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Przystopujemy do przebudowy Polski
Wicepremier Kwiatkowski o gigantycznym planie inwestycyjnym

Warszawa, 5. 2. (PAT). Sejmo­
wa komisja budżetowa, po 
zakończeniu prac nad preliminarzem 
budżetowym, przystąpiła dziś do obrad 
nad rządowymi projektami ustaw o 
inwestycjach z funduszów publicznych 
1 o dotacjach na rzecz Funduszu Obro­
ny Narodowej.

Zapowiedź PRZEMÓWIENIA P. WI­
CEPREMIERA KWIATKOWSKIEGO 
wywołała żywe zainteresowanie wśród 
członków Izb Ustawodawczych.

W przewidywaniu dużej frekwencji 
ze strony posłów j senatorów, posiedze­
nie komisji odbyło się nie, jak zwykle, 
w sali komisji budżetowej, lecz w zna­

(x) Warszawa 5 2. (tel. wł.) Jak o tym pi 
szemy powyżej, na dzisiejszym posiedze­
niu komisji budżetowej Sejmu wygłosił prze 
mówienie programowe p. wicepremier 

Kwiatkowski.
Na wstępie p. wicepremier omówił sto­

sunek inwestycji do deficytów budżetowych, 
a następnie przystąpił do omówienia zagad­
nień inwestycyjnych.

W krótkość’ możnaby zrekapitulować, — 
ciągnb p wicepremier — że cele nasze są 
następujące: ZABEZPIECZYĆ I UTRWALIĆ 
POKĆJ, POGŁĘBIĆ, ZJEDNOCZYĆ I ROZ­
SZERZYĆ POLSKĘ GOSPODARCZO I SPO­
ŁECZNIE, tak by mogła zabezpieczyć pracę 
dla ludz' i udźwignąć poważne koszta, któ­
re z te." przebudowy powstaną.

Czyż te proste kryteria nie były dostate­
cznie uwzględniane w dotychczasowych wy­
siłkach inwestycyjnych państwa? Nie, nie 
były dcminantą naszych prac i być nie mo­
gły tak długo jak długo nie dążyliśmy do 
stworzenia jednolitego, skoordynowanego 
planu inwestycji państwowych, jak do nie 
dawna nie były drogowskaze dla wielu in­
nych narodów i państw. Wysiłki oddzielnych 
resortów oddzielnych funduszów i pojedyń- 
czych ludz' były ogromne, godne szacunku 
i uznania i zmierzały często do osiągnięcia 
najlepszyc’ rezultatów najmniejszym kosz­
tem. ale charakter tych wysiłków był zgoła 
inny Inną była dotychczas podstawa dyepo- 
zycina inne hierarchie celów.

Musimy doprowadzić do takiej koncen­
tracji woli i wysiłku, by inwestycja wyko­
nywana w planowo określonym mieiscu bu­
dziła ŻYWY ODDŹWIĘK I ZADOWOLE­
NIE W CAŁEJ POLSCE.

„Okręg centralny** 
Nowe wielkie hasło 

staje przed polska twórczością
Nie negując w sposób absolutny szeregu 

potrzeb lokalnych, nie negując możliwości 
k mprom:su między aktualnymi potrzeba­
mi dnia dzisiejszego, a planowymi potrzeba 
mi przyszłości, w' imię syntetycznych po­
trzeb gospodarczych, musimy rzucić pierw­
sze konkretne hasło
ROZBUDOWY NOWEGO CENTRALNEGO 

REJONU PRZEMYSŁOWEGO.
Tak, jak ongiś całym programem i sym 

boliką polityczno - gospodarczą stało się to 
słowo: GDYNIA, tak dziś stawiamy nowe 
hasło w programie uprzemysłowienia, któ­
re otrzymuje symboliczna i skróconą naz­
wę: „OKRĘG CENTRALNY**.

Dziś okręg ten stanowi większą pustkę 
programowo - gospodarczą niż Kresy Wscho 
dnie. Nie jest er. i dziś ani wybitnie rolni­
czy. ani przemysłowy. On nie ma fizjonomii 
gospodarczej. choć w chwilach niebezpieczeń 
siwa, wprost geofizycznie, musiałby się stać 
OŚRODKIEM ZORGANIZOWANEJ MATE­
RIALNEJ OBRONY

Jeśli tak jest, to tu rozwinąć się muszą 
nowe węzły komunikacyjne, muszą nastąpić 
ważkie kr,rolrinr\ surowcowe 

cznie obszerniejszej — tak zwanej „sali 
kolumnowej**.

Na posiedzenie przybył p. premier 
gen. Sławoj - Składkowski, marszałek 
Sejmu St. Car, wicepremier i minister 
Skarbu inż. Kwiatkowski, minister gen. 
Kasprzycki, min. płk. Ulrych, min. Zyn- 
dram - Kościełkowski, minister Ro­
man, minister Koliński, minister Po­
niatowski, liczni podsekretarze stanu, 
wicemarszałkowie Senatu i Sejmu, 
poza członkami komisji budżetowej, 
członkowie innych komisyj parlamentar 
nych oraz wyżsi urzędnicy resortów go­
spodarczych.

Przewodniczący komisji pos. Świ-

Wicepremier na mównicy
i przetwórcze. Okręg ten musi się stać PO­
MOSTEM, który stworzy rynek zbytu i dla. 
płodów rolnych okręgów wschodnich i dla 
surowców i półproduktów okręgów zachod­
nich i odbiorcą energii opartej o siły wodne 
i ciepłe gazu ziemnego, a skoncentrowanej 
na południ ■. Można udowodnić że wszelkie 
wysiłki gospodarczego ożywienia kresów po 
zostaną w połowie bezskuteczne, jeżeli po­
między zachodem i wschodem pozostawimy

Kosztem 3 miliardów złotych
Pierwsze zręby rozbudowania \y tym o- 

kręgu przemysłu dróg komunikacyjnych, 
uregulowania rzek z doprowadzeniem i roz 
prowadzeniem gazu ziemnego i energii elek 
trycznej muszą pochłonąć sumę ok°ło 3000 
mil. zł.

Nie wolno nam zaoommećoGdym
Nie meżemy jednak zaniedbać normal­

nego programu dróg komunikacyjnych, roz­

Kupujcie tylko

Prawdziwe tylko z nazwa, MAGGI i krzyżem- 
gwiazdą na żółto-czerwonym opakowaniu.

$ MAGGI'90 
kostki bulionowe

Kto będzie budował 
dwa nowe polskie transatlantyki?
(x) Warszawa, 5. 2. (Tel. wł.) W naj­

bliższych dniach rozstrzygnięty zostanie 
przetarg na budowę dwóch nowych 
transatlantyków o tonażu 10.000 ton ka­
żdy.

Jak wiadomo, mają, to być okręty pa­
sażersko - towarowe do przewozu szero­

Projekt zmiany ustawy 
o bezpieczeństwie statKów morskich

(ch) Warszawa, 5. 2. (tel. wł.). Rada 
Ministrów na ostatnim posiedzeniu u- 
chwaliła projekt ustawy zmieniającej 
rozporządzenie P. Prezydenta Rzplitej 
o bezpieczeństwie statków morskich. 
Istota zmian polega na wprowadzeniu 
nowego systemu prac inspekcyjnych i 

dziński po zagajeniu obrad udzielił gło­
su micepremierowi inż. Kwiatkowskie­
mu, który w bardzo obszernym prze­
mówieniu transmitowanym przez wszy 
stkie ozgłośnie „Polskiego Radia** przed­
stawił uzasadnienie wspomnianych pro­
jektów rządowych oraz dał podwaliny 
programu inwestycji, które mają być 
dokonane w Polsce w ciągu najbliższych 
lat.

Przemówienie p. wicepremiera Kwiat­
kowskiego wysłuchane było przez o- 
becnych z dużym zainteresowaniem a 
po jego zakończeniu rozległy się hucz­
ne oklaski.

martwe pustkowie filtr bezwładu, okręgi 
nrzeludnione. nędzne. Wytrzymałość zew­
nętrznych granic Polski na naciski będzie 
tym. większa, im twardszy gospodarczo i or- 
ganizacynie bedzie kraj obejmujący okręgi 
centralne MIĘDZY SANEM I WISŁĄ.

Drugim hasłem, które musimy ożywić i 
zaktualizować to hasło zatarcia układów 
strukturalnych wyrosłych pod wpływem i 
naciskiem interesu państw zaborczych.

budowy dróg wodnych, regulacji i meliora­
cji, inwestycji rolniczych, rolniczo-przemy­
słowych. ROZBUDOWY GDYNI I FLOTY 

i HANDLOWEJ, akcji budowlanej, akcji wy­
posażenia miast, niezbędne urządzenia w 
calei Polsce i na kresach wschodnich, co 
zaabsorbuje corocznie nie mniej jak 250 miL 
złotych z łunduszór.' publicznych.

Pozostają jeszcze potrzeby specjalne: 
dotyczą one rozbudowy szkół i niektórych

kich sfer emigrantów z Polski do por­
tów Ameryki południowej.

Do przetargu stanął cały szereg naj­
wybitniejszych stoczni zagranicznych, a 
m. in. stocznia włoska w Montfalcone, 
gdzie powstały dwa nasze wielkie trans 
atlantyki: „Piłsudski** i „Batory**. 

I ustaleniu nowych warunków bezpie­
czeństwa, dotychczas pomijanych, a 
wprowadzenie których okazało się ko­
nieczne w związku z uruchomieniem 
przez Polskę wielkich statków oceani­
cznych.

gmachów państwowych, potrzeb obronnych 
ześrodkowanych w innych dzielnicach pań­
stwa. a przede wszystkim wykończenia wie 
lu prac podjętych. Tak więc widzimy, że 
plan 4-ro letni obracający się w granicach 
sum poprzednio wymienionych dla nowe­
go, szerszego i planowego programu. Już 
zupełnie nie wystarcza. W każdym razie 
zanim moglibyśmy podjąć wykonywanie 
planu szerszego i dłuższego, np. dziesięcio­
letniego. musimy przygotować edpowiednie 
warunki wstępne.i

Plan 4-’efni — wsteoem 
do wieloletnie! akcji

To też plan 4-ro letni nietylko nie upa­
da. ale winien stanowić wyraźny pomost do 
planu znacznie szerszego. Byłby to okres 
dostateczny, aby w akcji planowania i w 
celowości wydatkowania nadzwyczajnych 
sum na wielki program inwestycyjny po­
czynić niezbędne postępy i przygotowania.

Aby te nowe prace wciągnąć w orbitę 
planu 4-letniego, należy i ten plan rozsze­
rzyć. Wedle stanu obecnego i przy uwzględ­
nieniu wszystkich źródeł pieniężnych, moż­
naby orientacyjnie mówić, że zdołamy zmo 
biiizować na okres najbliższych 4 lat Już 
nie 1.800 mil), zł. ale conajmniei 2.400 mili, 
złotych.

Ogromny wysiłek
Następnie p. wicepremier omówił szcze­

gółowo plan finansowania inwestycyj, koń­
cząc swe przemówienie, w następujący spo­
sób:

Tak więc to, co w r. 1937 powstanie w 
Polsce w formie nowych inwestycyj w dy­
spozycji czynników państwowych tylko, o- 
kreśli się sumą globalną 800 milj. zł. Bę­
dzie to OGROMNY WYSTŁEK PAŃSTWA 
i mogę dziś spokojnie stwierdzić, że Jest on 
możliwy już bez naruszenia, czy to waluty, 
czy pozycji kredytu państwowego.

Wyraźnie więc przechodzimy z formy 
pasywnej i konsumcyjnej wydatków pań­
stwowych na nodwyższenle części twórczej 
i inwestycyjnej.

Praca ta dokonuje się w warunkach nie­
łatwych.

Można oczywiście wywołać szereg wąt­
pliwości i kwestii związanych z tymi pro­
jektami. Każdy zarzut z dobrą wiarą i z tro 
ską o dobro publiczne postawiony zasługu­
je na uwagę i uczynimy wszystko, by takie 
wątnliwości rozproszyć.

Projektuję, przynajmniej w odniesieniu 
do inwestycyj o charakterze ściśle gospo­
darczym, włączyć jeszcze dwa elementy, 
które korygowałyby stopniowo możliwe 
błędy. Pierwszy — to powołanie do życia 
małego ale sprawnego i fachowego komitet 
tu poza-biurokratycznego, któryby omawiał ■ 
zasadniczo linie planu, harmonizował po­
czynania z potrzebami życia gospodarczego 
i alarmował w razie zauważenia jakichś 
braków. Drugi — ta publiczna «nr»wozdaW' 
czość z prac dokonanych.

W bezwładzie i kryzysie 
wiecznie żyć nie można!

Musimy pozytywnie, spokojnie, z męską 
decyzja pokonywać coraz większe trudno­
ści jeżeli nanrawdę cenimy zdobytą wol­
ność i całość. W bezwładzie i kry­
zysie wiecznie żyć n i e mo­
żna. Mamy pełna świadomość wagi za­
gadnienia obrony, zmobilizowany przez ca 
ły naród. Mamv świadomość, iż MUSIMY 
ULECZYĆ OSTATECZNIE WSZYSTKIE 
GŁĘBOKIE RANY I WSZYSTKIE CHORO­
BY, które powstały w okresie długotrwałej 
niewoli i rozdarcia. MUSIMY TWORZYĆ 
TRWAŁĄ I MOCNĄ SILE POMIĘDZY JE- 
DNĄ DZIELNICĄ POLSKI A DRUGĄ, po- 
między Państwem a obywatelem, pomiędzy 
gosnodarstwem a narodem.

Polska musi własnym wysiłkiem TWO­
RZYĆ I BUDOWAĆ CODZIENNIE Z UPO­
REM. ze świadomością celu własna NOWO­
CZESNĄ organizację polityczną i 
GOSPODARCZĄ, zdolną do życia, do roz­
woju i do wytrzymania wszvstkich ciśnień 
zewnętrznych i wewnętrznych.

Temu celowi służą w swej istocie i oba 
przedłożenia rządowe, które stanowią przed 
miot naszych wspólnych trosk i rozważań 
— zakończył p. Wicepremier.



SOBOTA, NlfiDZIELA, DNIA 6—7 LUTEGO 1937 R.

Duch pracy wojska
Przemówienie gen. Kasprzyckiego

Warszawa, 5. 2. (PAT) Na dzisiejszym 
posiedzeniu komisji budżetowej Sejmu, po 
przemówieniu referenta pos. Sikorskiego, 
zabrał głos p. minister Spraw Wojskowych, 
gen. Kasprzycki, wygłaszając następujące 
przemówienie:

Nawiązując do dyskusji, która miała 
miejsce w czasie debat komisji budżetowej 
Sejmu nad budżetem Min. Spraw Wojsk., 
pozwolę sobie przypomnieć Panom, że po­
wszechnie uznano i specjalnie podkreślano 
niewystarczalność środków finansowych, 
przewidywanych w przedłożeniu sejmowym 
do dyspozycji wojska na okres budżetowy 
1937/38 oraz na lata następne i konieczność 
zmobilizowania nowych środków finanso­
wych na ten cel. Stwierdzono bezspornie 
rozbieżność, jaka istnieje pomiędzy rosną­
cymi potrzebami armii w związku z konie­
cznością utrzymania obronności Polski na 
poziomie technicznym państw ościennych, 
a ograniczonymi możliwościami normalne­
go budżetu wojska.

Rząd mając identyczny pogląd na spra­
wę, wniósł do wysokiej izbv PROJEKT U- 
STAWY O DOTACJI NA RZECZ FUNDU­
SZU OBRONY NARODOWEJ.

Jednak wspomniany projekt tylko częś­
ciowo zaspakaja potrzeby naszej armii. Do­
tacja na Fundusz Obrony Narodowej nie 
jest i nie może być granicą wysiłku finan­
sowego społeczeństwa, to nie jest wszystko, 
co wojsku do spełnienia jego wielkich za­
dań w dobie obecnej potrzeba. To też rząd 
zdaje sobie należycie sprawę z tego, że nie 
wolno mu zaniechać starań o uzyskanie w 
tym celu dalszych środków finansowych.

Mówiąc o zadaniach, jakie stoją przed 
armią, chciałbym je wobec wysokiej komi­
sji należycie i szczegółowo oświetlić. Zda- 
jemy sobie jednak wszyscy sprawę z tego, 
że ujawnianie szczegółów organizacyjnych i 
zamierzeń władz wojskowych przyniosłoby 
więcej szkody, aniżeli pożytkn dla pracy 
wojska. Zmuszony jestem ograniczyć te 
wyjaśnienia li tylko do zapewnienia panów, 
że realizując kredyty przeznaczone na do­
zbrojenie armii, będziemy kierować się my­
ślą zapewnienia zaplecza dla naszego prze­
mysłu wojennego, w dalszym ciągu rozsze­
rzając naszą samowystarczalność przemy­
słową i obronną.

Pod hasłem koordynacji wysiłków zo­
stał przez rząd opracowany i wniesiony do 
Sejmu rządowy projekt ustawy o inwesty-

Podzięko w anie
P. Prezydenta Rzplitef

za tyczenia Imieninowe
Warszawa, 5. 2. (PAT). Z polecenia 

Pana Prezydenta Rzeczypospolitej szef 
kancelarii cywilnej dziękuje niniej­
szym wszystkim instytucjom, zrzesze­
niom i osobom, które złożyły, względ­
nie nadesłały Panu Prezydentowi ży­
czenia z okazji imienin.
Wstrzymanie sprzedaży 
żyta i mąki za granicę

Zarządzenie Ministerstwa f rzem. 
i Handlu

(ch) Warszawa, 5. 2. (tel. wł.). Jak 
się dowiadujemy, Ministerstwo Przemy­
słu i Handlu, opierając się na opinii fa­
chowych organizacji, poleciło biuru 
eksportu zboża w Gdańsku w dniu dzi­
siejszym dalsze wstrzymanie sprzedaży 
za granicę żyta, mąki żytniej oraz nie­
których mąk pszennych. W zależności 
od kształtującej się sytuacji na rynku 
wewnętrznym, ma być jednak dopusz­
czona stopniowo i równomiernie sprze­
daż żyta i mąki w granicach zapasów 
przeznaczonych na eksport, a znajdują­
cych się w Gdańsku.

Groźby powodzi nie ma
Wiadomości z górnego biegu 

W.sły
Kraków, 5. 2. (PAT.) W województwie 

krakowskim przy pochmurnej pogodzie z 
przejaśnieniami trwa w dalszym ciągu od­
wilż. Mimo obfitych ostatnio opadów śnież­
nych proces tajania śniegów i lodów odby­
wa się powoli. Nocne przymrozki hamują 
zbyt gwałtowne tajanie nagromadzonych 
mas śniegu.

Obawy powodzi na żadnym odcinku te­
renu województwa krakowskiego obecnie 
nie ma.

Wyrok na mężobójczynie
Kraków, 5. 2. (PAT) 5 bm. po południu 

przewodniczący trybunału Sądu Okręgowe­
go w Krakowie ogłosił wyrok skazujący He­
lenę Szczeniowską, obywatelkę ziemską z 
Kobylan pod Krakowem, na 4 lata więzie­
nia za pozbawienie życia swojego męża v 
czasie sprzeczki wystrzałem z rewolweru w 
lecie 1935 r.

Na mocy amnestii jedna trzecia kary 
została skazanej umorzona.

cjach z funduszów państwowych na r. 1937.
Podkreślić pragnę przy tej sposobności, 

że duch tej pracy wojska nie nosi w sobie 
znamion agresji, a jest jednolitym pokojo- 
wości i obronności państwa i społeczeństwa. 
Jeszcze cztery przemów, ministrów

Ponad tą pracą wojska związaną ściśle z 
realizację ogólnego planu inwestycyjnego 
rządu oraz ponad koordynację naszych prac 
z pracami innych ministerstw, istnieje 
ŚWIADOMOŚĆ WYTYCZNYCH POTRZER 
PLANU NACZELNEGO WODZA, MAR­
SZAŁKA ŚMIGŁEGO-RYDZA. Praca nasza 
nacechowana jest troską o zapewnienie

Nowy wiceminister spraw 
wewnętrznych 

Nominacja p. Jerzego Paciorkowskie^o
Warszawa, 5. 2. (PAT.) Pan Prezy­

dent Rzeczypospolitej dekretem z dnia 
5 lutego mianował dyrektora departa­
mentu politycznego p. Jerzego Pacior- 
kowskiego podsekretarzem stanu dla 
spraw administracyjnych w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych.

P. min. Jerzy Paciorkowski, 
ur. 13 grudnia 1893 r. w Będzinie obec­
nego województwa kieleckiego, ukoń­
czył gimnazjum Wojciecha Górskiego w 
Warszawie, a następnie studia prawni­
cze w Petersburgu. Służbę państwową 
rozpoczął w Ministerstwie Opieki Społ., 
po czym przeszedł do administracji 
spraw wewnętrznych i pracował w za­
rządzie centralnym Ministerstwa, na­
stępnie mianowany został wojewodą 
kieleckim, z tego zaś stanowiska prze­

„Dziennik Popularny bez redaktorów
P. P. S. nie pozwala na prace w nim Sarlickiemu i Dubois

(x) Warszawa, 5. 2. (Tel. wł.) W zwią­
zku z ostatnimi uchwałami kongresu P. 
P. S. w Radomiu, że członkowie partii 
mogą redagować jedynie pisma, wy ia- 
wane przez partię, redakcja „Dziennika 
Popularnego" przechodzić będzie powa­
żny kryzys. W najbliższym czasie spo­
dziewać si? należy ustąpienia z redakcji

Od dziś za dwa tygodnie rozpocznie się ciągnienie 
pierwszej klasy trzydziestej ósmej Loterii Państw. 
Wylosowanych będzie trzynaście tysięcy wygranych na sumę jeden milion czterysta 

czterdzieści osiem tysięcy sześćset złotych.

Port gdyński wraca do normalnej pracy
Prawie cały obszar wodny jest oczyszczony z lodu

Eksploatacja portu gdyńskiego od­
bywa się już zupełnie normalnie.

Dzięki oswobodzeniu przez lodoła- 
macz „Tasuja" kutrów rybackich, wy­
szły one w dniu wczorajszym na połowy 
które przez dłuższy okres mrozu były 
niemożliwe.

Basen Marsz. Piłsudskiego jest 
wolny od kry, której trochę znajduje się 
jeszcze w awanjorcie oraz basenie po­

„Parszywa owca oohkiego sadownictwa
Skazanie byłego sędziego za defraudacje 

na 5 lat więzienia
(y) Poznań, 5. 2. (Tel. wł.) Sąd Okrę­

gowy w Gnieźnie ogłosił wyrok w sen­
sacyjnym procesie o nadużycia na szko­
dę sądu, skazując byłego sędziego Teo­
fila Stachowskiego, po uwzględnieniu 
amnestii, na pięć lat więzienia, a byłego 
sekretarza i skarbnika tegoż sądu, An­
toniego Krotoszyńskiego na cztery i nół 

wszystkich warunków obronności naszego 
kraju, troską — abyśmy, jako wartość bojo­
wa, ta podstawowa gwarantka naszej nie­
podległości, nie pozostali w tyle pod wzglę­
dem doskonałości za innymi (oklaski).

Następnie przemawiał p. minister Ko­
munikacji Ulrych.

Po przemówieniu ministra Ulrycha za­
rządzono przerwę obiadową, po której w 
dalszym ciągu zabierali głos ministrowie: 
Rolnictwa i Reform Rolnych p. Poniatow­
ski, Przemyślu i Handlu — Roman oraz 
Opieki Społecznej — M. Zyndram-Kościał- 
kowski. (Przemówienia te ogłosimy w na­
stępnym numerze).

Pogrzeb śd. Alfonsa Zgrzebnioka 
Wódz powstań śląskich spoczął na 

wieki w rodzinne] ziemi
(z) Katowice, 5. 2. Tel. wł.) Dzisiaj 

rano odbył się w Rybniku pogrzeb b. wi­
cewojewody białostockiego, śp. Alfonsa 
Zgrzebnioka.

W pogrzebie wzięli udział przedsta­
wiciele Rządu i urzędu wojewódzkiego 
w Białymstoku. Przybyli również bisk. 
połowy wojsk polskich ks. Gawlina oraz 
woj. Grażyński. Za trumną szły delega­
cje Związku Powstańców oraz szeregu 
innych organizacyj, m. in. i delegacje 
organizacyj pomorskich, na czele z re­
prezentantem P. Wojewody Pomorskie­
go nacz. Grzanką.

Tłumy publiczności oraz kilkadzie­
siąt wieńców były dowodami uznania, 
zasług i sympatii, jaką cieszył się Zmari 
ły.

W lutego
17 rocznica odzyskania dostępu 

do morza
Warszawa, 5. 2. (PAT) W dniu 10 In 

tego br. przypada 17-ta rocznica odzy­
skania przez Polską wolnego dostępu! 
do morza. Dorocznym już zwyczajem, 
pragnąc rocznicę tę uprzytomnić społe­
czeństwu, Liga Morska i Kolonialna 
dzień ten obchodzić będzie uroczyście, 
organizując imprezy, poświęcone szerze­
niu wiedzy o sprawach morskich i ko­
lonialnych.

„Piłsudski1* * poiedzie do Lonnynu 
na koronacie Jerzego VI

szedł na stanowisko ministra Opieki 
Społecznej w rządzie premiera Sławka. 
Wybrany posłem na Sejm w r. 1935 zło­
żył mandat poselski i został mianowa­
ny dyrektorem departamentu politycz­
nego w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych.

• • •.
Warszawa, 5. 2. (PAT) Podsekretarz 

stanu dla spraw administracyjnych w 
Ministerstwie Spraw Wewn. p. Henryk 
Kawecki przeszedł z dniem 5 lutego w 
stan snoczynku z powodu złego stanu 
zdrowia.

P. min. Kawecki otrzymał od p. pre­
zesa Rady Ministrów specjalne podzię­
kowanie za wieloletnią wydatną pracę 
w służbie państwowej.

pp. Barlickiego i Dubois.
Najbliższy okres może zatem przy­

nieść przesunięcia w „Dzienniku Popu­
larnym", które nadadzą bardziej wyraź­
ny charakter pismu, od którego — jak 
widać — oficjalne sfery P. P. S. się od- 
żegnywują.

łudniowym. Pomyślny kierunek wiatru 
stale wypędza krę na pełne morze. 0- 
becnie pozostaje jeszcze do oczyszcze­
nia kanał przemysłowy, gdzie lodoła- 
macz „oTsuja" łamie lód na drobne ka­
wałki, które również wypędzane są 
przez wiatr z portu.

Stan wodny nadal jest niski, gdyż 
wynosi 60 cm. poniżej normalnego po­
ziomu.

roku więzienia. Sąd orzekł ponadto n- 
tratę praw obywatelskich dla obu ska­
zanych na przeciąg pięciu lab

Należy zaznaczyć, że b. sędzia Sta- 
chowski całkowicie przyznał się do wi­
ny i w zeznaniach swoich oświadczył, 
że był „parszywą owcą" w polskim są­
downictwie

Biuro Linii Gdynia - Ameryka po­
twierdza wiadomość, że jeżdżący w bie­
żącym sezonie zimowym z wycieczka­
mi amerykańskimi z Nowego Jorku do 
portów środkowo - amerykańskich pol­
ski motorowiec transatlantycki „Pił­
sudski" wyjedzie w maju z Nowego Jor­
ku do Londynu, z wielką wycieczką 
polsko - amerykańską, udającą się do 
stolicy Anglii specjalnie na uroczystość 
koronacji króla Jerzego VL

Z Nowego Jorku „Piłsudski" wyje­
dzie dnia 3 maja, po czym, pozostawi­
wszy wycieczkowiczów amerykańskich 
w Anglii, po kilkudniowym pobycie w 
Londynie statek w połowie maja po­
wróci do Gdyni.

Rzymowski tworzy nowy 
dziennik w Warszawie

(ch) Warszawa, 5. 2. (tel. wł.). Dzi­
siejsza prasa wieczorna przynosi wia­
domość, że b. redaktor „Kuriera Poran­
nego" Rzymowski, przy poparciu finan­
sowym znanego optyka warszawskiego 
Berenta, przystępuje do organizacji no­
wego dziennika, który ma być wyrazi­
cielem poglądów Ł zw. „frontu demo-' 
kratycznego".

Za obrazę red. Mackiewicza
Katowice, 5. 2. (PAT.) Przed Sądem: 

Okręgowym zapadł wyrok w procesie o 
zniewagę w druku z oskarżenia redak­
tora naczelnego „Słowa Wileńskiego" p. 
St. Mackiewicza przeciwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu „Polski Zachodniej" 
p. B. Cholewie. Red. Cholewa skazany 

- został na 6 tygodni aresztu i 150 zł. grz- 
wny.

PKO obniża opłaty za 
inkaso weksli

Warszawa 5. 2. (PAT). Od 1 lutego rt>. 
PKO obniżyła stawki prowizyjne od inkasa 
weksli i innych dokumentów wierzytelnoś- 
ciovych. w Warszawie opłata inkasowa we 
dług nowej taryfy wynosi ćwierć proc, (naj 
mniej 30 gr.) Przy inkasie zamiejscowym, 
które obejmuje główne ośrodki życia gospo­
darczego a więc Katowice, Kraków, Łódź, 
Lwów, P:znań i Wilno — prowizja wynosi 
tylko pół proc, najmniej 50 gr. od sztuki. W 
innych miejscowościach kraju opłata uza­
leżniona jest od wysokości inkasowanej su­
my.

Zwyżka walut
Osłabienie franka I funta
Warszawa 5. 2. (PAT). Na dzisiejszych 

giełiach walutowych nastąpiła wyraźna 
zwyżka szeregu walut, którą ewentualnie 
można też tłumaczyć jako osłabienie franka 
francuskiego i funta solidarnie zniżkują­
cych.
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Premie dla dobrych 
płatników

‘—„System podatkowy, 
który premiuje płatnika 
dobrego i skrupulatnego 
jest lepszy, niż system, 
premiujący drogą ulg i 
amnestii płatnika opie­
szale g o**.

Oświadczenie to, wypowiedziane przez 
wiceministra skarbu, d-ra Grodyńskie- 
go, w sejmowej komisji budżetowej pod­
czas obrad nad preliminarzem minister­
stwa Skarbu, spotka się z pełną aproba­
tą nie tylko sfer gospodarczych, ale rów 
nież i najszerszych warstw społeczeń- 
twa.

Mieliśmy bowiem w okresie depre­
sji gospodarczej wyraźne objawy spe­
kulacji na kryzysie również i w dzie­
dzinie podatkowej. Była to spekulacja 
na ulgach i amnestiach. Z całą świado­
mością różne sobki w naszym życiu go­
spodarczym wstrzymywały się od regu­
larnego uiszczania się ze swych zobo­
wiązali wobec Skarbu Państwa, licząc 
na to, że kiedyś, po latach, uzyskają 
bądź ulgi w zaległościach, bądź nawet 
ich skreślenia. Co innego była faktycz­
na niemożność wywiązania się z obo­
wiązków — a co innego taka spekulacja 
ze strony ludzi, którzy posiadali pienią­
dze na spłatę podatków, ale woleli nie- 
dotrzymywać terminów, gdyż nęciły 
ich widoki na późniejsze ulgi czy amne­
stie.

Oczywiście ta spekulacja powodowa­
ła fatalne następstwa dla gospodarki 
państwowej. Była bowiem jedną z przy­
czyn narastania deficytu, nierealności 
preliminarzy budżetowych, zadłużenia 
się Państwa wobec własnych obywateli 
i niemożności ustalania planu gospodar­
czo - finansowego na dłuższą metę.

Trzeba jednak otwarcie przyznać, że 
tym spekulacjom sprzyjał poniekąd 
przyciężki i niezwykle skomplikowany 
system wyznaczania i ściągania podat­
ków. Czasem nawet najskrupulatniej­
szy płatnik zatracał się w trybach i 
ogniwach wielce zawiklanej struktury 
podatkowej — a mniej skrupulatny 
wprost to wyzyskiwał.

To też wołania o formę struktury 
podatkowej stawały się coraz głośniej­
sze. Uproszczenie tej struktury stało 
się sprawą nader aktualną.

Po tej linii poszły od pewnego cza­
su wysiłki centralnych władz’ skarbo­
wych i na ostatnim posiedzeniu komi­
sji budżetowej Sejmu mógł wicemini­
ster dr. Grodyński wskazać na szereg 
faktów i zarządzeń konkretnych w dzie­
dzinie reformy struktury podatkowej. 
A więc np. na scalenie podatków od 
nieruchomości miejskich, podatku prze­
mysłowego i dochodowego, a więc da­
lej na pierwsze kroki w kierunku unifi­
kacji ustawodawstwa o podatku grun­
towym. Zniesione dalej zostały pewne 
podatki, jak np. wojskowy lub od nie­
zabudowanych placów. W związku z 
motoryzacją kraju dokonano szeregu 
ulg, np. w podatku dochodowym dla 
nabywców samochodów, w podatku do­
chodowym od benzyny itd. Wyszedł za­
kaz egzekucyj na należności, nie prze­
kraczające 8 złotych, zniżono opłaty za 
upomnienia itd.

Są to oczywiście fragmenty — ale i 
one dają wyraz kierunkowi, w którym 
zmierzają centralne władze skarbowe, 
kierunkowi, mającemu na celu wprowa 
dzenie uproszczeń i ułatwień w stosun­
ku między płatnikiem a Skarbem Pań­
stwa.

Obecnie jesteśmy świadkami dal­
szego etapu tej akcji. Chodzi o ulgi 
dla płatnika dobrego i 
s k r u p ul a t n e g o. Gdy poprzednio 
na takie ulgi spekulował zły i opiesza­
ły płatnik — to obecnie będzie wprost 
przeciwnie: premia ulgowa obejmie do­
brego i skrupulatnego. Dobrze, że ten 
przykład zastosowano przede wszyst­
kim na wsi, wobec rolnika. A więc, 
który rolnik w ciągu 4-ch miesięcy naj­
bliższych (do końca kwietnia) wpłaci po­
datek gruntowy, otrzyma 10-procento- 
wą obniżkę.

Jest to dobre pociągnięcie i dobry 
przykład. Potwierdza on przyjętą przez 
Ministerstwo Skarbu zasadę, iż lepiej 
jest premiować wywiązującego się ze 
swych obowiązków obywatela, niż da­
wać awanse i nadzieje na ulgi czy amne 
stię spekulantom i sobkom.

Droga, na którą wkroczył'- władze

Zi ni a na d c h* o d z i.
Tysiące ludzi jest 
bez dachu/ 
bez odzieży, 
bez jedzenia. 

Ratujmy ich 
od zimna i głodu.

Piętnaście lat Wielkiego Pasterstwa 
W rocznicę koronacji Ojca św. Piusa XI.

i,Jestem polskim biskupem, wszak z rąk polskiego arcypasterza 
otrzymałem biskupie święcenia"

Piętnaście lat mija od chwili, kiedy kar-
dynat Achilles Ratti zasiadł jako Pins XI na 
Stolicy Piotrowej. Jego wszechstronna dzia 
lalność. wielkie zalety, zdobyte w czynnym 
życiu, jego skarby wiedzy, znajomość ludzi 
i życia sprawiają, że Pius XI stanął już w 
rzędzie wielkich papieży. Właśnie dziś Sto-, 
lica Apostolska święci wraz z całym świa­
tem katolickim rocznicę Jego obioru.

Młody, zdolny teolog, czterokrotny do­

Papież Pius XI jest typem prawdziwego 
uczonego, arystokraty myśli, tej myśli, któ­
ra zawsze największy posiadała wpływ na 
kształtowanie się historii ludzkości.

Niebawem ks. Ratti opuszcza bibliotekę 
Watykańską. Papież Benedykt XV przezna­
cza go na wizytatora apostolskiego w Pol­
sce, która była w przededniu odzyskania
niepodległości. Wkrótce potem zostaje Achil

ktor, już wcześnie zwraca uwagę przełożo­
nych. Papież Leon XIII postanowił wysłać 
go jako jednego z dwóch pierwszych dok­
torów, .założonej przez siebie akademii św. 
Tomasza, do Mediolanu, gdzie szerzyły się 
w owym czasie błądy filozoficzne rosminia- 
nizmu. Mediolan staje się dla ks. Rattfego 
polem pracy na przeciąg kilku dziesiątków 
lat.

Placówce tej poświęca ks. Ratti trzy­
dzieści lat wytężonej i owocnej pracy. 
Liczne jego rozprawy zdobywają mu słusz­
nie miano uczonego.

Takie kwalifikacje pozwalają ks. Ratti’e- 
mu objąć w późniejszym czasie stanowisko 
prefekta słynnej biblioteki Watykańskiej, 
która była w owym czasie wielkim, między­
narodowym ogniskiem wiedzy historycznej.

Z wielkim uznaniem podnosi te jego za­
sługi papież Benedykt XV. podczas uroczy­
stości wręczenia arcybiskupowi Ratti'emu 
kapelusza kardynalskiego.

Szukajcie szczęścia na drogach 
prostych

oto wskazania dla tych, którzy wogóle 
szczęścia poszukują. Drogą najprostszą, 
prowadzącą do zdobycia fortuny, 
jest nabycie szczęśliwego losu I klasy 
38-ej Loterii Państw, w znanej kolekturze

A. WOLANSKA
Centrala, W a r s z a w a, Nowy Świat Nr. 19.

Konto P. K. O. Nr. 7192.

Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotną pocztą.
Ciągnienie I klasy 38-ej Lot. Państw, rozpoczyna się 18-go lutego.
317 Cena losu 40 zł., ćwiartka 10 zł.

państwowym — jest osiągnięty. W la-skarbowe, jest korzystna zarówno ze 
względu na interes państwowy, jak i z 
punktu widzenia szerokich warstw spo­
łeczeństwa.

Trzeba jednak powiedzieć: droga ta 
została dopiero zapoczątkowana. Jest 
jeszcze bardzo wiele do zrobienia w 
(jziedzinie reformy systemu podatkowe­
go. Zwłaszcza teraz, gdy cel główny: 
przywrócenie równowagi w budżecie

Do naszych Czytelników ■
Prosimy wszelkie zapytania w sprawie losów do l-szej 
kl. 38Lot. kierować, zamiast do naszej redakcji, bezpo­
średnio do kolektury J. Wolanow, Warszawa, ul. Mar- 
szałkowska, 154. s Zamówienia będą wykonane niezwłocznie.

les Ratti pierwszym nuncjuszem odrodzonej 
Polski.

Chwila ta żywo staje nam przed oczyma.
Widzimy nuncjusza Rattfego zwiedza­

jącego Polskę, pośpieszającego z hołdami na 
Jasną Górę i do Ostrej Bramy, przebywają­
cego na Podlasiu, owej „ziemi męczenni­
ków". Pamiętamy uroczystości z okazji świę 
ceń biskupich, jakie otrzymał nuncjusz Rat­
ti z rąk kardynała Sakowskiego. Widzimy 
nuncjusza Ratti'ego blisko przy nas w cięż­
kich chwilach najazdu bolszewickiego w 
1920 r. Wiemy wszyscy jak pokochał naród 
polski i tradycje nasze. Pamiętamy, jak to o 
sobie mawiał, że jest POLSKIM BISKUPEM 
wszak z rąk polskiego arcypasterza otrzy­
mał biskupie święcenia.

Wspomnienia te są drogie dla każdego z 
nas, tembardziej, gdy sobie uprzytomnimy. 
Że ten sam nuncjusz polski niebawem za­
siąść miał na Stolicy Piotrowej.'

Kontakt z Polską utrzymywał jednakże

Ojciec św. nadal. Nie tylko orędzia papie­
skie wygłaszane przez radio docierały do 
tysięcy radiosłuchaczy polskich, ale i spe­
cjalne dla Polski błogosławieństwa, słał 
na falach eteru — WIELKI ŻEGLARZ, 
STERNIK APOSTOLSKIEJ NAWY. Dzięki 
radiu dawny nuncjusz Achilles Ratti, a 
obecnie Papież Pius XI, pozostał w ścisłej 
łączności z naszym krajem i Polsce, którą 
pokochał może przesyłać słowa krzepiące, 
słowa najwyższej dobroci.

Piętnaście lat ozdabia skronie Achillesa 
Ratti potrójny diadem papieski. Wielki Ju­
bileusz jaki dziś święci, zastaje go złożone­
go ciężką chorobą.

Współczucie jednakże milionów wier­
nych i ich m-dły może sprawią, że jeszcze 
długie lata papież Pius XI będzie czuwał 
nad Piotrowem dziedzictwem.

Jednym z najważniejszych aktów dzia­
łalności papieża Piusa XI, który przejdzie 
do historii jest ostateczne rozstrzygnięcie t. 
z w.

„KWESTII RZYMSKIEJ",
co znalazło wyraz w układach laterańskich 
zawartych 11 lutego 1929 r. Na mocy tych 
układów Italia, uznając ,.religię katolicką, 
apostolską i rzymską" za jedyną religię 
państwa italskiego, zagwarantowała su­
werenność Stolicy Apostolskiej w stosun­
kach międzynarodowych, przyznała pełną 
własność i wyłączną i absolutną władzę ora;

tach, gdy musiehsmy walczyć o tę rów­
nowagę, przepłaszać ponure widmo de­
ficytu — wszystkie siły były zaabsorbo­
wane tą walką. Teraz natomiast, gdy 
odpadł ten wielki kłopot, czas na zre­
alizowanie na szeroką skalę pojętej re­
formy struktury podatkowej. I to za­
równo w żywdtnym interesie Pańs'w>, 
jak i społeczeństwa. F. O

„Złota Róża"
W dniu 3 marca Ojciec iw. poświęci order 

„Złotej Róży", który wręczony zostanie królowe) 
włoskiej Helenie z okazji 40-lecia wstąpienia jej 
wraz z królem Emanuelem na tron. „Złota 
Róża" stanowi najwyższe wyróżnienie po pies* 
kie. Posiadają le dotąd b. królowa hiszpańska 
Wiktoria i królowa-matka belgijska Elżbieta 
jurysdykcję suwerenną w Watykanie, 

przemianowanym odtąd na państwo Waty­
kańskie, „Citta del Vaticano". Jednocześnie 
Stolica Apostolska zrzekła się pretensji do 
dawnego Państwa Kościelnego oraz uznała 
dynastię Sabaudzką za panującą w króle­
stwie Italii. Do tytułów papieża, jako Jego 
świętobliwości. Biskupa Rzymu i Wikariu­
sza Jezusa Chrystusa, Następcy św. Piotra, 
Księcia Apostołow, Najwyższego Kapłana 
Powszechnego Kościoła Patriarchy Zacho­
du, Prymasa Italii, Arcybiskupa i Metropo­
lity Prowincji Rzymskiej, doszedł po zawar­
ciu układów laterańskich tytuł Suwerene 
Państwa Watykańskiego.
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Katastrofalny stan lasów prywatnych 
Wadliwa organizacja leśnictwa prywatnego 

wymaga naprawy
W toku debat komisji budżetowej nad 

preliminarzem budżetowym Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych wywołała sze­
roką dyskusję sprawa państwowego gospo­
darstwa leśnego przy zupełnym pominięciu 
gospodarki w lasach nie stanowiących włas­
ności Państwa. Żadne przynajmniej uwagi 
na ten temat nie przedostały się do wiado-

nich kadencjach stosunek ten był jeszcze 
gorszy, gayż leśnicy albo wogóle nie mieli 
swego przedstawiciela albo też byli repre­
zentowani przez 1 posła przy większym skła 
dzie osobowym Sejmu.

Nic n ająć możności zabierania głosu w । 
tak ważnych dla gospodarstwa narodowego |

dzy innymi prowadzona jest akcja zaleeia- 
n:a nieużytków. Ten wysiłek zespołu entu­
zjastów. oddających na rzecz odbudowy la­
sów w Polsce swój czas, zapał a nawet śro­
dki finansowe, nie wypełni niestety luk bę­
dących wynikiem wadliwej organizacji pry 
watnego leśnictwa w Państwie. Tylko przez

mości ogółu. Przy takim ujęciu sprawy 
mógłby obywatel niedostatecznie poinfor­
mowany o stosunkach leśnych w Polsce są­
dzić, że lasy prywatne bądź nie odgrywają 
w gospodarstwie narodowym poważniejszej 
roli, bądź też stan zagospodarowania ich 
nie nasuwa żadnych zastrzeżeń.

■ Tymczasem tak jedno jak i drugie przy­
puszczenie nie odpowiada rzeczywistości. 
Faktem bowiem jest, że lasy prywatne zaj­
mują 2/3 obszaru leśnego w naszym Pań­
stwie. zaś poziom gospodarki w tych lasach 
i wogóle ich zagospodarowanie wymagają 
znacznie większego zainteresowania tak o- 
gółu jak i czynników ustawodawczych ze 
względu na doniosłe znaczenie dla potrzeb 
Państwa produktów tego działu gospodarki 
społecznej.

Przed kilku tygodniami głośno było o 
nabyciu przez Skarb Państwa dóbr Rzepi- 
chowsko - Chotynickich o obszarze 105.000 
ha za kwotę 9.100.000 zł. Skarb Państwa na­
był ten olbrzymi majątek leśny, płacąc za 
1 ha gruntów wraz z drzewostanami po 
86,86 zł. Nie trudno chyba wyobrazić sobie, 
jak bardzo lasy te były zdewastowane przez 
poprzedniego właściciela, skoro uznał on za.’ 
opłacalne wyzbycie się całego majątku za 
tak pozornie niską cenę. Ale dla wykazania 
katastrofalnego niejednokrotnie stanu za­
gospodarowania lasów nie stanowiących 
własności Państwa nie potrzebujemy szu­
kać przykładów na odległym Polesiu, bo 
znajdziemy je także u nas na Pomorza, i to 
nawet w pobliżu Torunia. O 25 km od stolicy 
Pomorza znajduje się majątek Bolumin-Ka- 
mienice o obszarze leśnym 510 ha, z których 
80 proc, to gołoborze, na którym nie ma do­
słownie ani jednego drzewka.

Inny znów majątek na granicy powia-
tów kartuskiego i kościerskiego o powierzch 
ni 135 ha posiada na swym obszarze nie 
całe 2.000 m* masy drzewnej, podczas gdy 
ostrożnie liczona norma wynosi w analogi­
cznych warunkach 14.000 m*.

Z terenu naszego województwa możnaby 
zestawić długi bardzo szereg podobnych lub 
nawet jaskrawszych przykładów. Wystar­
czy jednak chyba przytoczyć końcowe ze­
stawienie porównawcze lasów państwowych 
z lasami prywatnymi na terenie Pomona. 
Z 255.000 ha obszaru leśnego lasów pań­
stwowych podległych Dyrekcji w Toruniu 
przypada na powierzchnię niezalesioną 3000 
ba tj. 1.2 proc., a na 102.000 ha lasów pry­
watnych powierzchnia niezalesiona wynosi 
5000 ha, co stanowi 5 proc. Jeżeli przy tym 
jeszcze się uwzględni, że do kategorii la- 
3-5W prywatnych zaliczone są i lasy samo- 
rządowe — z reguły racjonalnie zagospoda­
rowane dzięki powierzeniu pieczy nad nimi 
kwalifikowanemu personelowi (przykład: 
lasy miasta Torunia), — to porównanie mię­
dzy lasami państwowymi a prywatnymi wy 
pędnie jeszcze bardziej na niekorzyść oetat- 
nich. Analogiczne zestawienie tego stosunku 
na terenie całego Państwa daje obraz jesz­
cze bardziej rażący, bo stan lasów prywat­
nych na Pomorzu jest niewątpliwie lepszy 
niż naprzyklad w centralnej lub wschod­
niej Polsce.

Lasy państwowe zawdzięczają wyższy 
s>vój poziom gospodarczy w głównej mierze 
temu, Ze w zagospodarowaniu ich przewa­
żający głos mają osoby do tego powołane, 
to jest leśnicy. Przyczyn natomiast katastro 
falnego stanu rzeczy w lasach prywatnych . 
nai-ży dopatrywać się przede wszystkim w 
prawic zupełnym wyeliminowaniu leśników 
fachowców tak od zagospodarowania lasów 
prywatnych jak i też w odsunięciu leśników 
ód tych czynników samorządu gospodarcze­
go, których zadaniem jest troska o stan i 
rozwój leśnictwa prywatnego w Polsce (Ko­
misje Leśne przy Izbach Rolniczych).

. Leśnicy też nie mają należytego głosu i 
reprezentacji v ciałach ustawodawczych bo 
niewątpliwa dysproporcją jest fakt, że go­
spodarstwo rolne zajmujące ca 80 proc, po­
wierzchni produktywnej kraju reprezentu­
je w obecnym Sejmie z góry 70 posłów, na­
tomiast gospodarstwo leśne obejmujące po­
zostałe 20 proc, powierzchni produkującej 
posiada tylko 1 posła leśnika. W noprzed-

sprawach, jak utrzymanie na właściwym 
poziomie lesistości kraju i produkcji masy 
drzewnej, świadomi swych zadań obywatel­
skich leśnicy przystąpili do propagandy la­
su i leśnictwa przez organizowanie dorocz­
nego „Dnia Lasu", w którym to dniu mię-

Jterftofv — roz&oss znarrcón!

Nie było nas, był las
Nie będzie nas, będzie las...

Wyręby i zalesienia lasów państwowych

Rok ■Wycięto ha zalesiono ha
1927/28 35.810 52.727
1928/29 34.116 50.731
1929/30 28.484 46.123
1930/31 24.178 69.725
1931/32 21.471 tó.(M7

naprawę stosunków panujących w leśnic­
twie prywatnym drogą zapewnienia należy­
tego wpływu na układ stosunków w tern 
gospodarstwie ludziom do tego przygotowa­
nym można będzie powoli podnieść stan 
prywatnej własności leśnej. S. F.

1932/33 23.236 35.801
1933/34 25.679 33.407
1934/35 25.231 32.750
1935/36 24.498 35.030

Z zestawienia tego wynika, iż powierz­
chnia zalesień w omawianym okresie jest 
większa od powierzchni wyrębów o 156.147 
ha.

Przedstawiony stan byłby niekompletny, 
gdyby nie zaznaczono, że w 1920 roku Pań­
stwo Polskie przejęło od zaborców 240.006 
ha wyrębów wojennych, wypalenisk, zdzi-

czałych miodników itp. powierchni z wyja­
łowioną i zdziczałą glebą. A za tym wzmian 
kowana nadwyżka zalesień nad wyrębami 
(156.147 ha) dotyczy tych powierzchni, któ­
re przybyły do zalesienia nie w wyniku go- I 
spodarki polskiej administracji lasów, lecz * 1 
niezależnie od niej i po za jej normalnym 
biegiem.

Jednym z głównych zadań racjonalnej 
gospodarki leśnej jest utrzymanie ciągłości
i trwałości użytkowania lasu. Zadanie to 
pozostaje w ścisłej łączności z odnawia­
niem lasu.

W zakresie odnowienia administracja 
lasów ma obowiązek stale, jak najlepiej za­
lesiać przede wszystkim dokonywane coro­
cznie wyręby, następnie powierzchnie zale­
sione z lat dawnych, a wreszcie te powierz­
chnie, które Lasy Państwowe otrzymały w 
drodze kupna.

Ażeby w sposób poglądowy przedstawić 
rozmiar prac zalesieniowych dokonanych 
przez administrację Lasów Państwowych w 
okresie od roku 1927 — 1936. należy porów­
nać dane, ilustrujące w liczbach zaokrąglo­
nych, jaka powierzchnia została w ubieg­
łym 9-leciu wycięta i zalesiona.

W ostatnich latach stosunek wyrębów 
j do zalesień, w porównaniu z latami daw- 
। niejszymi, po okresie wielkich inwestycyj 
I zalesieniowych ulega zrównoważeniu i sto-' 
I Dniowemu wyrównaniu.

Jakie beda losy wniosków 
poselskich

w sprawach osadnictwa Ziem Zachodnich?
Wnioski poselskie o ostateczne uregulo­

wanie sprawy osadników rentowych i anu- 
lacyjnych wzbudziły wśród osadników Ziem 
Zachodnich słuszne nadzieje, że wreszcie 
postulaty ich zostaną ostatecznie i w pełni 
zrealizowane. W sprawie tej była u mini­
stra Poniatowskiego delegacja osadników 
Ziem Zachodnich, której p. minister oświad 
czyi, iż postara się możliwie przychylnie roz 
patrzyć wniesione wnioski poselskie i życz­
liwie eię do nich ustosunkować. Tymczasem 
jak się dowiadujemy z drugiej strony, po­
słowie, wnioskodawcy projektowanych u- 
staw, odbyli już kilka konferencyj w Mini­
sterstwie Rolnictwa z kierownikami odnoś­
nych wydziałów i dotychczas ministerstwo 
ustosunkowuje się odmownie, twierdząc, że 
obciążenia nie są wysokie i osadnicy mogą 
je płacić.

Jedyna nadzieja pozostaje więc teraz w 
tym, te p. minister Poniatowski zechce oso­
biście zbadać te sprawy i przychylnie usto­
sunkować się do żywotnych zagadnień o- 
sadników Ziem Zachodnich. Wtedy bez tru­
dności wnioski te w Sejmie przejdą, w prze 
Ciwnym razie los ich byłby bardzo niepew­
ny.

;.»ł - - -i
Niezbędne
dla dobrej kuchni są wytwarzane na naj­
lepszych wyciągach warzywnych i mięs­
nych MAGGIego kostki bulionowe, z któ­
rych otrzymujemy wyborny rosół po roz­
puszczeniu we wrzącej wodzie.

Zastosowanie MAGGIego kostek buliono­
wych jest wszechstronne: można je używać 
do przygotowania smacznych zup. do goto­
wania wszelkiego rodzaju jarzyn itp.

Przy zakupie należy jednak żądać tylko 
MAGGIego kostek bulionowych, które poz- 
najemy po żółto-czerwonej opasce z nazwą 
MAGGI.

Rzadki okaz fauny egzotycznej

Akwarium berlińskie otrzymało bardzo rzadki, 
niewidziany dotąd w zwierzyńcach egzemdarz 
kameleona górskiego, zamieszkującego dziewicze 
lasy Kamerunu. Zwierzą to posiada dwa roiki 

na nveku i zębaty grzebień na grzbiecie.
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Streszczenie poprzednich 
rozdziałów

Jan Krajan Jest uosobieniem polskiego emigran­
ta. Obarczony liczna rodziną wędruje w Świat za 
Chlebem. Nie przystosowany do warunków pracy 
w Północnej Francji, zrywa jednostronnie kontrakt 
i ucieka do Paryża. Tu przechodzi dramatyczne 
koleje życia. Drogi jego idą teraz po Ścieżkach, po 
których szła większość wychodźców. Będąc na 
dnie nędzy udaje się o pomoc do Konsulatu R. P.. 
gdzie zapewniono mu pracę w kopalni węgla w St. 
Etienne. W oczekiwaniu na transport, spędza o- 
statnie noce w schronisku polskim.

Na miasto mogliśmy wychodzić bez 
ograniczeń. Wlekliśmy się tedy powoli w 
stronę dzielnicy Saint Paul, popularnie 
„Sampolem" zwanej.

Tam w tanich garkuchniach można było 
za psie pieniądze dostać jakie takie gorące 
danie.

Już na uliczkach czuć było kapustę go­
towaną na różnych odpadkach mięsnych,

Cena za pokój wraz Ł.~ obsługą 5 fr.
Przyłazi tu polska brać z całego Paryża 

i traci grosze ciężko zarobione. Najwięk­
szym policzkiem dla nas, uczciwych emi­
grantów były te napisy po polsku.

Lokal jest własnością jakiejś żydówki, 
zapewne przybyłej tu z Polski. Zdobył sobie 
nielada popularność, może nawet większą 
od wieży Eiffla, o której nie każdy emigrant

49 rue Danton
Na dwa dni przed wyjazdem do Saint- 

Etienne ulokowano nas w schronisku pol­
skim w dzielnicy Levallois. Perret na ulicy 
Panton Nr. 49.

Był to pałacyk w porównaniu z wielki­
mi salami na Vaugirard. Tu podłoga, tam 
cement, tu cieplutko i czysto — tam zimno,

w każdym razie było to lepsze od „kazion- 
nej koniny".

„Sampol" — to polska dzielnica w Pa­
ryżu, zamieszkana w większości przez pol­
skich żydów. Gnieżdżą się tam w starych 
ruderach razem z milionami pluskiew i ty­
siącami szczurów z pobliskiej Sekwany.

Jedyny „wytworny" lokal w tej dzielni­
cy to „Dziesiątka**.

Jeszcze kilka dni w Pary tu, a potem wytęiona praca w kopalniach Saint-Etienne... Tym razem 
pragnęliśmy jej bardzo

a koce i kołdry takie jakieś ziemiste, wlo­
kące za sobą nędzę i rozpacz.

Najgorzej było tylko z jedzeniem. Wszy­
stko na koninie. Zupa na koninie, rosół na 
koninie i befsztyk z konia. Nie chcieliśmy 
tego jeść za żadne skarby. Tymbardziej, że 
koledzy mający trochę grosza, obrzydzali 
nam jedzenie do reszty.

— Jeszcze zaczniesz rżećf
— Nie dziwota, że w nocy kopie!
— Śmierdzi cholera szkapą i końskim 

potem.
— Patrz... padlina wierzga na talerzu!
— Hiiii hi hi hi...!
Zawijaliśmy w papier końskie ścierwo 

i.... do kieszeni, a potem psom na pożarcie.

Mcst de la Tournellp
U' głębi Notre Dame ae Paris. Po drugiej 
stronie mostu rozciąga się słynna Czwarta 

Dzielnica zamieszkana orzez cudzoziemców w 
dutej części — Polaków, zwana ooputarnie 

„Sampolem"

Pętało się też ich co niemiara koło schro­
niska. Psim węchem wyczuwały, że „u Po­
laków obiad!"

wie, natomiast „18-ka“ stała eię omalże le­
gendarną. W dni świąteczne z jej furty wy­
chodzi długi ogonek aż na ulicę. Widziałem 
już po 40 chłopa czekających na „swoją ko­
lejkę". Sami Polacy.

„10 ka“ ma dzisiaj luksusowe urządzenia 
i kamienną (kolor fioletowy) fasadę. Doro-

Słynny lupanar gdzie za opłatą 5 fr. (do- bili się na polskięh pięciofrankówkach i na 
słownie pięć) można było użyć wszelkich pieniądzach zebranych za wino i koniak, 
ziemskich rozkoszy. Na ścianach polskie i który w takim lokalu kosztuje bardzo 
napisy — I słono.

Uprasza się nie pluć na podłogę. । w mroźną noc bezdomni biją się tam o 
Ręcznik 50 cm. | miejsca. Pokój w najgorszym hotelu kosz-

NA PROGU 38 LOTERII 
o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwle­
kając, natychmiast zakupić los w znanej z wielkich 

wygranych szczęśliwej kolekturze

KAFTALA 
Bydgoszcz, Gdynia,

Jagiellońska 2. zo. Lutego 5.
Listowne zamówienia załatwia się natychmiast. Na życzenie 
wysyła się Urzędowy Plan Gry wraz z przepisami bezpłatnie.

368 Konto P. K. 0. 304.761.

Kaftal to synonim szczęścia!
Plaga gryzmotów

Hotele nowojorskie wprowadziły cieka­
wą inowację. Przed każdym gościem usłuż­
ny kelner, zanim odbierze zamówienie sta­
wia postument z ołówkiem i notesem. Po­
wodem tego oryginalnego zarządzenia jest 
fatalny zwyczaj większości amerykańskich 
gości hotelowych robienia zapisków na 
brzegach serwetek, czy nawet obrusów, któ­
rych często nie można było doprać. Straty 
wyrządzane bezmyślnemi gryzmołami się­
gały jak obliczył nowojorski związek hote­

tuje 10—15 fr. podczas gdy tutaj, można by 
ło się ugrzać przy szklance wina już xa 5

Obraz zniszczenia
IV takim oto stanie ustępujący Niemcy zostawili urządzenia kopalniane. Do ich odrodzenia, ps- 

trzeba było tysięcy, tysięcy rąk polskich emigrantów

larzy do 20.000 dolarów rocznie. Brzydki 
ten zwyczaj mają przede wszystkim amery­
kańscy kupcy, którzy zapisywali obrusy ko 
lumnami cyfr, posługując się przy tym che­
micznym ołówkiem. Amerykanie lubujący 
się w statystyce obliczyli, że 68 proc, wszy­
stkich gryzmołów stanowią obliczenia, 13 
proc, plany i szkice, 8 proc, wiersze, 6 proc, 
karykatury i 5 proc, różne nie określone 
gryzmoły.

fr., a kto miał jeszcze pięć, mógł się poku­
sić nawet o.... ogrzane łóżko.

Niestety, takim jest Paryż dla tych, eo 
nie mają pieniędzy. Brud, nędza, głód, koń­
skie żarcie i „l#-ka“. Ta ostatnia w dni wiel
kiego święta lub... siarczystego mrozu. Tam 
też oczyszczają zręcznie z gotówki naiw­
nych. Najczęściej na „konsula" na „koper­
tę", albo na „agenta podróży”.

W „Sampolu" grasuje jeszcze inny typ 
złego emigranta. T. zw. w gwarze popular­
nej „leser". Jest to zazwyczaj mniej lub 
więcej przystojny łobuz mający kilkanaście 
utrzymujących go narzeczonych. Od każdej 
bierze pieniądze na ślub, na ubranie, na 
prezenty a potem... ulatnia się w poszukiwa­
niu nowych ofiar.

Do zawodu „lesera" pchnęło ich lenistwo 
i łatwość żerowania na naiwnych Mary­
siach czy Małgosiach świeżo importowa 
nych z polskiej wsi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

UWAGA I
W następnym odcinku podamy nie­

zmiernie ciekawe zdjęcia z wnętrz ko­
palni węgla.

Słoń hamulcowym
Przez równiny Ohio pędził ekspres. W 

tym zazgrzytały hamulce, wstrząs i pociąg 
stanął. Konduktorzy przeszukali wszystkie 
przedziały, na próżno, hamulce i plomby 
były nienaruszone. Pociąg ruszył z miejsca. 
Po dziesięciu minutach ta sama historia i 
znów ten sam popłoch, to samo poszukiwa­
nie winowajcy. Bez skutku. Pociąg ruszył 
w drogę i poraź trzeci po kwadransie jazdy 
znowu zatrzymanie. Wreszcie przypomniał 
soibe jeden z konduktorów, że w ostatnim 
wagonie towarowym znajduje się ełoń z tru 
py cyrkowej. (Tiwarto wagon, istotnie, słoń 
ciągnął trąbą za rączkę hamulca. Tak oto 
słoń odegrał rolę hamulcowego.

Jadajcie orzechy
Lekarze przepisują przeciw wycieńczeniu 

nerwowemu lekarstwo, zawierające phitynę. 
Okazuje się, że w stu gramach orzechów 
laskowych znajduje się więcej jak dwa gra­
my czyste’ phityny. Stanowią one za tym 
bardzo dob ■ odżywkę dla systemu nerwo­
wego. Grzechy są łatwo strawne, należy je 
spożywać w dowolnej ilości po obraniu z łu­
pin twardych oraz miękkiej osłony. Świeże 
orzechy są zdrowsze od starych i suchych, 
orzechy spcżywa ’ powinni przede wszystkim 
pracownicy umysłowi na deser lub po każ­
dej więcej wyczerpującej pracy umysłowej.
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II NIEBEZPIECZNA GODZINA !
Powieść nagrodzono no konkursie literackim

— No, a cóż twój młodzieniec, o spojrzeniu boga 
wiosny? Czy już wie, jakiego rywala ma w mojej 
osobie?

— Nie mówmy o teml — odpowiadałam mu i na 
tem rozmowa na ten temat urywała się.

Mogłam nie rozmawiać o tem z Leonem, ale sa­
ma musiałam przecież przemyśleć jakoś tę sprawę 
i zajęć w niej jakieś definitywne stanowisko. Stach 
przychodził do mnie nadal. Był właśnie w trakcie 
składania egzaminów, które wypadały bardzo pomyśl­
nie. Był rozpromieniony, serdeczny, pełen radosnych 
planów przyszłości. Już za dziesięć fl ni miał poje­
chać na wieś do swoich rodziców i wkrótce wrócić 
po mnie.

— Wiesz — mówił z błyszczącemi radością oczy­
ma. — Nie mam już teraz prawie żadnych wątpli­
wości! Napisałem mamie, że pokochałem najładniej­
szą i najmilszą dziewczynę na świecie i dostałem w 
odpowiedzi ten oto kochany, miły list!

I pokazywał mi ów list, w którym matka jego pi­
sała, że wierzy w słuszność jego wyboru i cieszy się 
nadzieją rychłego poznania mnie.

— Boże! — myślałam ze zgrozą. — Boże, co za 
szaleństwo! Nie, nie! Ja przecież nie mogę zrobić cze­
goś podobnego! Przez całe życie marzyłam przecież 
o takiej przyszłości, o takim promiennym, kochają­
cym chłopcu!

— Stachu! — zawołałam i przywarłam do niego 
całem ciałem.

Wziął to naturalnie za objaw radości z mojej 
strony. Porwał mnie na ręce i śpiewając nosił po po­
koju.

— Moja żona — wołał — moja drog6 żona! Wiesz 
jak to będzie? Nie, ty nie możesz tego przecież wie­
dzieć!

I siadając ze mną na tapczanie, opowiadał mi, 
jak przyjedziemy do majątku jego rodziców w sło­
neczne, piękne popołudnie, jak objedziemy szeroki 
trawnik z wielkim klombem przed domem i zatrzy­
mamy się przed gankiem, na którym będą stali oboje 
starsi państwo.

— Mama napewno włoży na tę okazję swą wspa­
niałą czarną suknię! Zobaczysz, jaka będzie w niej 
piękna! A ojciec będzie pochrząkiwał, żeby ukryć 
wzruszenie!

Słuchałam tego z rosnącem przerażeniem.
— Tak! Tak! Tak będzie mój najmilszy, drogi 

chłopcze! — mówiłam, patrząc w jego promienne 
oczy, i modląc się w duchu, by z tego spojrzenia spły- । 
nęła na mnie wiara w te słowa.

Tymczasem, gdy Stach odchodził, zjawiał się Le­
on i albo wychodziliśmy razem do jakichś podejrza­
nych, ciemnych lokali, w których przebywał najchęt­
niej, albo zostawał u mnie przez całą noc

Zrozumiałam wreszcie, że trzeba z tem raz skoń­
czyć i w dzień wyjazdu Stacha na wieś postanowiłam 
powiedzieć Leonowi, że nie mogę widywać się z nim 
więcej.

Leon przyszedł tego wieczoru dość wcześnie i za­
stałam go już w domu, gdy wróciłam z Cameo. Leżał 

na moim tapczanie, a obok na stoliku stał syfon z wo­
dą sodową i do połowy opróżniona butelka whisky. 
Leon drzemał, gdy weszłam i nie podniósł się na mo­
je powitanie. Był naturalnie pijany; po swojemu, na 
smutno. Pijany i nieludzko wyczerpany.

— Stella! — rzekł. — Przepraszam cię! Przysze­
dłem tak wcześnie! Jestem trochę zmęczony!

Usiadłam przy nim i objęłam ramionami jego 
piękną, bezwładną głowę. W zgaszonych, czarnych 
oczach przemknął jakby leciutki błysk uśmiechu.

— Dziękuję ci! — szepnął i zamknął oczy. Potem 
dodał jeszcze sennie: Rozbierz się, połóż się przy 
mnie!

Siedziałam koło niego, wpatrzona w jego bladą 
szczupłą twarz. Rozwiązałam mu krawat i odpięłam

Przesilenie rządowe w Japonii

Po nieudanej misji gen. Ugaki, który wskutek oporu armii zip- 
lyt rezygnacją z powierzonej mu przez cesarza misji uformo­
wania gabinetu, cesarz Hirohito, idąc za radą ks. Saiondzi. 
powierzył misią utworzenia rządu gen. Senjuro Hayaszi, b. 
min. Wojny, który misji sią te’ podiął. Desygnowany premier 
laooński, którego podobizną renrodukuiemy, jest typowym sa- 
muraiem, posiadaiącyw wszystkie zalety kołnierza japońskiego.

kołnierzyk. Nie otwierając oczu podniósł rękę i po­
głaskał mnie po ramieniu. Nie wiedziałam, czy bar­
dziej był pijany, czy zmęczony.

Leżał na tapczanie zupełnie nieruchomo, wzdy­
chając czasem cicho przez sen.

Jakieś przedziwne, zdumiewająco silne uczucie 
przywiązania ogarniało mnie, gdy stałam tak nad 
nim, patrząc na jego mocne, męskie ciało, spoczywa­
jące tak bezsilnie w ciszy mojego pokoju. Nie wiem, 
czy to była miłość, czy jakieś ogromne współczucie, 
przykuwające mnie do tego człowieka, silniej, niż 
miłość, silniej, niż pożądanie, silniej, niż wszystkie 
uczucia, jakich doświadczyłam dotąd w życiu. Uczu­
łam, że od tego człowieka nie zdoła mnie oderwać 
ani ból, ani najsroższe cierpienie, ani nawet nadzieja 
szczęścia, mogącego na mnie spłynąć z innej strony. 
Należałam do niego kompletnie i na całe życie.

Ściągnęłam z mojego łóżka biały, miękki koc 
i okryłam nim leżącego. Zgasiłam duże światło i za­
paliłam różową amplę na nocnym stoliku, między bu­
telkami. Włożyłam szlafrok i miękkie, domowe pan­
tofle, aby go nie obudzić, chodząc po pokoju.

Na dworze była ciemna, chmurna noc. — Byliś­
my sami w ciszy różowego, miękkiego pokoju, sami 
w całem mieszkaniu, na całym świecie. Nikt nie mógł 
wedrzeć się pomiędzy nas, nikt nie mógł przerwać 
jego snu, nad którym czuwałam.

Pochyliłam się nad leżącym. Uczułam w sobie 
odpowiedzialność za spokój i bezpieczeństwo tego 
pięknego, bezwładnego ciała, spoczywającego pod 
moją opieką. Gorąco, przeciągle pocałowałam go w 
usta. Nie poruszył się, ani nie uśmiechnął, tylko rę­
ką wykonał lekki ruch zmęczenia.

Wstałam, przesłoniłam lampkę na stole i, przy­
sunąwszy sobie fotel, usiadłam u wezgłowia leżące­
go. W pokoju panował teraz gęsty, różowy półmrok. 
Okryłam sobie nogi pledem i usiłowałam zasnąć.

Nagle w otaczającą nas głęboką nocną ciszę wdarł 
się przejmujący, ostry dźwięk dzwonka. Zerwałam się 
przestraszona. Leon nic nie usłyszał. Przez chwilę 
stałam niezdecydowana na środku pokoju, sądząc, że 
uległam chyba halucynacji. Lecz niebawem dzwonek 
powtórzył się. Pochwyciłam z nocnego stolika rewol­
wer Leona i wybiegłam z pokoju, zamykając za sobą 
drzwi. Przebiegłam przez ciemny salonik i dopiero 
w korytarzu zapaliłam światło. Ktoś stał na schodach 
za drzwiami.

— Kto tam? — zapytałam, drżąc ze strachu. By­
łam przekonana, że to jakiś napad i żałowałam, że 
nie zbudziłam Leona.

— Otwórz! — odpowiedział mi głos Stacha.
Byłam tak zaskoczona i wstrząśnięta, że natych­

miast odemknęłam drzwi.
Stach wpadł do przedpokoju. Był bardzo blady, 

a oczy jego świeciły niesamowicie.
— Co się stało? — zawołałam przerażona.
— Co się stało? — powtórzył, jak echo, patrząc na 

mnie.
(Ciąg dalszy nastąpi).

X. Wacław Kneblewski

Zwierciadło Carmeny
(Ciąg dalszy).

Na głębokiej prowincji, we wsi rzecz się odbywa 
bez tych dekoracji i nastrojów. Narzeczony, zgłasza się 
często, bez dziewosłębów i pośredników, wprost do ro­
dziców panny. Ci go wprowadzają do domu. Sadzają 
przy dziewczęciu, z którą porozumiewa się szybko i do 
zrękowin doprowadza. Dzieje się to najczęściej w 
soboty.

Naogół małżeństwa hiszpańskie są płodne i szczę­
śliwe. Zdrada i niewierność względnie małą, jeżeli się 
trafia, to napewno połączona z dramatem, gdzie mści­
cielem jest zawsze oszukiw any mąż. Na tym tle dzie­
ją się nieraz okrucieństwa, a nawet zbrodnie.

Staranność rodziców, a szczególniej matki około 
dzieci jest zadziwiająca, jeżeli się weźmie i porówna 
z modną dziś w wyższych sferach obojętnością dla po­
tomstwa, macierzyństwa i wychowania dzieci.

Istnieje w Hiszpanii kult macierzyństwa wedle za­
sad kościoła i moralności chrześcijańskiej. Kobieta 
bezdzietna tu najbardziej czuje swą sierocość i opusz­
czenie, czuje nieraz żal do natury, że ją pozbawiła 
płodności. Patronką macierzystwa jest Maoreneta, 
cudowna Czarna Madonna na górze Monserrat, do­
kąd pielgrzymuje, składa exvota woskowe i srebrne. 
Zapala świeczki przed Madonną Karmiącą, której 
statuę przenośną ma w każdym kościele.

Dzieci jest moc. Niestety śmiertelność między ni­
mi ogromna. Składają się na to dwa powody: jeden 
— to brak jeszcze uświadomienia w dziedzinie hi­
gieny codziennej u matek, a następnie drugi, to 
zbytnie szafowanie materiałem ludzkim ze strony 
rządu, który niewiele czyni dla zmniejszenia tej 
śmiertelności. Mimcf tego naród wzrasta liczebnie. 
Takim może dowodem niech będzie fakt, że Hiszpa­
nia wystarczyła na zaludnienie całei Ameryki po­

łudniowej, której jest ona matką i rodzicielką.
Wskutek takiego stanu rzeczy śmiertelność dzie­

ci nie czyni wielkiego wrażenia na otoczenie rodzin­
ne. Istnieje w tym jakieś poczucie fatalizmu arab­
skiego i rezygnacji chrześcijańskiej, a nawet nieraz 
z powodu pogrzebu i radości. Tu przypomnę obraz 
Lopeza Mesąuita malarza z Grenady, pod nazwą „El 
velatorio'* (Całun). Przedstawia on uczucia wywo­
łane przez zgon dziecka wśród cyganów hiszpań­
skich. Leży ono w trumience. Tuż obok matka, po­
grążona w smutku i boleści. Ale na drugim pla­
nie widać rodzinę, radującą się z powodu pomnoże­
nia aniołków w niebie, przez śmierć niewinnego 
dziecka. Odbywa się siesta pogrzebowa o swoistym 
charakterze hiszpańskim. Nie brak tu nawet tan­
cerki, gitarzysty i gości spijających wino andaluzyj­
skie. Wszystko to się dzieje tuż w obliczu śmierci. 
I znowu kontrast, ale jakżeż zastanawiający.

Staranność i troskliwość o dzieci, to nietylko ce­
cha klas niższych, gdyż odznaczają się nią i sfery 
inteligentne, oraz arystokracja. Przypomnę choćby 
szereg wielkich płócien z galerii Prado w Madrycie. 
Wielcy Velasqquezi pokazują na swych portretach 
arystokrację i wielmożów hiszpańskich w otoczeniu 
dzieci, a Murillo czyni z nich skrzydlatych'-anioł­
ków, towarzyszących Madonnie, trzymającej na ko­
lanach Jezusa, któremu towarz- zył mały Jasio, pó­
źniejszy Jan Chrzciciel. Aby zrozumieć Murilla w 
umiłowaniu dzieci i odda:;;u «łod.' "zy macierzyń­
stwa w osobie najidealniejszego typu, Matki Naj­
świętszej Marii Panny, nal.iży przejść galerie ma­
dryckie.

Nie wyczerpałem tematu o Carmen. Wiele mo- 
żnaby jeszcze pisać. Nie zagłębiłem się w jej świe­
tlaną przeszłość, w której przecież znalazły się tak 
wielkie postacie, jak św. Teresa, fenomen mistycyz­
mu 1 potęgi ducha, któremu hołd składali najwięksi 
tego świata, niewiasta, której Stolica Apostolska zle­
ciła reforme zakonów i zgromadzeń i Izabela Kato­

licka, królowa, dzięki której Hiszpania stanęła u 
szczytu mocarstwowego i doszła do władzy, jakiej 
przedtem ani potem nie miała. Napomykam tylko 
o tych dwu niewiastach, by nimi jakby klamrą za­
kończyć rozdział o Carmen hiszpańskiej.

Ale nim skończę, jeszcze słowo, o tej, którą wy­
sunęła na widownię życia wojna domowa w Hiszpa­
nii, pod mianem Passionaria. Jakiś wampir w su­
kni, krwiopijca, gruba Berta rewolucji hiszpań­

skiej po stronie komunistów. Z barykady na bary­
kadę, od armaty do armaty, z rozkazami i wyroka­
mi śmierci na obrońców kościoła i ojczyzny, których 
sama jest wykonawczynią. Furja i jędza czerwona, 
niosąca żagiew zniszczenia kościołów, klasztorów i 
szpitali. Skąd się wzięła taka? Czy ją aby wydała 
ziemia hiszpańska, która w dziejach swoich takich 
typów kobiecych nie zaznała?

Kiedy piszę te słowa pytam o nią znaną powie­
ściopisarkę Izabelę Lutosławską, córkę Hiszpanki, 
znakomitej poetki Pireneju, przyjaciółki Polski, Zo- 
fji Casanova.

— O! to nie Hiszpanka — odpowiada Izabela Lu­
tosławska, autorka „Córki Zazy". — Wypluły ją z 
siebie Niemcy, jako śmiecie i truciznę. Przybrała so­
bie tylko miano hiszpańskie — ale to tylko pokrywa, 
pod którą kryje się najwyklejsza emisarjuszka krwa­
wego Kremla, który niestety za swoje czerwieńce zba­
łamucił setki i tysiące rodowitych Hiszpanek. Nieste­
ty walczą one w szeregach bolszewickich przeciw 
swoim braciom i siostrom, stojącym pod sztandara­
mi wodza obudzonego narodu gen. Franco.

— Carmen dawna nie próżnuje. Idzie w ślad za 
armią powstańczą. Niesie jej pomoc siostrzaną: kar­
mi, opatruje, pociesza braci i mężów, wzmacnia na 
duchu i do zwycięstwa prowadzi. W tej roli znalazła 
się w murach Alkazaru, jako jego lwica, broniąca dc 
ostatka swoich sił i kropli krwi świętej Sprawy wy­
zwolenia Hiszpanii z rąk największego wroga, jakie­
go kraj ten miał kiedykol? ik.
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iwiaf fcobietij
Pierwsze modele wiosenne

Aczkolwiek mamy jeszcze zimę, 
żurnale mód demonstrują nam już 
tylko wiosenne modele. W magazynach 
panuje w związku z przygotowaniami no 
wych modeli duże ożywienie, a nawet mó 
wi się już o tym, co nosić będziemy la­
tem... Posłuchajmy, co mówi pani plotka 
Przede wszystkim o paltach wiosennych: 
będą one dość krótkie, tak samo jak su­
knie, mówi się o tym, że zakrywać będą 
ledwo kolana. W Paryżu modele wiosen-, 
ne są już do obejrzenia. Są one wszyst­
kie lekko wcięte, ale bez przesady, tylko 
tyle, żeby uwydatnić smukłość kibici pa­
ni i linię jej bioder. Ramiona pozostają 
nadal zlekka podniesione, rękawy nadal 
bufiaste, znacznie jednak skromniejsze 
niż były dotychczas. Ale letnie stroje naj­
prawdopodobniej nie wyrzekną się wiel­
kich buf. Narazie wystarczy dla rozsze­
rzenia rękawów cztery, pięć fałdów w 
materiale, przesada będzie tylko wskazy­
wała, iż rękaw nie był uszyty w tym ro­
ku, ale w którymś ż poprzednich. Pasją 
tegorocznej mody wiosennej będą z całą 
pewnością stebnowania. Brzegi kołnierza 
wyłogów, mankietów, rękawów, kiesze­
ni — wszystko pokryte będzie stebnowa- 
niem. Niekiedy nawet całe paski będą 
zastebnowane.

piąstka opuszczonej ręki). Żakiety są 
przeważnie u dołu kloszowo rozszerzone, 
a rękawy tylko lekko bufiaste.

Gładkich materiałów moda nie prze­
widuje zupełnie. Noszone będą tkaniny 
nakrapiane, supełkowate, przetykane i 
najrozmaiciej przerabiane. Ozdobą mate­
riałów będą obok stebnówek, rozmaite

naszycia, z jedwabiu, słomy, metalu i 
t. p. Naszycie takie może zdobić i spód­
nicę, żakiet, a nawet całe plecy, rękawy 
i t. p. Dzięki tym naszywkom można bę­
dzie zmienić do niepoznania starą tualetę 
Sukienka o plecach rozszytyeh naszyw­
kami zmienia nietylko swój wygląd, ale 
i cały charakter.

sq smaczniejsze.

z sosem grzybowym

5 minut czasu wystarczy, by przy» 
rządzić 1/4 litra wyśmienitego sosu 
grzybowego zo ceną 20 groszy.

Dla tych co dbają o linie
Cielęcina pieczona w papierze

Sznyclówki 60 deko, pół cytryny, sól, 
■ sznurek, papier pergaminowy, oliwa. Mię­

so lekko zbić, skropić sokiem z cytryny, o- 
: sznurować w poprzek włókien, nasmarować 
’ oliwą, owinąć podwójnie w pąpier pergami­

nowy i piec.

Kobiety w ciąży muszą się starać o usu­
nięcie każdego zaparcia stolca przez używa­
nie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa**. Zalecana przez lekarzy.

Z pośród niezliczonych ilości modeli 
które przygotowują magazyny paryskie, 
przeważają kostiumy — tailleur. Żakie­
ciki przy tych kostiumach są pół wcięte, 
dość długie (dół żakietu może sięgać na-
■——

Gdy Pani chce sprawić 
sobie bluzeczkę

niecb zwróci uwagę na renrodukow ane tu 
piękne nowe modele.

JffaciA dla smaftoscóro
Jaja w galarecie

50 deka mięsa wieprzowego i cielęcego 
przemieć dwa razy, dodawszy bułeczkę roz­
moczoną w mleku; dodać jajko i dwie łyżki 
mleka, soli, pieprzu, ucierać potem dobrze aż 
masa zbieleje. W farsz ten zawija się jaja 
ugotowane na twardo, panieruje w mące z 
tartą bułką i smaży jak pączki w miesza­
nym tłuszczu. Ostudzone jaja przekrajać 
wzdłuż, ułożyć na szklanej salaterce, ubrać 
kaparami i różnemi jarzynkami i zalać gala 
retą sporządzoną z żelatyny, rozpuszczonej 
w litrze wody zaprawionej kostkami bulio­
nu i sokiem z cytryny. Wstawić galaretkę na 
12 godzin na lód.

Móżdżek a la Reine — zakaska
Móżdżek cielęcy ugotowany w słonej za­

kwaszonej trochę octem wodzie obrać z błon, 
pokrajać drobno, wymieszać z paru łyżkami 
majonezu. Masę nałożyć na muszelki lub 
maleńkie talerzyki od konfitur i ubrać bia­
łym i czerwonym auszpikiem, zieloną piętru 
szką, kawiorem, szyjkami raków, pomidora­
mi i t. p. Ładna'przvstawka do przyleć.

Sposób racjonalnego usuwania włosów
Usuwanie zbędnego owłosienia z górnej 

wargi lub brody jest dziś przez panie bar­
dzo często stosowane. Radykalnego i nie­
szkodliwego środka, któryby raz na zawsze 
bez szkody dla skóry, mógł zbędne włosy u- 
sunąć, medycyna dotąd jeszcze niestety nie 
zna. Wszystkie te środki, które do tego celu 
się nadają, działają tylko czasowo, podob­
nie jak golenie. Możnaby wprawdzie usu­
nąć włosy radykalnie za pomocą silnej daw­
ki promieni Roentgena — dawka taka wy­
wołałaby jednak równocześnie zniszczenie 
okolicznej skóry. Żaden sumienny lekarz 
nitzgodziłby się zatem na taki zabieg dla 
celów kosmetycznych. Można wprawdzie 
włosy usunąć mniejszą dawką promieni 
Roentgena — wówczas jednak usunięcie to

będzie tylko czasowe i włosy po pewnym 
czasie odrosną. A w takim razie do tego sa- 
megj celu lepiej użyć innego, prostszego 
środka.

Panie stosują najczęściej maści epilacyj- 
ne. W przypadku, gdy usunąć trzeba tylko 
niewiele pojedyńczych włosów, usuwają je 
panie pincetą. Elektroliza jest zabiegiem 
kłopotliwym, wymaga bowiem zniszczenia 
kolejno każdego korzonka włosów. Trzeba 
bardzo wiele cierpliwości nato, by nawet 
najmniejszą powierzchnię skóry oczyścić 
elektrolizą z włosów.

W Instytucjach Kosmetycznych nato­
miast stosowana jest najczęściej stara, ale 
stosunkowo jeszcze najlepsza metoda usu­
wania włosów polegająca na

Dbajmy o piękno naszych 
dłoni

Pierwszym krokiem do zachowania pięk­
ności dłoni jest ich idealna czystość, a więc 
ciepła woda z boraksem, szczoteczka i ła­
godne, pachnące mydło — są pierwszymi ko­
smetykami.

W celu utrzymania rąk w czystości na­
leży przy zajęciach gospodarskich używać 
gumowych rękawiczek, od wewnątrz lekko 
natłuszczonych kremem. Jest to sprawa, na 
którą panie, zajmujące się gospodarstwem 
domowem winny zwrócić uwagę: kurz i tłu­
sty brud najbardziej zanieczyszczają skórę, 
a usuwają się trudno. Rękawiczki gospodar­
skie obecnie są już tanie, tak, że nie stano­
wią poważniejszego wydatku, nawet w skro­
mnym budżecie domowym.

Po umyciu ręce należy zawsze dokładnie 
osuszyć i na to ostatnie należy zwracać u- 
wagę szczególnie przed wyjściem na powie­
trze, gdyż ręce wilgotne odrazu pierzchną i 
czernieją, a nawet tworzą się czasem bardzo 
bolesne i wymagające dłuższego leczenia za­
drażnienia skóry. Dlatego po umyciu rąk «aj 
lepiej je natłuścić tłustym kremem dla wy­
tworzenia warstwy ochronnej. Do tych za­
biegów nie trzeba nawet specjalnie koszto­
wnych kremów — chodzi raczej o świeży 
tłuszcz.

Dobrze jest wykąpać od czasu do czasu 
ręce w naparze rumianku, odświeża to skó­
rę i leczy zadrażnienia.

Paznokcie w kącikach nie powinno się 
wycinać, lecz opiłowywać je. Zgrubiałą skó­
rę można lekko ścierać pumeksem.

Do usuwania naskórka należy używać 
raczej narzędzi kościanych lub nawet drew­
nianych, niż metalowych, bo te drażnią po­
wierzchnię paznokcia.

Ponieważ aceton wysusza paznokcie, co 
powoduje ich łamliwość i kruchość, należy

paznokcie po zmyciu lakieru natłuścić pre­
paratami odżywczymi. Nacieranie paznokci 
sokiem cytrynowym wpływa na ich ładny 
połysk i wzmacnia je.

Lakierować paznokcie należy niezbyt ja­
skrawo bo to zwraca uwagę, a więc tern ’sa­
mem jest już nieeleganckie i mało wytworne 
po za tern kolor lakieru powinien zawsze 
harmonizować z odcieniem skóry, gdyż wte­
dy tylko osiąga się właściwy efekt.

ZRYWANIU WŁOSÓW WOSKIEM.
W tym celu ogrzewa się wosk i przykła 

j da ciepły na skórę. Do wosku przylepiaj? 
się włosy, Teraz, bezpośrednio po ostygnię 
ciu wosku, zrywa się go wraz z przylepio 
nemi włosami jednym, nagłym ruchem. Bó 
jest dość silny, można go jednak wytrzy 
mać, zwłaszcza wówczas, gdy ruch jest 
szybki i włosy zostaną odrazu zerwane. Za­
letą tej metody jest fakt, że włosy odrasta­
ją potym nie ciemniejsze i nie grubsze niż 
były poprzednie (w odróżnieniu od golenia 
lub usuwania maścią epilacyjną).

Panie powinny jednak pamiętać o tern, 
by po każdem usunięciu włosów
NATRZEĆ SKÓRĘ, BEZPOŚREDNIO PO 
EPILACJI JEDNOPROCENTOWYM ROZ­

TWOREM ALKOHOLOWYM JODYNY.
Jest to najlepszy sposób uniknięcia ewen­

tualności zakażenia. Po wyrwaniu włosów 
powstają bowiem w skórze mikroskopijne 
otworki, przez które z łatwością dostać się 
mogą do skóry mikroby ropotwórcze. Za­
pewne każda z pań, stosujących epilację. 
zauważyć mogła u siebie podrażnienie skó­
ry, ewentualnie z wytworzeniem się maleń­
kich punkcików ropnych w kilka dni po 
epilacji. Otóż tej infekcji zapobiec można 
właśnie przez energiczne natarcie skóry bez 
pośrednio po epilacji wspomnianym wyżej 
jednoprocentowym (1) alkoholowym roztwo­
rem jedyny.

Poooiudniowe i wieczorowe suknie nosi się obecnie nieco krótsze. Modne są materiały fet 
cloque, ładnie tkane jedwabie sztuczne i aksamit. Wytsze nonie korzystnie wyglądają w kto* 
azowych baakinkacb, a tęisze w prtnceskach. Sukniom z ciemnego jedwabiu i aksamitu dodają 

duto wdzięku aarnitur z koronki.
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Toruńskie zapusty
na przełomie XVII8 i XIX wieku 

Jak opisuje Fryderyk Skarbek karnawał w Toruniu
Fryderyk Skarbek w dziele swym 

,.Pamiętnik Seglasa" opisuje karna­
wał w Toruniu na przełomie XVHI i 
i XIX wieku. Skarbek ur. w Toruniu 
w roku 1792. znał niewątpliwie ówcze­
sne życie miasta. Spostrzeżenia swe 
kładzie w usta emigranta Francuza, 
który w charakterze guwernera prze­
bywa w Toruniu podczas karnawału 
wraz z rodziną pewnego kasztelana.

Oddawna było zwyczajem obywateli z 
okolic Torunia, zjebwuo <ę do tego mia­
sta pod pozorem sprzedania zboża lub ku­
pienia towarów na domową potrzebę, cho­
ciażby jedno i drugie przez służących za­
łatwione być mogło. To upodobanie pocho­

Dawny Dwór Artusa 
zburzony w foku 1802

dziło 36 sposobności widywania i częstowa­
nia się nawzajem ze znajomymi. Zwykle się 
zaczynało od gościnnego przyjęcia w domu 
ulubionęgo kupca, który pierwszy zawsze 
wystawiał jedną i drugą butelkę dobrego 
wina, po tym pierwszym zaochoceniu trze­
ba było odczęstować gościnnego kupca, a 
gdy się kilku znajomych obywateli zebrało, 
kończyło się zwykle na tym, że wszyscy pod- 
ochoceni wyjeżdżali z miasta i że każdy al­
bo uszczuplił zasiłek pieniężny do domu 
wieziony, albo dodał kilka cyfer na stroni­
cy debet w Ks?ęaze kupca, u Którego 
miał kredyt otwarty.

Był przeto powszechny pociąg 
dla ulubionego miasta, który 
od ojców familii przeszedł do matek, żon i 
córek, skoro jedne i drugie z a p u s t y, na 
wesołych zabawach i wzajemnych zalotach 
młodzieży spędzone, miłe wspomnienia w 
płci pięknej zostawiły. Tym sposobem stal 
się Toruń miejscem zbierania 
się familii polskich w o 
ko licach osiadłych., zwiasz 
cza w czasie słot i zabaw zi­
mowych. Do okolicznych gości przyłączali 
si» obywatele, mianowicie młotz' z dal­
szych stron kraju, przynęceni bądź to wia­
domością o wesołych zabawrach tanecznych, 
bądź nadzieją wydania córek zamąż, albo 
znalezienia poważnych żon dla siebie lub 
synów swoich. Tych zaś uczęszczanie do 
Torunia wabiło na taneczne zabawy bądź to 
piękności słynne z wdzię­
ków swoich, a lubiące widzieć przy 
sobie wielu czcicieli, bądź wdów y w i ę- 
cej z majątków jak z powa­
bów zajmujące, które już odpłaka- 
ły nieodżałowaną stratę małżonków swoich. 
Pamiętam jeden taki karnawał w tem mie­
ście. na którym trzy córki znakomitego oby­
watela, zalecające się zarazem dobrem wy­
chowaniem wdziękami i majątkiem były 
przedmiotem powszechnego uwielbienia, 
mnóstwo młodzieży z dalekich okolic do 
Torunia znęciły i wszystkie trzy w ciągu 
tych zapust mężów znalazły.

Podczas karnawału przybierał Toruń 
nadzwyczajną świetność. Towarzystwo pru 
skie. głównie z oficerów garnizonu i urzęd 
ników złożone, które przez rok cały pano­
wało w tym mieście, ustępowało w tym cza­
sie pierwszeństwa towarzystwu pol­
skiemu z różnych okolic przybyłemu. 
Zabawy pieiwszego były skromne, ciche, p0 taficu pa/nym werwy. snragniona tancerkn wyrzekla sią na cbwilą swego „incognito" i od- 
po większej części w zgromadzeniach fam- *byiaiac swa maską w górą wypija duszkiem orzeźwiający naoók

lijnych lub w resursie odbywane; polskie 
wystawne, huczne, po całym mieście wi­
doczne. zwłaszcza też na redutach pod tę po­
rę na cały karnawał otwieranych. Ówcześni 
panowie kraju polskiego schodzili się pie­
szo na wieczorki swoje, pijali na nich 
cienką kawę, herbatę i czasem lecz 
bardzo rzadko kieliszek słodkiego wina do 
ciastek przez skrzętną gospodynię w domu 
pieczonych, ówcześni Polacy częstowali hoj 
nie damy w zgromadzeniach swoich cukra­
mi i słodkimi chłodnikami, a sami wypijali 
przysposobione zapasy win wszelkich. Na 
pruskich zgromadzeniach mówiły kobiety z 
podziwieniem o zbytkach polskich i udzie­
lały sobie jako ciekawość, plotki o polskim 
towarzystwie zdaleka słyszane, gdzie nie­
jedna zaszła miłosna intryga, 
jakby na podziwienie Niemek zawiązana

Przyjęcie u pruskiego generała
Pani kasztelanowa bywała w 

;jn.s i odbierała wizyty pierwszych u- 
rzędników pruskich, bo jako do rzędu mag­
natów należąca, miała przywiązany do tego 
obowńązek udawać uprzejmą względem 
tych, co jeśli nie lekceważenia to oziębłości 
jej byli przedmiotem.

Z tego powodu zaprosiła ją żona genera­
ła, komendanta miasta Torunia, na wielki 
wieczór z powodu obchodu uroczystego u- 
ćodzin męża wyprawiony. „Pójdziesz W. 
Pan ze mną" rzekla do mnie po odebraniu 
tych zaprosin, ,.bo to będzie bardzo ciekawe 
do widzenia, zwłaszcza że prócz mnie i jed­
nej przyjaciółki mojej, nikt więcej z nasze­
go towarzystwa nie będzie".

Zebrawszy całą usilność największego 
pośpiechu, aby na godzinę naznaczoną sta­
wić się u pani generałowej, była kasztela­
nowa ubrana na godzinę siódmą i wkrótce 
stanęliśmy przed mieszkaniem generała, 
gdzie za podziwisko wszystkich sąsiadów, 
dwie lampy przed bramą, pierwsze znamię 
wielkiej uroczystości, jaśniały.

Wchodzących na schody uderzył nas 
b’ask wielkiego światła; było to przezrocze 
nade drzwiami wchodowymi do mieszkania, 
przedstawiające cyfrę solenizanta wieńcem 
z mchu, z igieł i szyszek sośniny otoczoną. 
Za otworzeniem drzwi, dała się słyszeć pie­
szczona melodia powolnego walca na kilku 
dętych instrumentach odgrywana, nic hucz­
nego, nic skocznego nie oznajmiająca. Z led­
wo co oświeconego przedpokoju widać było 
drzwiami otwartymi po lewej stronie stół fi­
liżankami. imbryczkami, koszykami z owo­
cami i kilku talerzykami z ciastami pokry­
ty, który skrzętna gospodyni domu żywo 
opuściła, aby wybiec naprzeciw niezwyczaj 
nym gościom i łamaną francuszczyzną da- 

'my moje i mnie samego powitać i do dru­
giego pokoju na prawo nas wprowadzić.

Kilkanaście poważnych matron, podobne 
do ustawionych woskowych figur ściany 
zdobiących, powstało razem z miejsca i ko­
lejno za przejściem kasztelanowej, dygiem, 
uśmiechem i skinieniem głowy uprzejmie, 

Tam przemagała w zgromadzeniach liczba 
nie pierwszej młodości kobiet a żon panów 
poruczników, kapitanów i majorów poważ­
ną siwizną krytych; tu hoża młodzież, wah­
nę panny, zalotne wdówki i czasem mężat­
ki młodość, życie swoje, na całe towarzyst­
wo przelewały. Prusacy zasiadali poważnie 
do lombra, wista i w ogromne karty grywa­
nego taroka i w milczeniu, z wielkim zaję­
ciem o szóstaczki i srebrniki, długą przy ło­
jowych świecach toczyli rozprawę; Polacy 
otaczali gromadnie ogromny stół zielony, 
na którym stosy złota przed bankierami u- 
stawicne wabiły do gry namiętnych fara­
ona zwolenników.

Zdarzyła mi się sposobność porównania 
z sobą tych dwóch tak odmiennych towa­
rzystw, gdyż jednego wieczora byłem kolej­
no na zgromadzeniach jednego i drugiego.

ją witały. Zatrzymał się na chwilę z uczu­
ciem wkoło toczony szlejfer i muzyka 
nienaznaczoną w nutach uczyniła pauzę, a 
w trzecim pokoju runęły krzesła u stolika 
od kart bo równie uprzejmy jak gruby ge­
nerał komendant powstał z miejsca i za po­
mocą kija z jednej, a pięknej swej córki z 
drugiej strony, wytoczył się do sali balowej, 
aby kasztelanową powitać i najserdeczniej 
jej dziękować za życzliwość jej z powodu 
tych urodzin, o których ona ani myślała. 
Po krótkiej chwili wróciło wszystko do daw 
neg > porządku, stary komendant po wiel­
kich przeprosinach do przerwanego lombra, 
matrony do pończoszki z pewnym wdzię­
kiem dzierganej, tańczący do powolnych 
ob-otów swoich, a ja do zwyczajnej roli 
uważającego cudzoziemca którego wszyst­
ko bawi, cokolwiek jest odmiennem od oby­
czajów kraju jego.

I w samej istocie, dziwnem mi się zda­
wać musiało, to tak powolne i rozmyślają­
ce używanie zabawy najpospolitszej, że po- 
glądając na bawiących się, zdaje ci się, iż 
rozbierają szczegóły przyjemności, jakie im 
zabawia ma sprawić, i że się obawiają, aby 
jakiej cząstki doznanej pociechy, skutkiem 
p> śpiechu nie utracili, kiedy Francuzi, a 
bardziej jeszcze Polacy, oddają się bez na­
mysłu rozkoszom i z pewnym zapałem po­
święcenia zabawie, zdają się jeszcze gonić 
za nią ustawicznie, trzymać namiętność 
schwytaną, jakby się obawiali, aby ich nie 
odbiegła, z ich rąk się nie wyrwała: tamci 
zawsze są trzeźwi, ci zawsze upojeni wśród 
rozkoszy, tych zachwyca wrażenie ogółu 
zbiór tłumnie doznanych uczuć, tamtych 
zajmują szczegóły i drobiazgowe wrażenia 
uciech kolejno doznawanych.

Te dostrzeżenie czyniłem patrząc na tań­
czących, których miałem przed sobą. Był to 
prawda dziś już nieznany taniec, ów s z 1 e j- 
f e r. o którym wspomniałem, to jest tkliwej 
melodji powolny walec, który się zaczynał 
od powolnego podrygania i rozbujania się 
par kilkunastu, jak w polonezie za sobą po­
stępujących i potem przemieniał się w drób

ne kółka wolno w jednym dużym kole, jak 
części machiny kręcące się, A co to było 
słoukich uśmiechów i przymileń każdej nie* 
mai pary, zwłaszcza gdy ulubieniec z na* 
rzeczoną lub nawet mąż z ukochaną mał­
żonka, do tego systematycznego zapuszczał 
się kręcenia. A jaki to był ulubiony taniec, 
zwłaszcza w towarzystwie, gdzie mało było 
młodzieży, gdzię z powodu kilkunastu lat 
pckoju każdy oficer był mężem, ojcem fami­
lii, a ćla nader rzadkich awansów w armii 
pruskiej podporucznicy poważną siwizną 
ckryci.

Z tańczących zwróciłem oczy na inoje da­
my, które siedząc między gospodynią domu 
i wysmukłą a nader wymowną pułkowni­
kową, uśmiechały się niby uprzejmie i wy­
krzywiały mimowolnie usta za zbliżeniem 
do nich filiżanki kawy, przez której prze­
zroczystość kwiatek na dnie malowany prze 
bijał, a której nalegającym prośbom gospo, 
dyn odmówić nie można było. Wszystkie 
inne damy miały na nie oczy zwrócone i 
bez poruszenia uwagi nad nimi czynione 
nawzajem sobie udzielały.

Gdy gospodyni domu opuściła na chwilę 
salę tańca, aby w kuchni ułożeniu na pół­
misku butersznitów przewodniczyć, powsta­
ła z miejsca kasztelanowa i zamierzała wy­
mknąć się niepostrzeżenie z pokoju; lecz ba­
czna na wszelkie jej poruszenia pułkowni­
kowa, posunęła się za nią, aby w zastęp­
stwie gospodyni niedopuścić do tak rychłe­
go zniknienia upragnionych gości, i gdy w 
samych drzwiach sali balowej, ukłonem i 
prośbą swego dokazać usiłowała, nadeszła 
żywo z drugiej strony służąca z ogromnym 
półmiskiem Chleba z masłem, cielęciną 
przekładanego i w gorliwości służby tak 
mało zważała na dyxy (dygi) dwóch dam iż 
na kasztelanową wpadła i kilkanaście po­
mazanych kawałków, jakby dla zachęty 
dłuższego pozostania, na głowy i suknie o< 
bu dam zrzuciła, za co postępująca za nią 
generałowa mocno ją przepraszać i do po­
wrotu na miejsce choćby dla obtarcia śla­
dów tłustych łakotków na sukni przymu­
siła.

Ten przypadek przedłużył nasz pobyt na 
wielkim obchodzie urodzin, aż do chwili, 
gdy córki starego komendanta wraz z przyt 
branymi przyjaciółkami pieśń czulą nai 
cześć ojca przy oddaniu wieńców i bukiem 
tów odśpiewały. Generałowa bowiem dwoi­
ście, jako żona i matka, tak była rozczulo­
na, a całe towarzystwo tak zajęte tkliwą 
familijną sceną, że nikt nie zważał, tyra 
razem szczęśliwie odbytego wymknięcia sią 
naszego.

Na polskiej reducie
Znudzone towarzystwo polskie udaje sią 

wprost na polską redutę, aby resztę nocy 
poświęcić wesołej zabawie.

Jakże inny był widok samego zajazdu 
ptzed dom redutowy! Z kilku dużych okien 
ogromnej sali, biła łuna na ulicę od rzęsi­
stego jej oświecenia. Huczna muzyka w nie­
wyraźnych tonach dochodziła z sal reduto­
wych i mieszała się z krzykiem liberii i ze 
rżeniem koni. Na schodach mnóstwo lokai 
z futrami i płaszczami, to naigrawaniem się 
przechodzących gości, to przypatrywaniem 
się maskom i wymyślaniem sobie nawza­
jem. nudy oczekiwania skracać usiłowali.

Po sali rozlegał się odgłos ulubionego 
poloneza; kilkadziesiąt par krążyło za sobą 
żywo, lecz z powagą i z niedościgłą rozmai­
tością wyrazu i postaci tańcujących. Star­
si zwłaszcza w polskim stroju z pewną 
przysadą i, że tak rzekę, z przyciskiem, 
znamię narodowości tańcowi temu nadają­
cym; młodość bez uwagi na taniec a z ży­
wym zajęciem się tanecznicą; niektórzy z 
chwiejącą się już głową, równie dla jedne­
go jak dla drugiej obojętni; a wszyscy z 
życiem, z wyrazem wesołości i swobodjj

(Dokończenie na str. 9).
i
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X cijklu: (Reportaże pomorskie

Tuchola - stolica borów tucholskich
Wyruszam ze Świecia do Tucholi, do 

stolicy borów tucholskich. Jest do odejścia 
pociągu siła czasu. Na małej stacyjce w 
Świeciu pustawo. Jak zwykle. Ruch tu zni­
komy. Gdyby nie dziatwa szkolna, oczeku­
jąca na pociąg byłoby śmiertelnie nudno, a 
tak mam zajęcie podpatrując jej życie we­
wnętrzne. Jej troski i zainteresowania były 
nam wszystkim ludziom dojrzałym niegdyś 
tak znane. A teraz? Cóż za odległość lat, a 
z tym trosk i zainteresowań oraz upodobań? 
A jedna™ to świat ciekawy. Jeszcze jak! 
Ot siedzą z boku dwie uczenice. Zdają się 
mnie nie widzieć. Coś ze sobą tajemnie mó­
wią ,ale tak, że raz po raz dochodzą mię 
odgłosy ich zwierzeń.

— Wczoraj tańczyłam ze Stefkiem! — 
powiada dziewczę nie wyżej nad lat 14 „sta­
ra" (Czternaście lat i stara, co?) w niebies­
kim bereciku.

— Ładny chłopak! — aprobująco mówi 
jej koleżanka z zadartym, wścibskim nos­
kiem.

— Ale tańczyć nie umie — zdegustowa­
nym tonem prawi pierwsza.

— W jakiej sukience była Trudka? — 
pyta zadarty nosek, który widocznie na za 
bawię nie by?.

— Janka była w seledynowej, Trudka 
miała na sobie (nie dosłyszałem co miała!) 
Bawiliśmy się wszyscy bardzo dobrze, bo 
bardzo dużo było chłopców.

Słuchając tej urywanej rozmówki, po­
myślałem, z radością: no, przynajmniej w 
tym małym światku nie mówi się o kryzy­
sie lecz o chłopcach. Doskonale!

W drugim rogu poczekalni spostrzegam 
uczniaków z różnych klas. Młodsi roztaraso 
wali się na stole i z powodzeniem odrabiają 
lekcje, starsi w miarę flirtują na odległość 
a niejeden nos wetknął w książkę i zawzię­
cie uczy się. Cóż szkodzi, niech flirtują, aby 
tylko się uczyli. I my nie byliśmy inni. 
Jeśli przywiodłem ten obrazek jak wyżej 
ku naszej pamięci to dlatego, ażeby ulito­
wać się doli tej młodzieży szkolnej, która, 
jełdżąc pociągiem o wczesnym ranku do 
szkoły i wracając o późnym wieczorze do 
domu, bytuje właściwie w warunkach urą­
gających "-jTr’Uwi przepisom i ustawom o 
ochronie pracy, na przekór wszystkim in­
spektorom pracy. A cóż za męka w takim 
Świeciu, gdzie te połączenia kolejowe są 
tak dla młodzieży niewygodne?

Sądzę, że przy większej wnikliwości w 
troski i potrzeby młodzieży dojeżdżającej 
do szkól, niejedną pozycję w rozkładzie ja­
zdy dałoby się skorygować.

Wreszcie pociąg podstawiono. Sadowię 
się do wagonu Jadę do Tucholi. W Lasko- 
wicach przesiadam się i czekam. W pocze­
kalni nawiązuję rozmowę z przygodnym 
podróżnym. Wygląda na robotnika rolnego 
czy też chałupnika. W każdym razie z prze­
konań politycznych napewno nie należy do 
ziemiańskiej konserwy. Zniszczony jego 
kubrak, ordynarne kijisko w twardej spra­
cowanej dłoni mówią, że to człowiek raczej 
od dołu. Jedzie również do Tucholi.

Zgadało się o tym i owym. O stosunkach 
na wsi. Miałem węcha. Robotnikiem jest na

(Ciąg dalszy ze strony 8-mej). 
na twarzach jakie kilka godzin na miłych 
zabawach spędzonych dopiero wzbudzają.

Weszliśmy przeto jakby w sam odmęt 
dawno już rozkołysanej uciechy, który po­
rywa z sobą tych, có się do niego dostaną, 
co iskrę rozkoszy w zimnych przed chwilą 
roznieca i ślady nieprzyjemnych wrażeń 
zac.eia. Tego wpływu narodowej zabawy 
doznała kasztelanowa na pierwszym wstę­
pie do < i weselonego koła; tom czytał w 
)cj ocza.h, i w jej szczerym uśmiechu nie 
było już ani śladu, ani pamięci wieńców, 
pieśni, kawy, butersznitów, siwych porucz­
ników i sztywnych matron, ani tego wszyst­
kiego, co przed chwilą znudzenie w niej 
wzbudzało.

Szmer powstał, gdy ją poznano, bo ona 
był pierwszą damą całego towarzystwa, 
szmer, którym ją witano jako upragnioną. 
Tańczący w pierwszej parze zakończył ta­
niec; przerwały się na chwilę pary, ucichła 
muzyka, lecz krótko, bo nowy tancerz wy­
stąpił naprzód, zażądał poloneza; dopiero 
opuszczone połączyły się ręce; z nowym 
życiem zabrznąiała muzyka, zawiązał się ta­
niec i kasztelanowa przewodniczyła ocho­
czemu kołu, a ten co ją prowadził, stał się 
powiernikiem wszystkich śmieszności, na 
wieczorze generałowej dosŁrzeżon.v*u. Po

(Od własnego korespondenta objazdowego)
jednym z majątków.

— Cóż tam u was słycnac na wsi? — za­
gajam rozmowę, częstując wieśniaka papie­
rosem.

— Licho jest, panoczku.
— A cóż wam do Tucholi?
— Do likarza jadę. panoczku, cosik me 

we płucach, mój, panie, jeszcze ode wojny 
światowej.

I tak się zmówiło nam na temat pomocy 
lekarskiej na wsi.

— Panoczku mój, licho dziś jestaj na 
wsi co się tyczy leczenia. Jak ale człek za­
choruje nimo nijakiej pomocy. W przódzi 
jak kto mało wiela miał boleść czy to w 
krzyżu albo i na żołądku, zara wej do lika­
rza. Bo byli Kasy Chorych. Tera robotnik 
na wsi jak jestaj umirający to dopiero wo­
łają dochtora. I to tyż nie zawsze. W jed­
nym majątku — powiada mi człeczyna — 
było wejta tak: zachorzał ci robotnik. Naj- 
pirw biegnie markotny pan dziedzic i pyto 
co mu jest. Człowiek powiada, że w piersi 
ma cinżary. To pan dziedzic bierze ksiunżkę 
z medycyną i powiada, że to pewnikiem bę 
dzie zapalinie płuców. Ale dobrze nie wi,

Życie w
Tuchola żyje pod wrażeniem przeniesie­

nia Ubezpieczalni Społecznej do Tczewa. 
Rozgoryczenie z tego powodu znaczne. Ale 
cóż ja na to mogę poradzić. Stało się. Nie 
będę się o to pienia! na łamach gazety z 
czynnikami ..miarodajnymi", bo nie mam 
przy sobie żadnych argumentów, jak tylko 
ten, że jednak na tym zabraniu Ubezpieczal­
ni do Tczewa cierpi nie tylko Tuchola ale i 
Świecie. Dlaczego za tym sprawy tej nie za­
łatwiono kompromisowo?

Życie społeczne w Tucholi kwitnie aż za 
bujnie. I tu znów, jak w Świeciu słysza­
łem opinię, że nazbyt wiele w Tucholi or- 
ganizacyj i towarzystw. Opowiadał mi jeden 
z tutejszych kupców, że wśród jego perso­
nelu w składzie wszyscy prawie są preze­
sami ,a jak nie prezesami to wiceprezesa­
mi najrozmaitszych organizacyj.

Straszna to klęska owa inflacja społecz­
na. Straszna o tyle, że przecież te rozprosz- 
kowane, zatomizowane, rozpylone wysiłki 
możnaby zjednoczyć z pożytkiem w jednym, 
w dwóch, czy nawet trzech wielkich celach. 
A tak co? Ach ten nasz polski wybujały in-
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। jednym obrocie wysunęło się z drugiej sali 
I grono poważniejszych gości, z kieliszkami 

w rękach, zastąpiło drogę tańczącym, wznio 
sło zdrowie kasztelanowej, którą osadzono 
na krześle, aby kolejne od wszystkich męż­
czyzn hołdy spełnieniem kielicha za jej 
zdrowie odbierała. Przy odgłosie trąb i ko­
tłów musiała przetrwać znużenie tego za­
szczytu i dopiero, gdy tęskniąca za żyw­
szym tańcem młodzież do skocznego mazu­
ra stanęła, poszła do grona dam i najza­
żylszych przyjaciółek odetchnąć i wynurzyć 
przed nimi uczucia i wrażenia w ciągu 
wieczora doznane.

Autor „Pamiętników Seglasa" opisuje 
dalej „siurprycę" zgotowaną przez kaszte­
lanową towarzystwu: na salę wkroczyło 
dziewięć zamaskowanych muz wraz z Apo- 
linem.

Urozmaicona tym epizodem zabawa no­
wego nabrała życia; niezadługo muzy ra­
czyły się zbliżać do śmiertelnych, i po od­
słonięciu powabnych twarzy, nowego za 
przewodem Apolina rozpocząć poloneza, w 
którym polskie kontusze z greckimi tunika­
mi, zalotni młodzieńcy z surowymi dziewi­
cami długo po sali krążyły, odbierając po­
chwały otaczającego ich grona, a następnie 
z poważniejszego tańca do skoczniejszych 
przeszły i nie trzymając się jut swego gro­
na. każda z wielbicielem swoim wesołej

Tuchola, w styczniu.
winc póńdzie poredzi się żuny. Ale po doch­
tora nie posyłają, bo to kosztuje. Przycho­
dzi pani dziedziczko i zbijo twirdzynie pana 
dziedzica, że to nyrki. Trzebno ciepłą kom- 
presę. Po tej kompresie jeszcze barzi gorzy.

Wtedy przychodzi młody pan dziedzic i 
powiada, że to jest wedle zatrucia żołundka. 
Dają na przeczyszczynie. Tyż nic. Zasie pan­
na dziedziczka, co śtuderuje na medycynie, 
powiada że aspirina, nic ino anspyrina bę­
dzie rychtyczna. A chłop stynko i stynko. 
Winc jak nie przelewki, dopiro jazda na 
wóz i chłopa do lekarza, w gorunczce, zbo­
lałego. Bo to dzisiaj oszczędność. Trzeba 
chorować jaknajtani.

Takie to oto dole i niedole świata pracy-. 
Chorować trzeba oszczędnie.

I w dziedzinie pomocy lekarskiej zakra-_ 
da się już widać chałupnictwo. A przecie 
iedwośmy się uporali ze znachorstwem. Cle 
kawę przeżywamy czasy.

Tak rozmyślając, dojechałem do Tucholi. 
Proszę mi wybaczyć, że pokazałem mały 
wycinek życia. Kogo to nie interesuje, niech 
odrazu zacznie czytać od poniższego podty­
tułu:

Tucholi
dywidualizm.

Ucieknijmy więc od niego w inną dzie­
dzinę, choćby w przeszłość historyczną Tu­
choli.

Że Tuchola jest stolicą Borów Tuchol­
skich, o tym. mniemam, nikogo nie potrze­
buję przekonywać. Ale warto przypomnieć 
z dziejów przeszłości, że to ciche dziś i na 
ustroniu leżące miasteczko, przed stuleciami 
żyło innym życiem, że widziało nie jedną 
koronowaną osobę, że zjeżdżali tu z całej 
Rzeczypospolitej wielmoże i grube personaty 
do sławnej puszczy tucholskiej na łowy. Za 
czasów Polski przedrozbiorowej częstym tu 
bywał gościem Zygmunt III, odwiedzając 
swą żonę Konstancję, która, jakbyśmy się 
wyrazili nowocześnie, przebywała tu na let­
nisku. A toć i Jan Sobieski, nim korona kró 
lewska skroń mu przyozdobiła, był sobie 
starostą tucholskim. Wielu sławnych w 
‘dziejach Polski mężów wydała ziemia tu­
cholska. Więc Tuchola nie jest sobie takim 
,.pojedyńczym“ miasteczkiem, jakby się 
ktoś chciał z przekąsem o niej wyrazić. O 
nie! Już w wieku XIII gród ten istniał, za- 

oddały się zabawie.

Już się okazywały światła w oknach ra­
no witających mieszkańców Torunia, już 
się zabierali do dziennych zatrudnień wczo­
rajsi goście generała komendanta miasta, 
gdy pojazdy z przed sal redutowych r:z 
jeżdżąc się zaczynały, uwożąc wszystkie 
damy i małą liczbę mężów... Większa 
część mężczyzn pozostała bowiem w bufe­
cie i w oddzielnej sali u zielonego stołu; 
tam ci w serdecznym oświadczeniu affek- 
tów winem wzbudzonych, ci w gwałtownym 
wzbudzeniu namiętności przez przegraną 
lub w podsyceniu chciwości wygraną...

Cały karnawał schodził na takich bie­
siadach, jedne zabawy łączyły się z drugi­
mi tak, że rzadki był dzień odpoczynku.

Po wesołości tych zabaw trudno się by­
ło domyśleć, że byłeś w kraju zajętym, 
wszelkiego znaczenia pozbawionym, które­
go panami byli ci właśnie, którzy w towa­
rzystwie i na zabawach najmniej się poka­
zywali. Patrząc na ówczesnych mieszkań­
ców, zdawało się, że chcieli zapomnieć o 
swoim położeniu, że unikali chwil prżytom 
ności i rozpamiętywania, że zgiełk i znuże­
nie rozrywek i zabaw miały zastąpić zaję­
cie się życiem ogólnym, i że w winie usi­
łowali topić odzywającą sie troski.

łożony przez książąt pomorskich.
Tuchola liczy 6000 mieszkańców, a w tym 

zaledwie 3 proc, mniejszości narodowych. 
Tucholskie już za czasów niewoli miało cha 
rakter wybitnie polski. Do Sejmu Rzeszy 
zawsze wybierało posła Polaka. Miasto nie 
wielkie i na pozór ubogie, a proszę przyj­
rzeć się co za gospodarka. Przed wojną ob­
ciążenie na głowę mieszkańca wynosiło zł

Figura iw. Małgorzaty patronki Tucholi.

sche Wirtschaft“. Możemy z tego być dum­
ni, a zwłaszcza borowiacy. To też p. bur­
mistrz Saganowski cieszy się wśród miejsce 
wego obywatelstwa mirem i szacunkiem.

Zajrzyjmy w powiat, w domenę państwo­
wą p. starosty Hryniewskiego.

Główną arterią wodną powiatu jest ma­
lownicza, o prześlicznym krajobrazie, wart­
ka i kręta Brda, która, płynąc przez powiat 
w kierunku z północy ku południowi, dzieli 
go na dwie, nie omal równe części. Część 
wschodnia posiada glebę ubogą i piaszczy­
stą. Jest to teren wielkich obszarów leśnych 
tak zwane Bory Tucholskie. Część zachod­
nia jest wybitnie rolnicza o glebie żytnio- 
ziemniaczanej. Liczba ludności 42.000.

Tej ubogiej glebie zawdzięczyć należy, że 
żywioł niemiecki tu się nie sadowił, że na­
cisk kolonizacyjny był slaby, a z drugiej 
strony odpór patriotyczny Borowiaków był 
tak silny, że żywioł niemiecki nie mógł się 
tu zaaklimatyzować i powiat tucholski do o- 
statka dni niewoli zachował oblicze polskie. 
Polacy stanowią 92 proc, ludności. W tym 
samym prawie stosunku znajduje sńę w rę­
kach polskich handel i rzemiosło.

W centralnej części powiatu, nad rzeka 
Brdą, znajdują się pokłady węgla brunat 
nego. Odczekamy, aż się sytuacja gospodar 
cza wydobrzeje, a wtedy zabierzemy się do 
tego węgla. Że Niemcy nie eksploatowali o- 
wych złóż węgla, nie dziwota — zaborca nie 
nego. Odczekamy, aż sytuacja gospodar­
czo ziemie, których wybitny charakter poi
ski był mu solą w oku. Tym też należy tłu­
maczyć upośledzenie Borów Tucholskich w 
te wszystkie dobrodziejstwa nowoczesnej 
kultury, którymi Niemcy tak szczodrze sza­
fowali w innych miejscowościach.

Ale to się zmienia już za czasów naszych 
Mimo ograniczonych środków budżetowych 
powiat przeprowadza inwestycje, przeważ 
nie drogowe, roboty melioracyjne.

Bory Tucholskie to pycha ziemi pomor 
skiej. Szkoda, że turystyka tak małą na nie 
zwraca uwagę. Rzeka Brda, rzeka Nie- 
chwaszcz są przepięknymi trasami dla 
kajakowców. A któż z nas wie, że perl, 
tych Borów jest rezerwat cisowy, najwięk 
szy w Europie, zajmujący ponad 17 ha, li 
czący 6000 cisów, z których najmłodsze li 
czą do 1000 lat, a najstarszym 2000 lat jui 
na karku.

Więc poznajmy Bory Tucholskie. Radzę 
tedy wszystkim turystom, wszystkim spra 
gnionyjn letniego wypoczynku felieton ten 
wyciąć i zachować, a latem przekonać sir 
na miejscu, że słów powyższych nie rzucam 
dla czczej reklamy.

Za tym, frontem do Borów Tucholskich!
Jest to naprawdę jeden z piękniejszych 

frontów pirAncj z5«mi pomorskiej. Jest b. 
żywa ilustracja znanego wiersza patriotycz 
nego, zaczynającego się od ełów: „Cudze 
cly, alicie, swego nie znacie, sami nie wiecie 

| co posiadacie"! HajOt.
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Katastrofalny stan wody na rzece Elbie

Na skutek ostrego wschodniego wiatru stan wody w Elbie obniży/ się do tego stopnia, że pomost zarzucany na okręty osiąga obecnie 
ano rzeki, uniemożliwiając tym samym ruch towarowy w porcie

Zarzad Pomorskiej Federacji 
przy pracy

W dniu 24 stycznia br. odbyło się w sali 
Domu Społecznego plenarne posiedzenie Za­
rządu Wojewódzkiego Pomorskiego Fede­
racji PZOO. w Toruniu pod przewodnictwem 
prezesa płk. dr. Siudowskiego, który za­
gaiwszy zebranie udzielił głosu poszczegól­
nym sprawozdawcom sekretariatu.

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości 
protokółu z poprzedniego zebrania, głos za­
brał urzędujący wiceprezes p. nacz. Grzan­
ka, który w obszernym referacie dał pogląd 
na całokształt działalności Federacji Woje­
wódzkiej. Sprawozdanie to zostało przyjęte 
z uznaniem. Po referatach sprawozdawczych 
sekretarza p. Pokorskiego, skarbnika p. 
Sempińskiego, referatu na temat wytycz­
nych wyszkolenia komendanta Okręgu p. 
mjr. Cerklewicza, oraz referenta prasowego 
red. p. Sobocińskiego, przystąpiono do omó­
wienia szeregu spraw, jak utworzenie ko­
misji kulturalno - społecznej przy Zarządzie
Wojewódzkim, przyjęcie Związku Oficerów 
WF. w st. spocz. jako członków Federacji, 
sprawę walnego zjazdu delegatów. Dłuższą 
dyskusję wywołała sprawa „unifikacji 
związków" referowana przez prezesa ko­
mandora Staszkiewicza. W końcu wicepre­
zes p. nacz. Grzanka przedstawił plan pra­
cy na najbliższą przyszłość.

Ożywiona dyskusja nad całym szeregiem 
problemów wykazała, że Wojewódzka Po­
morska Federacja PZOO spełnia swe zada­
nie z całym zrozumieniem powagi chwili.

DLA WYBREDNEGO PANA ISTNIEJE TYLKO-NANA-

Zimowy krajobraz nadmorski

Zdjęcie nasze przedstawia rzut oka na brzegi otwartego Bałtyku, którym lodowe okowy nadają 
fantast, kształty. Zwały lodu stale narastając, przyczyniają się do zmiany kra/obrazu nadmorsk.

Na ekranie tygodnia

Errare... tumanum est
Co będzie z rozszerzeniem granic wojewódz- 
łw»7 — Czy dostaniemy kolonie? — Z mle­
ka będziemy wytwarzali wełnę. — Do czego 
jeszcze ludzkość dojdzie? — Jak to będzie, z 
koronacją w Londynie. — Moje uczucia. —

Czy Litwinow pojedzie na koronację?
Niebawem będziemy mieli poszerzone 

województwo pomorskie. Takie woje- 
wó d z two n a wyr os t, bo w dotychcza­
sowych majtkach administracyjno - gospo­
darczych Pomorzu jest za ciasno. Tedy do­
brze się stało, że wojewódzki Sejmik zaa­
pelował na ostatnim zebraniu do władz i 
czynników decydujących, ażeby powiększe­
nie województwa nastąpiło jak najrychlej. 
Ma to się podobno stać na jesieni, choć tru­
dno w tej mierze coś konkretnego powie­
dzieć. Może w ostatniej chwili sprawa się 
odwlecze, jeśli naprzykład uda się nam 
choćby zdobyć jakiś mandat kolonialny. Bo 
proszę zważyć, każda rzecz ma dwa końce, 
a nuż Liga Narodów powie sobie tak: 
„Patrzcie, Polaczkowie krzyczą, że im jest 
niby zbyt ciasno w swoich granicach i do­
magają się kolonii. A cóż oznacza owo po­
szerzenie granic województwa pomorskie­
go? Czy państwo, w którym poszerza się je­
go granice, zasługuje na jakiekolwiek ko­
lonialne względy?"

Tak może orzec Sanhendryn ligo­
wy, stąd też ostrożność nie zawadzi i siąd 
też może nagle zapaść decyzja w sferach 
naszych, u góry, ażeby z tym poszerzaniem 
granic wstrzymać się, aż do czasu, gdy o-

trzymamy mandat kolonialny, lub też przy­
dział surowców. A że to nie stanie się pręd­
ko, więc...

Nie chcę jednak być fałszywym proro­
kiem. Sam chciałbym, ażeby Pomorze było 
jaknajwiększe, żeby się poszerzyło choćby 
aż do granic Gdańska włącznie.

Ale co, głową płotu nie przełamiesz. 
Nie piszę: „głową muru nie przebijesz", bo­
wiem wielki Pedagog Narodu, jakim był 
Józef Piłsudski, powiedział, że głowa da ra­
dą każdemu murowi, trzeba tylko chcieć.

To też wszyscy chcą, to prawda, ale każ­
dy co innego. Okręg nadnotecki z Bydgosz­
czą chce mieć stolicę u siebie, Toruń i Po- 
moYze chce mieć stolicę wojewódzką u sie­
bie. Spór jest tak ostry, że wszelkie inne 
antagonizmy odpadły. Choćby 
I to ma swoją dobrą stronę, 
wojny toruńsko - bydgoskiej 
jużby z tego względu, że żadne
europejskich w tym konflikcie, podobnie 
jak to się dzieje w Hiszpanii, nie jest zain­
teresowane. Miejmy więc nadzieję, że jeśli 
nie dojdzie do arbitrażu w ramach upraw­
nień Ligi Narodów, tedy sprawę załatwimy 
polubownie, czy rozstrzygniemy plebiscy­
tem. Odradzam stanowczo posługiwanie się 
gazami trującymi i łodziami podwodnymi.

Sytuacja i bez tego jest w Europie na­
prężona. Państwa zbroją się na gwałt, aże­
by gwałtu krwawego dokonać na swoim 
sąsiedzie. Niemcy naprzykład, nie dość, że 
zmobilizowały cały naród do walki, wciąga 
ją do tego pogotowia wojennego nawet i 
krowy. Brzmi to jak paradoks, ale współ 
czesność żyje właśnie największymi non­
sensami. Niemcy z mleka będą wyrabiali

dzielnicowe. 
Do otwartej 
nie dojdzie 
z mocarstw

Gdybym...
Małe słówko: ,.gdybym", małe a jakże 

wiele znaczące, jak ważkie.
Spotykamy się' z nim omal, że codzień, 

w rozmowach, w domu, na mieście, w ka­
wiarni. w sklepie, u fryzjera — wszędzie. 
Ba, nawet dość często spotykamy je w ga­
zetach, w reportażach, w wywiadach.

„Gdybym" miał na naukę," to...“, „gdybym 
miała pieniądze, to...", „gdyby mi się udało, 
to...“

Co idzie za tym słówkiem „gdyby"?
Dużo, bardzo dużo pragnień, marzeń, po­

żądanych celów.
Ekspedientka ze sklepu mówi: „Gdybym 

mogła się uczyć w szkole dramatycznej, do­
stałabym się na scenę albo do filmu".

Urzędnik mówi: „gdybym miał pieniądze, 
założyłbym własne przedsiębiorstwo". Kon­
troler tramwajowy zwierza się: „gdybym 
mógł sobie pozwolić na kilkanaście miesięcy 
nauki na kursach, dostałbym posadę mecha­
nika". To samo mówi szofer taksówki, to sa­

mo powtarza manicurzystka, biuralista, 
technik, aplikant adwokacki, wszyscy, któ­
rym się widzi lepsza od dotychczasowej 
przyszłość, owocniejsza praca, lepsze zarob­
ki, samodzielność.

Nie wszyscy zdają sobie jednak sprawę z 
tego, jak można sobie pomóc. Nie wszyscy 
wiedza lub pamiętają o tym, jak to kilka 
miesięcy temu pani K., skromna pracowni- 
czka biurowa, dzięki wygranej na Loterii 
Państwowej, zdołała osiągnąć upragniony 
cel: założyła własny sklep, który się dobrze 
rozwija

A o tym właśnie powinni pamiętać wszy­
scy, którzy żaląc się na swój los. smętnie, 
nieporadnie powtarzają: „gdybym miał, to- 
bym.. “ Niechaj, pamiętając o dużej możli­
wości w’ygranej na Loterii Państwowej, 
wezmą los do pierwszej klasy trzydziestej 
ósmej Loterii, a przekonają się. że Fortuna

I nie jest tak ślepa, jak ją o to posądzają.

DZIECKO POLSKIEW POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY POLSKIE ZA GRANICĄ

* Ml’■Sv Ż&ż

wełnę. Przemyślny to naród. Jeśli tak da­
lej ich wynalazczość pójdzie, to niechybnie 
z wody zaczną wyrabiać masło, którego im 
tak brak dokuczliwie. Najzabawniejsze to, 
że i u nas odzywają się głosy, ażeby przy­
stąpić do fabrykacji wełny z mleka. Cie­
kawy jestem, jak takie ubranie z mleka bę­
dzie wyglądało. Czy będzie je można w ra­
zie potrzeby skonsumować? Czy nie będzie 
przypadkiem przeźroczyste? Obawiam się, 
że tak. Znając upodobania niejednych han­
dlarzy i przekupniów do zabarwiania mle­
ka wodą, można mieć co do fabrykacji weł­
ny w Polsce, jak i w Niemczech poważne 
obawy. Chyba, że chemicy niemieccy wy- 
najdą sposób na to, jak z wody produko­
wać mleko, a z kamienia wycisnąć serwat­
kę. Geniusz ludzki jest naprawdę niezba­
dany. Przecież żyjemy w wieku XX. w stu­
leciu pary, elektryczności, radia, dancin­
gów i bridża. Co wczoraj było utopią, dziś 
jest faktem rzeczywistym. Ludzkość idzie 
naprzód szybkością lux - torpedy. Jedna tyl 
ko Anglia jest wciąż konserwatywna. Lu­
buje się w tych ceremoniach, choćby kró­
lewskich, na przekór postępowej demokra­
cji europejskiej, która w większości wypad­
ków ze swymi koronowanymi głowami da­
wno już się załatwiła w mniej lub więcej 
przyzwoity sposób.

Korona dziś nikomu nie imponuje, sko­
ro każdej chwili można pójść do dentysty 
i kazać sobie w uzębienie wstawić tych k o- 
r o n tyle, ile się komu • rzewnie podoba.

Ale Anglia jest klasycznym krajem tra­
dycjonalizmu. Koronacja króla tego dziel­
nego narodu odbędzie się z całym średnio­
wiecznym przepychem enoki feudalnej. Ja

Jłntoni tJBotiuaiarwsM
Polskie słowo

Polsko!
Nie wszystkie Twoje dzieci 

masz pod swym skrzydłem utulone!
Po świecie, 

gdzie kolwiek spojrzysz, w każdej stronie, 
schylają pośród obcych grzbiety w ciężkiej 

pracy 
kość z kości Twojej i krew z krwi—Polacy.

Nie daj im zmarnieć w tej tnłaczej doli, 
nie daj im wiary w Twoją moc odmienić, 
nie daj ich oniemić — 
o, Ty, coś sama powstała z niewoli!

Jak złote ziarno, poślij im Twe słowo^ 
ojczystą mową

pokrzep w rozterce ich i poniewierce, 
aby na nowo

w biciu swojego serca czuli Twoje serce!

Jla pomorskiej fali
>,Szlakiem nadmorskim
<to portu rybackiego"

Była to jedna z ciekawszych pogadanek, 
jakie wygłoszono w Rozgłośni Pomorskiej 
na temat morza i wybrzeża polskiego. Autor 
jej p. Kazimierz Mężyński oprócz dużej ży­
wości stylu, włożył w swój piętnastominu­
towy szkic, bardzo dużo kunsztu malara- 
skiego, niezbędnego w pogadankach radio­
wych.

Opis krajobrazu w drodze do morza, opis
.oki Puckiej, jej poszarpanych brzegów 

zarosłych trzciną, był jedyny w swoim ro­
dzaju.

Autor poświęcił również dużo miejsca 
świątyni puckiej, sięgającej epoki przed- 
krzyżackiej, — zabytkom i kaplicom nad­
morskim. Trudno było oczywiście pomi­
nąć świątynię w Swarzewie i jej Madonnę, 
cieszącą się wielką czcią wśród Kaszubów.

Do tej chwili autor rzucał na ekran wy­
obraźni radiosłuchaczy barwy piękna wy­
brzeża polskiego, odmienne zupełnie od tła 
iakie nasuwa nam Gdynia. Najwartościow­
szą jednak częścią pogadanki była właśnie 
część druga, gdzie dowiedzieliśmy się szcze­
gółowo o stanie prac w Wielkiej Wsi, o roz­
woju handlu i przemysłu rybnego.

Podobnie jak w pogadance Andrzeja Bu­
kowskiego p. t. „Morze w współczesnej li­
teraturze polskiej" uderzyły nas frapujące 
cyfry, o czym mowa w specjalnej recenzji, 
tak i w szkicu Mężyńskiego zdumiewa nas 
wiadomość, że w Polsce połowem ryb zaj­
muje się 1.500 rybaków, podczas gdy w sa­
mej tylko Francji zawodowi temu oddaje 
się 120.000 ludzi, a do importu ryb z zagra­
nicy dokładamy aż 8.000.000 zł.!!! (wyraźnie 
osiem milionów).

Obawiam się, że się przesłyszałem, z 
czego byłbym niezmiernie rad.

Wiadomości te w obu zacytowanych re­
feratach pozwalają szerokiemu społeczeń­
stwu zapoznać się ze smutnym jeszcze sta­
nem wielu naszych dziedzin, a w tym wy­
padku z naszym przemysłem i handlem na 
rynku rybnym.

Prelegent pociesza nas na koniec, że w 
najbliższym czasie w Wielkiej Wsi powsta­
nie silne centrum komunikacyjne, łączące 
polskie rybołówstwo z dalekim światem, » 
z dalekim morzem... połączy nas budowa 
coraz liczniejszych silnych kutrów rybac 
kich.

Tematy związane z naszym morzem 
zawsze spotykają się z najwyższym zainte­
resowaniem u radiosłuchaczy, zwłaszcza 
wtedy, gdy są opracowane tak, jak to zro­
bił p. Mężyński, który umiał połączyć fe 

z rzeczowym sprawozdalieton opisany 
niem.

Infiltrowanie 
formę nie nuży, 
ciekawość, co 
wyżej wymienionej pogadanki.

suchych cyfr w barwny 
wręcz przeciwnie, podnieca 
osiągnął z łatwością autor 

(K)

narodem angielskim tylko dla tego, 
koronacja jest robiona 
wszystkim bolszewikom 
Tak. Ani chybi że taka

niejako na 
i komuni- 
intencja u- 
ceremonia-

osobiście jestem nawet z tego zadowolony 
choć trafnie mniemam, że moje osobiste u 
czucia są królowi angielskiemu najzupeł­
niej obojętne. Raduję się wespół ze szlache­
tnym 
że ta 
złość 
storn.
krywa się za tym wspaniałym
łem. Wszelakie czerwone radykały jut się 
cieszyły, że coraz mniej na świecie królów 
(było to po ustąpieniu b. króla Edwarda) a 
tu masz, sprawdza się przysłowie... pani 
Simpson z wozu, koniom lżej“. Le 
roi est mort, vive le roi! I Anglia zatrzęsie 
się od okrzyków i wiwatów na cześć dostoj­
nej pary królewskiej, a przemyślni kupcy 
angielscy zrobią na tym świetny interes. 
Oto co 
ckiego 

znaczy zmysł interesu u tego kupie- 
narodu.

Ale na uboczu zostawiając tę uwagę, 
się zastanowić nad sytuacją p. L i-warto

t w i n o w a, który będzie reprezentował 
Sowdepię na tych londyńskich uroczystoś­
ciach. Chciałbym zobaczyć jego minę, choć 
nie chciałbym się znaleźć w jego pozycji. 
Ale może się zdarzyć i to, że Litwinow do 
Londynu nie pojedzie. Stalin odwołał go do 
Moskwy. W jakim celu, napewno nie nie 
wiadomo. Nie będzie niespodzianką, gdy w 
momencie koronowania głowy J. Kr. Mości 
w Londynie, towarzysz Stalin da głowę w 
Moskwie.

Może się mylę, może przesadzam, proszę 
jednak felietoniście pomyłkę wybaczyć w 
myśl choćby tak zdrowej łacińskiej senten­
cji jak ta, że errare... tumanum est
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PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POuOBY
Przeważnie pochmurno 1 deszcze. Cieplej, 

miarkowane porywiste wiatry południowo - 
chodnie, w góracn wiatr nainy.

STAN WODY W WIŚLE
Stan wody w Wiśle wynosił dnia 5 lutego 

O godzinie 7 rano (w nawiasach stan z dnia 
przedniego): Kraków — 2,33 (2,33); Zawichost + 
1,70 (1.70); Warszawa -f 1,40 (1,46); Płock + (1,44) 
Toruń + 1.76 (1,46); Jordon -4- 1,92 (1,92); Cheł­
mno -4- 1,98 (1,97); Grudziądz 4- 1,49 (1,49); Ko- 
rzeniewo -f- x,5» (1,58); Piekło + 0,78 (0,79); 
Tczew -U 1,04 (1,04); Einlage -f- 1,70 (1,70); Schie- 
wenhorst + 1,92 (2,C2).

Temperatura wody w Wiśle 1,6 (0,6).

Wiadomości urzędowa
— Sprawdzać wagę węgla sprzedawane­

go w koszach. W ostatnim czasie coraz to 
liczniejsze są skargi mieszkańców na braki 
właściwej wagi węgla, sprzedawanego w 
koszach z wozów obwożonych. Zauważono 
rzekomo, że w koszu 50 kg brak niejedno­
krotnie do 10 kg węgla.

Z uwagi na to i ze względu na szerzący 
się okrężny handel węglami, uprasza Za­
rząd Miejski, aby mieszkańcy we własnym 
interesie nabywali węgiel z wozów obwoź­
nych dopiero po przekonaniu się, że kosz 
istotnie posiada właściwą zawartość, aby 
więc domagali się zważenia węgla przed je­
go odebraniem.

O wszelkich w tym kierunku zauważo­
nych niewłaściwościach należy zawiada­
miać właściwy Komisariat Policji Państwo­
wej wzgl. Zarząd Miejski oddz. powiat, wła­
dzy admin, ogólnej przy ul. Grodzkiej 25 po­
kój 20, w celu pociągnięcia winnych do od­
powiedzialności karnej.

— Zarząd Miejski w Bydgoszczy komu­
nikuje, że w porozumieniu z Ministerstwem 
Opieki Społecznej (Departament Zdrowia 
Publicznego) urządza Katolicki Instytut 
Wychowawczy w Poznaniu 2 miesięczne 
kursy pielęgniarskie przygotowując do pań­
stwowego egzaminu pielęgniarskiego.

Informacje co do rozpoczęcia poszczegól­
nych kursów i warunków przyjęcia udziela 
Katolicki Instytut Wychowawczy w Po­
znaniu, ul. Chełmońskiego 22. Termin skła­
dania podań do Urzędu Wojewódzkiego o 
dopuszczenie do egzaminu pielęgniarskiego 
upływa z dniem 20 kwietnia br. ;

od 11 do 
zbiorowa

Z miasta
— Walne zebranie Polskiego Czerwone­

go Krzyża Oddziału w Bydgoszczy w po­
niedziałek, dnia 15 lutego 1937 r. w salach 
„Klubu Polskiego" przy ul. Gdańskiej nr. 
50 o godz. 17,30 z następującym porządkiem 
1) Zagajenie. 2) Wybór przewodniczącego i 
ławników Walnego Zebrania. 3) Odczytanie 
protokółu z ostatniego Walnego Zebrania. 
4) Sprawozdanie roczne. 5) Sprawozdanie 
kasowe i udzielenie absolutorium dla Za­
rządu. 6) Zatwierdzenie budżetu na r. 1937. 
7) Wybór delegata do Rady Okręgu. 8) Wy­
bór Zarządu. 9) Wnioski zgłoszone 7 dni 
przed Walnym Zebraniem. 10) Zakończenie.

— Dyżur lekarza kolejowego. W niedzie­
lę dyżuruje dr. Hernet, ul. Chłopickiego 6, 
tel. 28-30.

— Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od 9 do 16. W niedzielę i święta 
14. Obecnie w Muzeum wystawa 
Aleksandra Laszenki.

— Bezrobotni chłopcy w wieku
17 lat mogą być przyjęci do nowourucho- 
mionych warsztatów młodzieży Ch. L. P. 
Zgłoszenia w towarzystwie opieki domowej 
przyjmuje codziennie Sekretariat Ch. L. P. 
ul. Dworcow’a 6 — II p.

— Bal w Szkole Podchorążych Tradycyj­
ny bal wychowanków Szkoły Podchorążych 
dla Podoficerów w w Bydgoszczy cdbędzie 
się w sobotę 6 bm. Staraniem komitetu za­
bawowego piękne salony reprezentacyjne 
Szkoły zostały efektownie udekorowane.

Zebrania — Odczyty
— Zebranie Komitetu Tow. Pomocy Po­

lonii Zagranicznej odbędzie się w ponie­
działek 8 bm. o godz. 11 w salce nr. 18 w 
magistracie.

— Korporacja Eksternia. W niedzielę o 
godz- 10 pogadanka naukowa w lokalu Kor­
poracji przy ul. Podgórnej 6.

ad 14 do

Niedziele Uniwersytetu Poznań 
sitiego w Bydgoszczy

Przypominamy, że w niedzielę 7 lu­
tego o godz. 18-tej w auli gimnazjum 
humanistycznego przy ul. Grodzkiej na 
temat Polityka kolonialna Włoch fa­
szystowskich, mówić będzie doc. i zast. 
prof. U. P. dr. Marian Jedlicki. Wstęp 
30 i 15 gr.

Wystawa obrazów 
Aleksandra Laszenki

Muzeum Miejskie, chcąc udostępnić na­
szym miłośnikom sztuki oraz szerszej pu­
bliczności dzieła Aleksandra Laszenki, naj­
wybitniejszego dziś obok Adama Styki o- 
rientalisty, urządza wystawę jegó obrazów, 
której otwarcie nastąpi w nadchodzącą nie- 
dzielę.

Egzotyczny temat, brawura formy i go­
rący koloryt, jakim przesycone są wszyst­
kie jego dzieła — to główne zalety, któ"e 
rozsławiły nazwisko Laszenki.

Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 7 bm. 
o godz. 12,40.

Sobota-Niedziela, dnia 6*7 lu tego

DYŻUR APTEK.
Dyżur nocny aptek do dnia 7 bm. włą­

cznie pełnią: Apteka Centralna, ul. Gdańska 
27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, ul. Grun­
waldzka 37, tel. 31-91.

Z-

Trzeci z defraudantów b. pracowników 
magistratu 

stanie wkrótce przed Sądem
Jak się dowiadujemy już wkrótce, 

bo w pierwszych dniach marca r. b. 
przed Sądem Okręgowym w Bydgosz­
czy odbędzie się rozprawa karna prze­
ciwko 42-letniemu Aleksandrowi Kr a w 
czakowi, b. kontrolerowi wydziału nie­
ruchomości Zarządu Miejskiego w Byd­
goszczy.

W styczniu 1933 roku — w czasie, 
gdy „żelazna miotła'* prezydenta Bar- 
ciszewskiego rozpoczęła swą niewdzię­
czną pracę — wykryto m. in. nadużycia 
w wydziale nieruchomości miejskich. 
Ceniony kierownik wydziału Mieczy­
sław Wnuk wraz z niej. Rąpalskim i

s Sal Prasy
f &xiś (i-go b. m. „!fod Crłem" 
c &yd^osx€xv

Samozwańcza delegatka opieki 
rodzicielskiej 

wyłudziła pieniądze na łakocie
Zam. w Bydgoszczy 16-letnia Maria 

S w akowska przepada za słodyczami, 
które by połykała od rana do wieczora, 
gdyby tylko na to starczyło jej pienię­
dzy. Niestety — rodzice Marysi są nie­
zamożni, a koleżanki i znajomkowie — 
znowu niezbyt skorzy do „fundy", to 
też biedactwo wyrzekać się musiało nie 
raz tej tak niewinnej rozkoszy „podnie- 
biennej". i

Jednak tęsknota za czekoladką mle­
czną, czy bombą z kremem nie dawała 
spokoju dziewczątku, które poczęło 
przemyśliwać nad sposobami wytrzaś- 
nięcia kilku złociszów na zakup smako­
witych bakalii. I wreszcie Marysia wpa- 
dła na wielce przemyślny koncept: U- 
dała się do p. Piotra Dwornlka zam. 
przy ul. Gdańskiej 190 i przedstawiwszy 
się jako delegatka opieki rodzicielskiej 
istniejącej przy szkole, do której uczę­
szczała córka pana D. i poprosiła o da- )

Dziś historyczny dzień 
karnawału 1937 r.

Reprezentacyjny Bal Prasy zapowiada sie niezwykle atrakcyjnie 
A więc to już dziś...
Dziś piękne sale kawiarni i restau­

racji „Pod Orłem" tętnić będą życiem, 
mury sali Malinowej rozsadzać będzie 
gwar, humor i beztroski nastrój balowi- 

I czów, dziś karnawał tegoroczny w Byd­
goszczy osiągnie swój punkt kulmina­
cyjny. Dziś zmaterializowane zostaną 
w sposób najbardziej przyjemny rozko­
szne marzenia pań o potędze szału kar­
nawałowego — słowem: Dziś Bal 
sył

Bal Prasy organizowany przez 
dykat Dziennikarzy Pomorskich (ma­
jący jak wiadomo swoją siedzibę w Byd 
goszczy) jest corocznie największym 
wydarzeniem karnawałowym. Data Ba­
lu Prasy każdego roku zapisuje się 
trwale w pamięci towarzyskiej Byd­
goszczy. W karnawale bieżącym (a ra­
czej dobiegającym, bo to przecież o- 
statki) dzień 6 lutego stanowić będzie 
— niezależnie od zwykłej atrakcyjności 
— datę wręcz historyczną. Towarzys­
ka Bydgoszcz zrobi w dniu tym wyłom 
w swych zasadach demokratycznych i 
wyprzedzając marzenia najskrajniej­
szych monarchistów dokona wvboru

Pra-

Syn-

Królowej Balu Prasy.
Głosem bawiącego się „ludu" podnie­

siona zostanie do godności monarszej 
najwykwintniejsza, naj.„ naj._ i naj­
sympatyczniejsza, popularniejsza itd. i 
tp. uczestniczka Balu, którą oprócz sła­
wy oczekuje Cenna nagroda honorowa. 
Wybrane zostaną ponadto wicekrólo- 
we 1 damy dworu.

Balowicze (obojga płci), którzy — 
czy to przez modną dziś abdykację czy 
przez inne niezależne i zależne od ich 
woli względy, w nocy z 6 na 7 lutego 
1937 r. nie zostaną zakwalifikowani na 
listę wysoko postawionej arystokracji, 
— będą mogli ubiegać się o cenne na­
grody w licznvch konkursach tanecz­
nych. Nagród jest bez liku: wszystkie 
są piękne 1 cenne — więc też zabawa na 
tym tylko odcinku (konkursowo - wy­
borczym) zapowiada się niezwykle cie­
kawie. Poza tym nie brak będzie zwy­
kłych renomowanych atrakcyj każdo­
rocznego Balu Prasy, jak doskonałych 
dwóch orkiestr, artystycznych dekora- 
cyj sal, dobrze zaopatrzonych bufetów, 
fotografa ftp.

Rai Prasy już dziś. Jakkolwiek nrzed<

każdą ważniejszą decyzją człowiek sta- 
e przed pytaniem: być — lab nie być, 

w tym jedynym wypadku decyzja jest 
,edna i nie ulegająca kwestii: być! Ko­
niecznie być 1 bawić się, bo — mimo 
wszystko — niemasz to jak Bal Prasy 
w Bydgoszczy.

Krawczakiem zostali z miejsca zawie­
szeni, zaś w konsekwencji dochodzeń 
prokuratorskich osadzeni w areszcie.

Wnuk i Rąpalski odpowiadali wspól­
nie przed sądem i zostali za popełnio­
ne nadużycia w swoim czasie skazani 
na karę pozbawienia wolności.

Sprawa Aleksandra Krawczaka zo­
stała z procesu Wnuka i towarzysza 
wyłączona i znajdzie swój epilog dopie­
ro w następnym miesiącu. Nadużycia 
popełnione przez Krawczaka, bądź też 
dokonane przez niego wspólnie ze ska­
zanymi już b. pracownikami Zarządu 
Miejskiego dochodzą do sumy 2.000 zł.

tek 10-złotowy na „dożywianie biednych 
dzieci".

P. Dwornik uwierzywszy słowom 
pannicy — wręczył jej zł. 7,50. Marysia 
podziękowawszy pięknie ujmującym 
dygiem — pobiegła w te pędy do naj­
bliższego sklepu i przez cały wieczór 
„dożywiała się" cudami sztuki cukier­
niczej.

„Diubasek", czy słodka „Csibi** — 
byłby na amen zapomniał o słodkim 
kawale, gdyby nie przypomniał jej go 
Sąd Grodzki, do którego odniósł się p. 
Dwornik. W czasie rozprawy Mary­
sieńka wyliczyła beztrosko, a nawet z 
pewną dumą koneserki wszystkie ro­
dzaje wyborowych czekolad, jakie na­
była za wycyganione pieniądze, nie 
zdając sobie sprawy z brzydoty swego 
postępowania. Sąd biorąc pod uwagę 
małoletniość smakoszki zadowolił się 
tylko udzieleniem lekkomyślnej dziew 
czynie ostrego upomnienia.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
W sobotę ukaże się zawsze gorąco przyj­

mowana komedia Kiedrzyńskiegó- „Serce 
na wolności". Tak sztuka jak i gra całego 
zespołu zdobyły sobie żywe uznanie, zape­
wniając powodzenie jeszcze całemu szere­
gowi wieczorów tej aktualnej komedii.

W niedzielę wieczorem odegraną będzie 
po raz 12-ty Eugeniusza Folanda „Bessie**, 
która również święci nieprzeciętne sukcesy 
na naszej scenie.

Niedzielną popoludniówkę po cenaeh zni­
żonych wypełni przebój sezonu operetkowe­
go „Zakochana królowa** z p. Marią Ga­
brielli w roli tytułowej.

W próbach znajdują się w dziale dra­
matu głośna sztuka amerykańskiego pisa-' 
rza Lavary'ego „Pierwszy' Legion" (Wiara 
i wiedza), w dziale muzycznym operetka 
Raymonda „Jeqo wielka miłość" oraz dla 
młodzieży Sienkiewiczowski „Hajduczek**.

KINA.
ADRIA: „Papa się żeni" I nadprogram.
APOLLO: „Oskarżona" i kolorówka „Słód- 

ki karnawał11.
KRISTAL: „Młody hrabia" z Anny Ondrą 

i nadprogram.
MARYSIEŃKA: „Jej pierwsza miłość". 
REWIA: „Ulica szaleńców" i rewia.
BAŁTYK „Indyjscy piechurzy*

Notujemy z radością
Jak się dowiadujemy, znany obywatel 

bydgoski i czynny działacz społeczny na 
przedmieściu Szwederowie p. Adam Stępo- 
wski zam. przy ul. Dąbrowskiego 5, wyku­
pił z rąk żydowskich (od Leontyny Rożen- 
thalowej i Ludwika Bema zam. w Często­
chowie) piękną nieruchomość przy ul. Cho­
łoniewskiego 7 w Bydgoszczy.

Fakt ten notujemy z tym większym za­
dowoleniem. iż dom ten od roku 1919 był 
stale w rękach żydowskich.

13-letni chłopiec zmarł 
na udar serca na ulicy

W dniu wczorajszym w godzinach połua- 
niowych na ul. Sienkiewicza padł nagle na 
chodnik bezprzytomnie 13-letni Marian Ow­
czarek (ul. Sienkiewicza 44). Chłopca prze­
wieziono niezwłocznie do lecznicy, gdzie le­
karz stwierdził jedynie zgon wskutek uda­
ru serca. Zwłoki zmarłego odstawiono do 
domu.

Zaznaczyć należy, iż chłopiec cierpiał od 
dawna na chorobę mięśnia sercowego.

Niezwykłe oszustwo 
na tle sprzedały ratalne!

Młody obywatel bydgoski, 20-letn! 
Franciszek Mocny, (ul. Nowodworska 
34) mimo słabej konstytucji fizycznej 
— wykazuje dużo mocy nietyle ducha, 
ile raczej krętactwa. Zamierzając w 
krótkim czasie uróść w pierze p. Fran­
ciszek Mocny wykombinował chytrze 
następujące źródło dochodu:

W jednej z miejscowych firm „na­
był" fortepian wartości 3.000 zL, wpła­
cając gotówką 100 zł., a na resztę wy­
stawił weksle krótkoterminowe. Gdy 
nabywca fortepianu nie uważał za sto­
sowne wykupić w terminie weksli, a 
wszelkie urgensy zbywał ze stoickim 
milczeniem — poszkodowana firma 
zwróciła się o pomoc do policji, która 
w krótkim czasie zdołała dojść sedna 
dziwnych matactw Mocnego. Otóż o- 
kazało się, iż Mocny wbrew umowie, w 
myśl której fortepian stanowić miał 
własność firmy do czasu wykupienia 
ostatniego akceptu, ordynarnie sprze­
dał instrument pewnemu handlarzo­
wi starzyzną. Ten ostatni z pokaźnym 
zyskiem spylił pianino chętnemu na­
bywcy gratek. Handlarz wzięty w spyt­
ki przyznał się szczerze, iż „trzymał" 
Mocnego za przedstawiciela likwidują­
cej się fabryki fortepianów, bowiem 
już przed tym nabył odeń kilka instru­
mentów — oczywiście za bezcen — do­
rabiając się na tych transakcjach dość 
pokaźnych zysków. Na podstawie wy­
ników śledztwa policja aresztowała Fr. 
Mocnego, oraz 60-letniego jego ojca 
Józefa, który będąc wtajemniczonym w 
praktyki synalka, nie wahał się żyro- 
wać własnym podpisem weksli syna- 
oszusta.

/ <:
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Czy Bydgoszcz doczeka się 
nowych szkól?...

W jesieni 1935 r. cała prasa bydgo­
ska zaalarmowała opinię publiczną 
wielkimi brakami w dziedzinie budow­
nictwa szkół. Pisano wtedy, że na po­
siedzeniu Rady Miejskiej złożono vnio- 
sek o przyspieszenie rozbudowy publicz­
nych szkół powszechnych. W artyku­
łach wykazywano, że w Bydgoszczy brak 
jest — na podstawie przytoczonego ma­
teriału statystycznego — około 100 izb 
lekcyjnych.

Alarmy jakoś przebrzmiały i nie sły­
chać nic, ażeby tym tak ważnym pro­
blemem, jakim jest stworzenie dzieciom 
bydgoskim możliwych warunków loby- 
tu w szkołach powszechnych, poświęco­
no więcej uwagi. W Radzie Miejskiej 
zasiadają przecież ludzie, którzy orien­
tują się w sytuacji, którzy chyba zda­
ją sobie sprawę z tego, że trzeba coś zro­
bić, ażeby dzieci nasze normalnie rozpo­
czynały i kończyły naukę, ażeby nie 
gnieździły się po kilka godzin dziennie 
w norach, nieodpowiednich na przeby­
wanie tam młodźidży. Rodzice słusznie 
zaniepokojeni są, że dzieci ich pobierać 
muszą naukę w warunkach, urągają­
cych elementarnym zasadom higieny! 
Rodzice mają prawo domagać się od 
czynników miejskich, aby szczerze za­
jęły się sprawą rozbudowy szkół pow­
szechnych. Apelujemy zwłaszcza do na­
szych radnych, którym los naszej mło­
dzieży nie jest obojętny, by czynili sta­
rania o powiększenie ilości budynków 
szkolnych. Słyszeliśmy, że coś się tam 
robi, nie można jednak odwlekać spra­
wy w nieskończoność, bo to sprawa 
pierwszorzędnej wagi. Chodzi przecież 
o przyszłość narodu. Jeśli chcemy miel 
pokolenie silne, uodpornione na choro­
by, pokolenie zdolne w przyszłości sta­
nąć w szeregach naszych obrońców Oj­
czyzny, musimy starać się o to, by w 
młodym już wieku nie było skazane na 
skarłowacenie wskutek przebywania w 
ciasnych, niehigienicznych izbach le­
kcyjnych, mieszczących się niekiedy w 
piwnicy albo na poddaszu!

Istnieje w Bydgoszczy podobno ja­
kiś plan rozbudowy szkół. Wnioskuje­
my to przynajmniej z artykułów praso­
wych.

Otóż w jednym z pism bydgoskich w 
1935 r. ukazał się wywiad p. radcy Men­
ela, decernenta szkolnictwa bydgoskie­
go, który był odpowiedzią na wniosek 
złożony przez radnych — nauczycieli na 
posiedzeniu Rady Miejskiej, oraz na a- 
larmy prasowe w sprawie katastrofal­
nych warunków pomieszczenia dzieci 
w bydgoskich szkołach powszechnych. 
Na podstawie tego wywiadu można są­
dzić, że stan pomieszczenia dzieci w 
szkołach powszechnych nie przedstawia 
się źle i w najbliższym czasie warunki 
te ulegną znacznej poprawie.

Odcinki tygodniowe

W każdym zawodzie teraz bryndza i 
możliwości uczciwego zarobku stają się co­
raz mniejsze. Nawet praca piórem już te­
raz nie popłaca. Popełni na p.-zyklad człek 
bezpretensjonalny felieton, w którym napi­
sze, że kichać mu się chce, gdy spojrzy cho­
ciażby na uśmiech księżyca, a już sypią się 
listy i rozdzierają telefony, od których n?. - 
żna wyskoczyć przez okno (na parterze), al­
bo wypić atrament z ka.amarza. aby w 
przyszłości nie było czym pisać Żeby jed­
nak do tego nie dopuścić (trudno — jestem 
przywiązany do życia), postanów leni „brać 
sobie „pożyteczniejszy" zawód, którym 
wszystkim mógłbym sprawić przyjemność.

Tak kombinując, doszedłem do wniosku, 
że bardzo sympatycznym i dającym obu 
stronom dużo zadowolenia zawodem, musi 
być praca masażysty. Wyobraźmy sobie 
tylko takiego pana lub panią 250 kg wagi, 
których nadmiar sadła już dusi. Azali nie 
byłaby to rozkosz wycisnąć trochę tego tłu­
szczu, który jednych dusi, a drugich ani 
rusz nie chce się chwycić, pozwalając ga­
my wygrywać na ich żebrach. Lecz nie! 
Widzę znowu wpadam w ton satyryczny i 
chociaż sam zawód masażysty jest bardzo 
sympatyczny i dlą obu stron bardzo miły 
i pożyteczny, jednak widzę, że dla mnie się 
nie nadaje.

Gdybym miał „pieniąchy", to wiedział­
bym co zrobić. Założyłbym łuszczarnię ry­
żu. Jakie to może dać kolosalne dochody, 
pokazali nam bracia Mazurowie. Mniejsza z 
tym. co oni bardziej łuszczyli, ryż czy kie­
szeń ..bliźniego". Dość że f’-teres szedł. A 
fnma to grunt

P. radca Mencel mówił w listopadzie 
1935 r., że „już z wiosną przyszłego ro­
ku na ulicy Rejtana kosztem około 
400.000 zł. rozpoeznie się budowa wiel­
kiego gmachu szkolnego, obejmujące­
go 20 sal szkolnych. Pieniądze częścio­
wo już przyrzekło dostarczyć Towarzy­
stwo Popierania Szkół Powszechnych. 
Pokrycie na resztę znajdzie na pewno 
Magistrat. Budowa tej szkoły potrwa 
dwa lata. W r. 1937 oddany zostanie już 
prawdopodobnie do użytku... Przez to 
samo odciąży się w znacznej mierze 
szkoły śródmieścia. Również już w ro­
ku przyszłym zamierzona jest rozbudo­
wa 2 szkół, a mianowicie na Zimnych 
Wodach i na Miedzyniu." Poza tym p. 
Mencel obiecywał oddanie na użyteK 
szkół powszechnych budynku Miejskie­
go Gimnazjum Kupieckiego, liczącego 
14 izb lekcyjnych, 6 sal po zlikwidowa­
nej szkole wydziałowej i „prawdopodo­
bnie też, gdy szkoły niemieckie przenio­
są się do wspólnego wiasnego gmachu 
na Bielawkach, po nich w spadku o- 
trzymamy też kilka sal szkolnych."

W konkluzji — odpowiadając na a- 
larmy prasowe, że położenie szkolnic­
twa powszechnego w Bydgoszczy jest ka 
tastrofalne, stwierdził p. M.: „Dziś ma­
my izb 248. W tym uczyć musimy 320 
klas. Wydawałoby się zatem, że część 
dzieci musi pracować anormalnie. Tak 
źle nie jest (Podrk nasze). Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że pierwsze dwa oddzia­
ły mają dziennie około trzech godzin 
zajęć, a więc w jednym dniu, w jednej 
izbie, w godzinach przedpołudniowych 
można odbyć naukę dwukrotnie bez szko 
dy dla zdrowia dziecka. Do całkowitego 
zaspokojenia potrzeb brak nam około 
50—60 izb. A to zdobędziemy w 1937 ro­
ku (podkr. nasze), jeśli urzeczywistni 
się plan, który Panu przed chwilą przed 
stawiłem.**

Tak....„jeśli urzeczywistni się plan"...
to jest właśnie ten szkopuł ! Jest w każ­
dym razie jakiś plan w kierunku polep­
szenia warunków pomieszczenia dzieci 
w szkołach powszechnych Nie wchodzi­
my chwilowo w szczegółowy jego ocenę, 
nie będziemy się też sprzeczać o. to, czy 
w' Bydgoszczy brak jest 100 izb, czy też 
— jak p. radca Mencel twierdzi — 50— 
60, chociaż nie możemy zgodzić się z 
tym, że „w jednym dniu, w jednej izbie, 
w godzinach przedpołudniowych moż­
na odbyć naukę dwukrotnie bez szkody 
dla zdrowia dziecka". W’ każdym razie 
z ubolewaniem stwierdzić musimy, że

Tysiącom dzieci w Polsce grozi głód. 
Pomyślcie o tern i złóżcie ofiarę 
na Pomoc Zimowa dla bezrobotnych.

A może tak zostać mydlarzem? Wiado­
mo, jaki doskonały interes robić z najbar­
dziej stęchłego i zgniłego ścierwa dobrą 
pianę dla zmywania cudzych głów. Jednak 
wątpię, czy potrafiłbym to tak doskonałe 
robić, jak np. bydgoscy mydlarze z pod zna­
ku „bajerów4* czy „lwów**.

Lecz co ja mam zastanawiać się dużo 
nad tym, jaki zawód jest w obecnych cza­
sach najodpowiedniejszy! Od czego są filo­
zofowie?

Znam w Bydgoszczy takiego Diogenesa, 
który jednak nie mieszka w beczce, ale w 
kawiarniach, który znany jest wszystkim z 
tego, że w lokalach uwiecznia swój pobyt 
bardzo starannym wycinaniem z gazet cie­
kawszych artykułów i fotografii, z których 
ma zamiar stworzyć w przyszłości światowe 
muzeum filozoficzne.

Idę więc do niego (naturalnie do kawiar­
ni) i pytam:

— Panie, jak pan myśli, który zawód ma 
największą przyszłość przed sobą?

Namyśla się chwilę mój filozof, po czym 
mówi dobitnie:

— Fryzjerstwo, panie, tylko fryzjer­
stwo!

— Niby dlaczego fryzjerstwo?
— Niech pan słucha! Najprzód jak po­

dają starożytni filozofowie, był wiek złoty, 
po tym wiek srebrny, po tym bronzowy, 
wreszcie żelazny, który trwał do niedawna; 
teraz zaczyna się wiek papierowy, a wkrót­
ce zacznie się wiek goły.

— No dobrze, ale co ma wspólnego pa­
pier i oolizna z zawodem fryzjerskim? Chy­
ba to. że jak fryzjerzy człeka ogolą, to człek 
jest goły i gładki, ale inni lepiej potrafią 
golić.

—• Głupie żarty, panie! Ponieważ imii 

plan ten prawdopodobnie nie zrealizu­
je się.

Mamy obecnie rok Pański 1937. 
Wprawdzie jesteśmy jeszcze u progu 
tego roku, ale wszelkie znaki na niebie 
i na ziemi wskazują, że zbyt optymi­
styczna prognoza bydgoskiego decer­
nenta szkolnictwa nie sprawdzą się! — 
Zobaczmy jednak, co z tego planu już 
zrealizowano:

Szkoła Staszica, która już z wyglą­
du zewnętrznego wstyd przynosi wiel­
kiemu miastu, jakim jest Bydgoszcz i 
jak na urągowisko pokazuje przyjezd­
nym, udającym się ulicą Dworcową w 
stronę śródmieścia w jakiej to ruderze 
blisko 1000 dzieci bydgoskich pobierać 
musi naukę! Plac przy ulicy Rejtana 
jak świecił tak i dotąd świeci pustką 1 
nie widać jakoś tych murarzy, którzy z 
wiosną 1936 r. mieli rozpocząć „budowę 
wielkiego gmachu szkolnego, obejmują­
cego 20 sal". Pieniądze częściowo już po 
dobno były przyrzeczone i resztę na 
pewno miał znaleźć Magistrat — twier­
dził p. Mencel. Cóż jednak, kiedy tego 
wszystkiego nie widzimy! Nie ma więc 
mowy o tym, że szkoła ta „w r. 1937 od­
daną zostanie już prawdopodobnie do 
użytku".

A dalej: Szkołę na Zimnych Wodach 
rozbudowuje się i miejmy nadzieję, że w 
przyszłym roku szkolnym dzieci będą 
mogły w niej znaleźć pomieszczenie. Ist­
nieje podobno projekt, aby przenieść na 
teren Zimnych Wód baraki z ulicy Dwer­
nickiego. Wtedy też odciąży się szkołę na 
Bielawkach, która nie może już pomie­
ścić dzieci ze swego terenu.

O budowie szkoły na Miedzyniu nic 
nie słychać... Wartoby się jednak przyj­
rzeć, w jakich warunkach dzieci pobie­
rają tam naukę. Mamy przed sobą ar­
tykuł. umieszczony w „Dniu Bydgos­
kim" z dnia 22 i 23 3. 1936 r. Z artyku­
łu tego dowiadujemy się, że Towarzy­
stwo Obywateli i Miłośników przedmie­
ścia Miedzynia poważnie zaniepokojone 
jest warunkami szkolnymi, bo „obecny 
emach szkoły im. Żwirki i Wigury urą­
ga wszelkim przepisom sanitarnym, o- 
raz w dużej mierze nie odpowiada swe­
mu zadaniu". Z artykułu tego dowia­
dujemy się, że w 2 izbach lekcyjnych li­
czy się tam aż 415 dzieci. A z nowym 
rokiem szkolnym ilość uczniów przekro­
czy prawdopodobnie liczbę 500! Otwie­
ramy szeroko czy... Czy to jest możliwe, 
że w' Bydgoszczy takie istnieją warun-

jest tak tragicznie ograniczony, jak ów Le­
szek, właściwiej Lestek, jak mówi Bruck­
ner, co oznacza człowieka chytrego, ale głu­
piego, więc muszę panu wszystko wytłóma- 
czyć. Że był kolejno wiek złoty, srebrny, 
bronzowy i żelazny, to pan już wie ze szko­
ły. Czy nie?

— No przypuśćmy!
— Więc teraz mrszę panu objaśnić, dla­

czego zbliża się wiek papierowy, dlaczego 
przyjdzie wiek goły i wreszcie, dlaczego 
fryzjerstwo jest zawodem przyszłości.

— Słucham!
— Dowód, że zbliża się wiek papierowy: 

w kolejnym rozwoju świata widzi pan, jak 
ludzkość stopniowo schodzi na psy — coraz 
niżej: złoto, srebro, bronz, żelazo, papier. 
Zbliżanie się wieku papieru potwierdzają 
panu przede wszystkim stosunki w pań­
stwie „kulturtragerów", czyli tych, którzy 
pierwsi wprowadzają wszelkie nowości. Te­
raz wprowadzili w swym państwie papie­
rowe obrusy, papierowe serwety, papierowe 
chusteczki, papierowe kartki na żywność i 
1. d. Niedługo zaprowadzą papierowe u- 
brania i t. d. Dalej ma pan w Europie co­
raz więcej papierowych paktów, pokojów 
i t. d. Słowem wszystko staje się coraz 
bardziej papierowe, czyli nadchodzi wiek 
papierowy.

— No dobrze, ale gdzie jest zawód iry- 
zjerski?

— Zaraz! Zaraz! Trochę cierpliwości! 
Nic na świecie nie jest trwałe, prawda? 
Więc epoka papierowa też musi minąć. Co 
zaś jest gorsze od papieru? Ja nie wiem! 
Dlatego też przypuszczam, że po epoce pa­
pierowej musi nastać wiek goły. Pierwsze 
zapowiedzi tej epoki przyszłości ma pan w 

iszersęcym sie kulcie naniwaa dala, w usta-

ki szkolne? Przecież na Polesiu na pe­
wno jest lepiej! Nie chce się aż wierzyć, 
aby w dwu salach pobierało naukę 500 
dzieci! t

Szkoły powszechne miały dalej- o- 
trzymać 14 izb lekcyjnych po Miejskim, 
Gimnazjum Kupieckim oraz 6 sal szko­
ły wydziałowej. Szkoła wydziałowa, jak 
się poinformowaliśmy,, zostanie w czer­
wcu bież, roku zlikwidowana. Przybę­
dzie więc 6 izb lekcyjnych. Ale jakie to 
są klasy! Szkoła ta — mieszcząca się 
przy ulicy Chwytowo — zbudowana zo­
stała przed przeszło stu laty, jako pierw 
sza „miejska szkoła". Można sobie wyo­
brazić, jakie warunki znajdą nasze dzie­
ci, w „staruszce" przeszło 100-letniej! U- 
rządzenie jej chyba nie odpowiada wy­
mogom współczesnej higieny nauki i 
pracy. A o 14 izbach Miejskiego Gim­
nazjum Kupieckiego to zapewne w naj­
bliższym czasie marzyć nie możemy, 
boć przecież nie słychać, aby rozpoczę­
to budowę nowego gmachu dla tej u- 
czelni! — Być może, że otrzymay kilka 
czelni! — Być może że, otrzymamy kilka 
gmach się buduje. Ale czy warunki 
pomieszczenia w tych salach będą od­
powiednie?

Pan radca Mencel zdaje się zbyt op­
tymistycznie ocenił sytuację szkolnic­
twa powszechnego w Bydgoszczy. Dla 
tego też plan jego „pięcioletni", podany 
w wywiadzie prasowym, stał się na ca­
łej linii fikcją! Czyż publiczne powie­
dzenie, że „tak źle nie jest" może uspo­
koić opinię bydgoską? Mamy prawo żą­
dać od niego, aby zdał rachunek z tego, 
co nam obiecał za pośrednictwem pra­
sy! Nie zadowolimy się bowiem naszą 
dawną, ale zgubną maksymą, że „jakoś 
to będzie". Chcemy czynów, chcemy, aby 
dzieci nasze mogły się kształcić w wa­
runkach odpowiednich! Wartoby, aby 
p. radca gruntowniej zbadał potrzeby 
szkolnictwa bydgoskiego, może wtedy 
więcej zobaczy, lepiej oceni sytuację 
w Bydgoszczy i wytęży starania, by 
stosunki polepszyć.

W następnym wywiadzie z dnia 27 
września 1936 r. p. t. „Nie mierzmy wszy 
stkiego miarą Kresów" p. M. zmienił 
swoje zapatrywanie (szkoda, że dość pó­
źno). Z wywodów jego dowiedzieliśmy 
się, że w szkolnictwie bydgoskim nie 
jest tak dobrze, jest nawet bardzo źle. 
Sam autor- artykułu, który z p. M. prze­
prowadzał wywiad, i po pierwszym wy­
wiadzie pocieszał czytelników, że „z te­
go co usłyszeliśmy, można być jak naj­
lepszych myśli", teraz przyznaje; „Do­
chodzimy do wniosku, że mylą sią ci, 
którzy twierdzą, że u nas nie jest źle. 
Jest nawet gorzej, niż gdzie indziej**.

A więc, dlaczego nie mówiono tak 
od razu, kiedy prasa alarmowała opi­
nię bydgoską? Moźeby odpowiednie 
czynniki szczerzej zajęły się tą przy­
krą sprawą.

Panie radco Mencel, panowie radni 
miejscy, oczekujemy czynów! Warun­
ki naszych dzieci w szkołach powszech­
nych tak w śródmieściu, jak również na 
przedmieściu muszą się poprawić!

Oczekujemy śmiałych czynów!
———————w

wach pracy, w bezrobociu itd. Ponieważ 
jednak ludzkość od chwili wypędzenia A- 
dama z raju wstydzi się nagiego ciała, więc 
ja postanowiłem przyjść ludzkości z pomo­
cą i ja mówię, że fryzjeirstwo jest zawodem 
przyszłości!

— No?
— Cj pan tak patrzy, jakby mnie pan 

chciał połknąć? To rzecz bardzo prosta. Jest 
już krem na usuwanie porostu ciała, a ja 
właśnie wynalazłem krem na porost włosów 
na całym ciele. Mówię panu, ofiarowano 
mi już za ten wynalazek 10 milionów ma­
rek, ale ja czekam, bo jeszcze chcę odwlec 
nadejście tej epoki. Nie mniej jednak na­
dejście epoki gołej jest nieuniknione!

— Wierzę panu!
— No widzi pan! I wówczas nastanie raj 

dla fryzjerów. Bo widzi pan: Nie będzie 
już dziwacznych fraków, ani smokingów, 
czy strojów wieczorowych, wizytowych, spa­
cerowych, sportowych i jak one się tam je­
szcze nazywają. Jednak człowiek zawsze 
będzie chciał się bawić i będzie uganiał za 
modą. I wówczas nastanie raj dla fryzje­
rów. Wszelka moda będzie zależała od fry­
zury ciała. Ktoś będzie chciał iść na bal — 
będzie musiał iść przede wszystkim do fry­
zjera. „Panie, proszę moje owłosienie uon- 
dulować na. balowo, z przedziałką na ple­
cach, na wizytowo, na sportowo" — powie. 
Wszystko będzie w rękach fryzjera. Czy 
więc pan już wierzy, że fryzjerstwo jest za­
wodem przyszłości? Mówię panu, ucz się 
pan fryzjerstwa!

— Wierzę i będę się uczył tego zawodu, 
ale pod jednym warunkiem, że pierwszym 
człowiekiem, którego uonduluję na balowo, 
bedzie nie kto inny jak właśnie pan.

(Ley).
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Giełdy
NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

z dnia 5 lutego 1937 r.
Dewizy

Belgia 89,10—89,28—88,92; Berlin 212.38—212,78 
—211,94; Gdańsk 100,20—99,80; Amsterdam 289,70 
—290,40—289,00; Kopenhaga 115.84—115,26; Lon­
dyn 25,88—25,95—25,81; Nowy Jork czeki 5,28 1 
pól — 5,29 trzy czwarte — 5,27 ćwierć; kabel 5,28 
trzy czwarte — 5,30 — 5,27 i p<5ł: Oslo 129,95— 
130,28—129,82; Paryż 24,61—24,67—24,55; Praga 
18,38—18,43—18.33; Sztokholm 133,40—133,73—133.07 
Zurych 121,25—120.65; Wiedeń 99,20—98,80; Me­
diolan 27,98—27.78; Helsinki 11,46—11,40; Mon­
treal 5,29 I pól — 5,27.

Tendencja mocniejsza.

Akeje
Bank Polski 108,75; cukier 27,00; węgiel 17,00; 

Lilpop 13,20; Haberbusz 37,00.
Tendencja utrzymana.

Papiery procentowe
3 proc. poż. inw. 1 em. 64,50 serie 84,00; 8 proc, 

poż. inw. 2-ga em. 65,50 serie 85,50; 5 proc. konw. 
54,50; 5 proc, kolej. 52,25; 6 proc. doi. 62,25; 1 
proc, stabil. 447,50 kupon 154,17; 4 proc, konsolid. 
51 JO—51,75—50,00—50,13 dwa ost. dr.; 4 i pól proc, 
ziemskie seria 5-ta 49,50—49.25—49,50; 5 proc. War­
szawy Stare 57,00 — Nowe 55,00—-55,13—55,00—55,25 
ost. dr.; 5 proc. Częst. Stare 49,50. Tendecja dla 
pożyczek i listów nieco mocniejsza.

Waluty
Belgi belg. 89,28—88,85; doi. ameryk. 5,29—5,26 

1 pól; doi. kanad. 5,28 1 pół — 5,26; flor. hol. 290,40 
—288,70; franki franc, 24,67—24,53; franki szwajc. 
121,25—120,45; funty ang. 25,95—25,79; guld. gd. 
100.20—99,80: korony czeskie 15,50—16,00; korony 
dun. 115,84—115,00; kor. norw. 130,28—129,30; kor. 
szw. 133,73—132,75; liry wł. 24.50—23,50; marki 
fln. 11,46—11,00; marki niem. 124,00—120,00; szyi, 
austr. 94,50—93,50; marki niem. sr. 130.00—126.00.

GIEŁDA ZBOŻOWO • TOWAROWA 
W BYDGOSZCZY

z dnia 5 lutego 1937 r.
Eyto 23.25—23,50; pszenica 27,25—27,50; owies 

15 ton 19,75—20; jęczmień browarowy 25.50—27; 
jęczmień 661—667, g-l 23,50—24; jęczmień 643—649 
g-1 23,25—23,50; jęczmień 620,5—626,5 g-l 22,25— 
22,50; mąka żytnia wyciągowa gatunek I 0—50 
procentowa wl. w. 35,75—36,25; gatunek I 0—65 
procentowa wŁ w. 34,25—34,75; gatunek II 50—65 
procentowa 28,25—29,—; mąźa żytnia razowa 0—95 
procentowa wł. w. 28—28,75; mąka pszenna gatu­
nek I wyciąg. 0—20 procentowa wł. w. 45,25—46,75; 
gatunek I A 0—45 procentowa wł. w. 44,25—44,75; 
gatunek I B 0—55 procentowa wł. w. 43.50—44, ; 
gatunek I C 0—60 procentowa wł. w. 42,75—43,25; 
gatunek I I> 0—65 procentowa wł. w. 42—42,50; 
gatunek II A 20—55 procentowa wł. w. 37,50—38,50; 
gatunek II B 20—65 procentowi wł. w. 37—38, ;
gatunek IT C 45—55 procentowa wł. w. 36—37, ;
gatunek IT D 45—65 procentowa wł. w. 35,25—36,25; 
gatunek II E 55—60 procentowa wł. w. 34—35, ;
gatunek II F 55—65 procentowa wł. w. 31—31,50;
gatunek II G 60—65 procentowa wł. w. 30—30,50;
mąka pszenna razowa 0—95 procentowa wl. w.

sportu

Grudziądz w sporcie lekkoatletycznym pań 
na pierwszym miejscu w Polsce

Staruszkiewiczówna mistrzynie Polski — Felska wicemistrzyniq — Mistrzowska sztafeta —

Radio nasze pod względem wiadomości 
sportowych pozostawia jeszcze zawsze dużo 
do życzenia. Przekonaliśmy się o tym ubie­
głego wtorku podczas zimowych mis­
trzostw lekkoatletycznych Polski w Prze­
myślu. W sprawozdaniu Rozgłośni Lwow­
skiej, nie wymieniono zwycięstwa Starusz- 
kiewiczówny, a pierwsze miejsce w punk­
tacji przyznano A. Z. S. Poznań. Powtórzy- 
ła to samo prasa, ale chwała Bogu sprawa 
przedstawia się zupełnie odmiennie.o Zawo­
dniczki Sokoła żeńskiego odniosły wspa­
niały sukces, bowiem Staruszkiewiczówna 
zdobyła w biegu 50 mtr. tytuł mistrzvni 
Polski, sztafeta 4X50 m., w składzie: Ga­
wrońska, Cackowska. Staruszkiewiczówna 
i Wiśniewska — Felska, zdobyła także mi­
strzostwo Polski. Felska sięgnęła po tvtuł 
wicemistrzyni Polski w biegu 50 m. z płat­
kami, a w skoku w dal i wzwyż zajęła trze­
cie miejsce, Cackowska wśród bardzo sil­
nej konkurencji czwarte miejsce, Gawroń­
ska nie miała szczęścia i natrafiła w ostat­
nim przedbiegu na najlepsze przeciwniczki 
Batiukównę i Chrzanowską, zajmując trze­
cie miejsce (dwie wchodziłv do finału). 
Tolkmittówna skoczyła wzwyż 1,34 i przed­
stawia dobrą zawodniczkę na przyszłość. 
Jak twierdzą zawodnicy i niektórzy sędzio­
wie skrzywdzono Felską w biegu 50 m. 
przez płotki, winszowali jej na pierwsze 
miejsce, a tu po ciężkiej naradzie ogłoszono 
drugie miejsce. Podajemy. że organizacja 
zawodów była słaba i wpłynęło ogółem pięć 
protestów, które uwzględniono. Po tych 
sukcesach komisia przyznała Sokolicom 16 
pkt. i A. Z. S- 16, co wywołało silne obu­
rzenie wśród zawodnikć Protest p. mgr. 
Zakrzewskiego i p. Felsk ej został uwzględ­
niony. ponieważ „omyłkowo" przvznąno 
Sokołowi za sztafetę 4 pkt. zamiast 8. Punk 
facja zmieniła się za tym: 1) Sokół Gru­
dziądz 20 pkt.. 2) AZS. Poznań 16 pkt., p. 
Felska w imieniu zespołu odebrała z rąk 
D-cy DOK. X. nagrodę przechodnią gen. 
bryg. Janusza Głuchowskiego, dla najlep­
szego klubu zimowych mistrzostw Polski. 
Wręczając oświadczył D-ca DOK. „Naqroda 
dostała się w godne ręce, znam Sokoła i 
wierze, że uczciwie wypracowałyście sobie 
to zaszczytne miejsce. Jeszcze więcej się 
cieszę, że nagrodę tę wręczyć mogę przed­
stawicielkom tego miasta, które z najdal­
szego zakątka, tj. Grudziądza przybyły na 
zawodv i tak godnie zareprezentowały swe 
barwy". Nagroda f’-zedstawia płaskorzeźbę 
śp. Marszałka Piłsudskiego w marmurze. 
Druga nagroda przedstawia zwycięzcę na 
bryle alabastrowej i została ufundowana 
przez ziemię Przemyską dla sztafety 4X50 
m. Obie nagrody przechodnie „zabrał" za- 
tym Grudziądz. Brawo Sokolice! Winszuje­
my dalszych sukcesów. W przyszłości ra­
dzimy, ażeby nie oszczędzano 1 wysłano o- 
piekuna drużyny, zrozumieć trzeba, ie skn-

Rewelacja dla Rolnictwa!
Reprodukcja i Hodowla Zbóż Inż. Jana Wichlińskiego

Maj. Radłówek
powiat i poczta Inowrocław. Tel. 480

Rozkosze zimy

Nastrojowy obrazek z Holandii, gdzie mlodziei 
w obecnym czasie z zanaiem uprawia 

saneczkowanie

Oryg. pszenicę jarą „Puławską Twardą" - Trititum durum 
Hodowli Państwowego Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach 

po cenie zł 49,— za 100 kg. łącznie z workiem loco stacja kolejowa 
Inowrocław za zaliczeniem przy ulgowej taryfie kolejowej.
Pszenica „Puławska Twarda" daje duże i stałe plony. Znosi 
suszę. Nie usypuje się. Nie podlega rdzy i śnieci (zbędność 
zapraw ziarna przed siewem). Jest to }edyna europejska 
pszenica dla naszego klimatu, odmiany wysoko glutenowej 
o najwyższej wartości wypiekowej, zastępująca w zupełności 
importowane dotychczas pszenice, konieczne do wyrobu ma­
karonów, szlachetnych kasz i specjalnych pieczyw.

DzięHi tym zaletom i wysoKiej wadze hektolitra (79,45 Kg) 

zuskuie rolnik o 55°|o
w iZszq cenę od notowań dziennych giełdy.

O wartości gospodarczej i pokupności,,Pnlawskieilwardej" 
świadczą wzrastające z roku na rok plantacje oraz zaintere­
sowanie sfer handlowych i eksportowych.

Przy wysyłaniu zamówień załączam praktyczne wskazówki dotyczące siewu i pielęgnacji.
^11

?h~33,S0; otręby żytnie wymiął standartowy 
16,75—17; otręby pszenne miałkie standartowe 16,59 
—*7,’—; otręby pszenne Średnie standartowe 16,25 
—16,75; otręby pszenne grube standartowe 17,— 
17.25 otręby jęczmienne 17,50—18,—; groch 
Wiktoria 21—25,—; groch Folgera 22—24; grocn 
polny 20—21,—; wyka 19,50—21; peluszka 21 
22,—; łubin niebieski 12—13,—; łubin żółty 13 
—14,—; seradela 20—23; rzepak zimowy bez wor­
ka 51—52; rzepik bez worka 46—48,—;
mak niebieski 62—65; siemię lniane 44—46; gor-

ro zawodnik ma startować i upominać się 
o swe miejsce, to jest stanowczo za dużo. 
Zawodniczka zdenerwowana nigdy nie mo­
że osiągnąć dobrego wyniku. Przed startem 
Wajsówna witając się z druchnami gru­
dziądzkimi nie mogła opanować się i łzy 
popłynęły z jej ócz. Oświadczyła, że żałuje 
wystąpienia z „Sokoła", „tego harmonijne- 

Dotychczas 14 państw bierze udział 
w piłkarskich mistrzostwach świata

W środę wieczorem przywódca niemiec- l Stany Zjednoczone Portugalia, Litwa, : * - —— »—«•» ..... . C}jos)owacja j Francja.
W dniu 15 bm. zgłoszenia będą zamknię­

te. W dniu 13 marca hr. w San Remo od­
będzie się posiedzenie specjalnej komisji, 
która dokona podziału drużyn na grupy eli- 
minacyjne.

kiego sportu von Tschąmmer zgłosił oficjal­
nie reprezentację Niemiec do piłkarskich 
mistrzostw świąta. Dotychczas zgłoszonych 
zostało do mistrzostw 14 państw; Polska, 
Niemcy, Luksemburg. Belgia, Szwajcaria, 
Jugosławia, Irlandia, Norwegia, Finland!a.

Cze-

znaniu.z

W nadchodząca niedziele ustalona zostanie
Reprezentacja Polski 

na mecz bokserski z Niemcami
Reprezentacja Polski na mecz bokserski leżny będzie od jego walki niedzielnej w Po- 

Niemcami w Dortmundzie ustalona zosta­
nie definitywnie w niedzielę nadchodzącą 
po meczach Warta — Okęcie i HCP — IKP.

W wadze piórkowej wybór padnie na Krze 
mińskiego lub Polusa, w lekkiej — więcej 
szans zdaje się mieć Woźniakiewicz, niż Kaj 
nar. W półśredniej walczyć będzie Sipiński 
względnie Seweryniak. W wadze średniej 
faworytem jest Pisarski.

Ewentual-ńy udział Chmielewskiego za-

Ak&demickie mistrzostwa 
świata

Polak Sojka na czwartym miejscu
Dnia 3 bm. oidbył się w Zell am See wie­

czór pod znakiem konkurencyj łyżwiarskich 
W jeżdzie figurowej pań zwyciężyła Au­

striaczka Lainer przed Francuską Bossou- 
trot-Vaudecrane i Węgierką Imredy.

W’ konkurencji panów zwyciężył Węgier 
Tartak przed swoim rodakiem Kerteszem i 
Austriakiem Ratzenhoferem.

Na czwartym miejscu sklasyfikował się 
zawodnik polski Sojka.

W meczu hokejowym Czechosłowacja ro- 
zearala bezbramkowy mecz z reprezentacją 
Austrii.

czyca 27—29; Koniczyna biała 90—125; Koniczyna 
czerwona surowa 90—110; koniczyna czerwona czy­
szczona 97 proc. 130—140; makuch lniany 24,50— 
25: makuch rzepakowy 20—20,50; makuch słonecz­
ników.,- 40-42 procentowy 25,50—26,50; wytłoki su­
szone 3,50—9; płatki ziemniaczane 19,50—20; słoma 
żytnia prisowana 3,25—3,50; siano nadnoteckie lu­
zem 4,50—5,50; siano nadnoteckie prasowane 5,50— 
6.—;

Ogólne usposobienie: stałe.

go współżycia towarzyskiego" — mówiła 
Jadzia — „nie spotka się w klubie. Jest tam 
wszystko jakoś bardzo obce i zimne. Za­
zdroszczę Wam tego sokolika na piersiach, 
ale zaznaczam, te duchem jestem zawsze z 
Wami i będę obecną na zlocie w Katowi­
cach". Była zresztą przez trzy dni nieodłą- 
czną towarzyszką naszych sokolic.

Z meczu piłki nożnej Niemcy — Holandia

który zakończył «/« wynikiem remisowym 2; i,

Drobne wiadomości sportowe
NOWY PŁYWACKI REKORD ŚWIATA.
Znakomita pływaczka holenderska Senff 

ustanowiła wczoraj nowy rekord świata w 
pływaniu na 200 m stylem grzbietowym, 
mając wynik 2:44,6 minut Dawny rekord 
należał do Amerykanki Eleonory Holm.

MISTRZOSTWA ŚWIATA W PING-PONGU 
POLSKA BIJE LITWĘ.

W środę późnym wieczorem rozegrano w 
Badenie w ping-pongowych mistrzostwach 
świata następujące spotkania:

W drużynowej konkurencji pań Stany 
Zjednoczone pokonały Czechosłowację 3:1, 
a Anglia — Węgry 3:1.

W konkurencji panów Stany Zjednoczy­
ne—Czechosłowacja 5:4, Jugosławia—An­
glia 5:1, Francja—Belgia 5:2.

W turnieju drużynowym o mistrzostwo 
świata w tenisie stołowym (w Badenie) ze­
spół polski odniósł nowy sukces, bijąc dru­
żyną Litwy 5:2.

DWIE NIEMKI UZYSKAŁY PO 160 cm 
W SKOKU WZWYŻ.

Na zawodach lekkoatletycznych w Ham­
burgu w hali zimowej, dwie zawodniczki 
niemieckie uzyskały w skoku wzwyż po 160 
cm, a mianowicie: Kaun i Ohrt.

li.

ŚMIERTELNY CIOS 
NA RINGU BOKSERSKIM.

W meczu bokserskim w Nowym Jorku 
mistrz Stanów Zjednoczonych w wadze 

średniej Marino otrzymał w 7-ej rundzie 
tak silny cios w głowę od swego przeciwni­
ka Quirtany, że przewieziony do szpitala — 
zmarł.
BOKSERZY GNIEŹNIEŃSCY POKONALI 

HCP II 9:7.
W Gnieźnie odbył się mecz bokserek! po 

między miejscową Stellą a rezerwą poznań­
skiego HCP. Wygrali bokserzy gnieźnieńscy 
w stosunku 9:7.
GRABOWSKI WRÓCIŁ DO ZAPAŚNICTWA

Olbrzym śląski Leon Grabowski po nie 
udanych występach bokserskich przerzucił 
się z powrotem na zapaśnictwo. Obecnie 
bierze on udział w turnieju zapaśniczym w 
Stuttgarcie.
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Programy radiowe
Sobota, S lutego

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
9M Pteżń „Kiedy ranne wetaja jorze". 6.33 

Gimnastyka. 8.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dzien­
nik poranny. 7.25 Programy lokalne. 8.00 Audy­
cja dla szkól 8.10—11.30 Przerwa. 11.30 Śpiewaj­
my piosenki — audycję prowadzi prof. Bronisław 
Rutkowski. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.03 Programy lokalne. 12.40 Dziennik połud­
niowy. 12.50 Programy lokalne. 14.30 Teatr Wyo­
braźni dla dzieci: „Słowik" — baśń Andersena z 
Ilustrację muzyczna Jana Maklakiewicza. 15-00 Wia­
domości gospodarcze. 15.15 Programy lokalne. 16.15 
Orkiestra Adama Hermana (z Krakowa). 17.00 
„Podkoziołek" — audycja muz. w opr. Heleny Mał­
kowskiej w wyk. chóru męskiego i ork. ludowej (z 
Torunia). 17.20 Programy lokalne. 17.50 Przeględ 
wydawnictw — prof. Henryk Mościcki 18.00 Po­
gadanka aktualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.20 
Programy lokalne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 
And. dla Polaków za granicę: a) „Nowa Polska za 
oceanem", felieton wygi Aleksander Then, b) Mu­
zyka polska w wykonaniu Malej Orkiestry P. R. 
19.45 „Kotylion piosenek" lekka audycja muzycz­
na w opracowaniu W. Budzyńskiego (ze Lwowa). 
20.30 Nowości poetyckie omówi Władysław Sebyła. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktual­
na. 21.00 Muzyka lekka w wyk. Małej Orkiestry 
P. R. 21.55 Syrena karnawałowa w opracowaniu 
Romana Zrębowlcza. 23.25—22.30 Przerwa. 22.30— 
23.30 Transmisja z Berlina, muzyka taneczna w 
wykonaniu ork. pod dyr. Roberta Gadena.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
7.25 Parę informacyj. 7.30—8.00 Muzyka 

(płyty z Warszawy). 12.03—12.40 Wolfgang Ama­
deusz Mozart (płyty z Warszawy). 12.50 „Pomyśl 
o ziemniakach sadzeniakach" — pogadanka roln. 
wygi. inż. Stanisław Dzięgielewski. 13.00—14.00 
Wszystkiego po trochu (płyty). 15.15 Koncert re­
klamowy. 15.35 Zycie kulturalne Pomorza. 15.40 
śpiew i fortepian — płyty. 16.05—16.15 Nasz pro­
gram. 17.20—17.50 Muzyka przy kawie — melodia 
za melodię — płyty. 18.20 Gawęda kaszubska. 18.30 
Marsze i pieśni żołnierskie — płyty. 18.45—18.50 
Program na jutro.

ZAGRANICA
SONS Wiedeń, „śpiew, śmiech I taniec" — radlo- 

potpourri ukł. W. Hruby'ego. 21.00 Droitwich. „Mu­
sie hall" z udziałem zesp. Comedian Harmonistts. 
21.00 Londyn Reg. Koncert Londyńskiej Orkiestry 
Symfonicznej. 21.00 Mediolan. „Dziewczę z zachodu" 
— opera Pucciniego (transmisja z Opery Król.). 
21.00 Bruksela flam. „La Traviata" — opera Ver- 
diego (transmisja z Opery Flam.). 21.30 Paris PTT 
„Le grand Mogol" — operetka Audrana. 22.05 Bu­
dapeszt. Koncert orkiestry Operowej.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Niedziela, 7 lutego
6.00 Program lokalny dla Katowic. 8.00 Sygnał 

czasu i pieśń „Serdeczna Matko". 8.03 „Gazetka 
rolnicza" — w red. Stanisława Jagiełły. 8.18 Pro­
gramy lokalne. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 Trans­
misja nabożeństwa z kościoła O. O. Dominikanów 
we Lwowie. Po nabżeństwie około godz. 10.30 Pro­
gramy lokalne. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa. 12.03 Koncert rozrywkowy w wykonaniu Ma­
łej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyń­
skiego z udziałem Mieczysława Saleckiego (śpiew) 
i Jana 2yńskiego (fortepian). 14.25 Reportaż z pa­
rowozowni lwowskiej. Przy mikrofonie sprawo­
zdawczym Kaz. Wajda (ze Lwowa) 14.50 „W zapu­
sty z podkozlołkiem" — słuchowisko regionalne w 
opracowaniu Mariana Mikuty w wykonaniu zespo­
łu Małopolskiego Związku Teatrów, chórów ludo­
wych i kapeli ludowej z Prokocimia (z Krakowa).

'.I

W czwartek, dnia 4 lutego 1937 r. o godzinie 22,15. zasnął w Bogu, po długich 
i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony Sakramenta- św- mój najdroższy mąż, mój tro 
skliwy tatuś, kochany nasz brat i wuj

Witold Zdżarski
o czym donoszą Krewnym i Znajomym w głębokim smutkn pogrążeni

tona z synkiem oraz rodzina.
Pogrzeb z domu żałoby przy nl. Bydgoskiej 31, odbędzie aię w niedzielę 7 lu. 

tego o godz. 3 po poł. Msza św. nazajutrz o godz. 8 w bazylice św. Jana.
Toruń. 4 lutego >937 r. 535

W czwartek dnia 4 luteso i<)37 r. zasnął w Bogu po długich i ciężkich cierpie. 
niach, zaopatrzony Sakramentami św. nasz długoletni pracownik

Witold Zdżarski
Pogrzeb z domu żałoby przy ul. Bydgoskiej 31 w Toruniu odbędzie śię w nie. 

dzielę 7 lutego o godz. 3 po południu.
Czeńż Jego pamięci R. p.

Toruńska Spółka Budowlana
Harwot, Mrowieć I Pracownicy

15.30 „Audycja dla wsi": 1) „Jak zwiększyć wydaj­
ność naszych sadów" — pogadanka — wygi. Ta­
deusz Daszewski, 2) „Przegląd rynków produktów 
rolnych". 16.00 Programy lokalne. 16.30 Powszech­
ny Teatr Wyobraźni: słuchowisko sportowe p. t. 
„Na alarm". Napisały Janina Dohowolska 1 Marta 
Hefterowa. 17.00 Koncert symfoniczny (z Kato­
wic). Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna Towa­
rzystwa Muzycznego pod dyrekcję Eugeniusza 
Dziewulskiego i Maria Smyczyńska — fortepian. 
W przerwie ok. godz. 17.55 Pogadanka aktualna. 
19.00 „Miody Sienkiewicz w świetle nowych listów" 
— szkic literacki Stanisława Miłaszewsklego. 19.15 
Programy lokalne. 20.20 Wiadomości sportowe ze 
wszystkich Rozgłośni P. R, 20.35 Programy lokalne. 
20.40 Przeględ polityczny. 20.50 Dziennik wie­
czorny. 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali": „Za— 
gusty" (Ostatki) — rewia. 21.30 Utwory fortepia­
nowe w wykonaniu Józefa Turczyńskiego. 1) J. S. 
Bach-Busoni: Chaconne, 2) Franciszek Schubert: 
Sonata A-dur op. 120, 3) Franciszek Liszt: Rapso­
dia 12-ta. 22.10 Orkiestra Tadeusza Seredyńskiego 
gra do tańca (ze Lwowa). 23.00—23.30 Programy 
lokalne dla Warszawy i Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA
8,18—8.50 Audycja dla wsi (z Warszawy). Po 

nabożeństwie ok. god. 10.30 „Haydn - Mozart - Beet­
hoven" — płyty. Ok. godz. 13.00 „Bydgoski prze­
gląd teatralny" w opracowaniu dr. J. Piechockie­
go — (ze studia w Bydgoszczy). 16.00—16.30 Kon­
cert reklamowy. 19.15 Program na jutro. 19.20 „Ku­
lig" — komedya przez imć Pana Józefa Wybickie­
go. Itadiofonizacja i reżyseria — Heleny Małkow­
skiej. Wyk. artyści Teatru Ziemi Pomorskiej. Słu­
chowisko poprzedzi słowo wstępne Stanisława No­
wakowskiego. 20.00 Z tamtej strony rzeki — kuja­
wiak — T. Kozłowski (płyta). 20.05—20.20 Łucjan 
Kamieński: Wesele kujawskie na jednogłosowy chór 
żeński z towarzyszeniem fortepianu. Wyk. Chór 
Państwowego Gimnazjum żeńskiego w.Toruniu pod 
dyr. Ludwika Kitza 1 Aga Jakubowska — forte­
pian. 20.35—20.40 Wiadomości sportowe z Pomo­
rza. ZAGRANICA

15.00 Bruksela flam. Koncert symfoniczny z u- 
działem pianisty Artura Rubinsteina. 16.05 Bra- 

tisława. „Karnawał" — operetka Stolza. 17.00 Rzym. 
Koncert symfoniczny z Teatru Adriano. 18.00 Lyon. 
Koncert abonamentowy z udziałem Magdy Taglla- 
ferro (fort.). 19.30 Londyn Reg. Niedzielny kon­
cert symfoniczny. 20.00 Berlin, „święto masek" — 
wieczór karnawałowy. 20.00 Wrocław. Wesoła pa­
rada radiowa. 20.00 Oslo. Msza b-dur Schuberta. 
20.20 Beremuenster. Preludia Chopina w wykona­
niu Raoula Koczalskiego (fort.). 21.00 Rzym. „Pu- 
rytanie" — opera Belliniego (transmisja z Teatro 
Regio w Turynie). 21.15 Praga. Koncert galowy 
Czeskiej Ork. Filh. Dyr. Malko. 24.00 Sztutgart. 
„Marta" — opera Flotowa.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Poniedziałek, 8 lutego
6.00 Program lokalny dla Katowle. 6.36 

Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik 
poranny. 7.25—8.00 Programy lokalne 8.00 Au­
dycja dla szkól 8.10—11.30 Przerwa. • 1L30
Audycja dla szkół. 11.87 Sygnał czasu 1 hej­
nał z Krakowa. 12.03 Programy lokalne. U4O 
Dziennik południowy. 12.58 „Puste Masy" — poga 
danka Zofii Charszewskiej. 15.00 Wiadomości go­
spodarcze. 15.15 Programy lokalne. 18.15 „Skrzyń-', 
ka językowa" — w opracow. prof. Witolda Do- > 
roszewskiego. 16.30 Koncert Chóru „Orzeszkowia- • 
nek" pod dyr. Wandy Kurzejówny. 16.50 „Co Pol­
ska wniosła do kultury": „Wybitny socjolog 1 etno­
graf Bronisław Malinowski" — odczyt — wygt 
prof. Czesław Znamierowski (z Poznania). 17.08 1 
„Ucichły kastanlety" — reportaż muzyczny w o- 
pracowanlu Leopolda Feygina (z Wilna). 17.50 „Lzy 
oceanu" — pogadanka — wygt. prof. Michał Sie­
dlecki. 18.00 Pogadanka aktualna. 18.10 Wiadomo­
ści sportowe. 18.20 Programy lokalne. 18.50 Poga­
danka p. t. „Ochrona drzew leśnych przed zwierzy­
nę" — wygi red. Stanisław Sowiński (ze Lwowa). 
(Łódź nadaje aud. lok.). 19.00—19.30 Audycja żoł­
nierska: „Noc karnawałowa w pułku". 19.30 Polska 
Kapela Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego. 30.06 
Muzyka taneczna w wykonaniu Małej Orkiestry 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Wie­
czór literacki: „Przy .literackim stoliku" (Gawęda 
młodych pisarzy). 21.30 „Szczęśliwy opłów" — opera 
— w 1-ym akcie Karola Kurpińskiego. Tekst T. 
Flscherówny (Fabuła na motywach morskich z 
żyda żeglarzy) 22.30 „Mieczysław Kartowtez w Ta­
trach" — 1) felieton dr Jerzego MłodzlejowsMego 
(z Poznania), 2) Mieczysław Karłowicz: Odwieo- 
ne pleśni: a) Pieśń o miłości 1 śmierci b) Pieśń o 
wszechbycie — wykona Orkiestra Symfoniczna P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 23.00—23.S0 Bio­
gramy lokalne dla Warszawy i Lwowa.

ROZGŁOŚNIA POMORSKA /i* |
7.25 Parę informacyj. 7.30—8.00 Mnyt* 

— Płyty (z Warszawy). 12.08—12.40 Sollśe! — płyty, 
Erika Morinl — Walter Rehberg. 18.00— 
14.00 Muzyka — płyty. 15.15 Koncert reklamowy. 
15.35 Pogadanka społeczna. 15.40 Utwory fortepia­
nowe w wykonanie Stanisława Niedzielskiego — 
płyty. 16.00—16.15 Skrzynka rolnicza — w opraco­
waniu inż Andrzeja Miksiewicza. 18.20 Pogadan­
ka aktualna. 18.30 Giuseppe Verdi: Fantazja na 
temat z op. „Trarlata" (płyty). 18.40 Pogadanka zpc 
leczna „Wszyscy na pomoc zimowę bezrobotnym". 
18.45—18.50 Program na jutro.

ZAGRANICA
15.00 Modkwa (Komlntern). Koncert ar oczy ety 

w 100-lecie śmierci Puszkina. 20.18 Hamburg. „Bal 
w operze" — operetka Heubergera. *0.16 Lipek. 
Koncert symfoniczny z Gewandhaus. Soł. Anny Ko 
netzni (śpiew). 20.10 Budapeszt. Koncert orkiestry 
Filharmonicznej. Dyr. Knappertsbusch. 21.00 Deutsch 
landsender. „Abu Hassan" — opera Webera. JLSO 
Radio Paris. „Girofle - Girofla" — operetka Ln- 
cocqa.

DZIESIĄTKI TYSIĘCY
inoumiH*11

GWARANCJA DOBROCI-ZAUFANIE TYSIĘCY

TELE 
FUN 
KEN

MPeWODBIOR^ TEIEFUNKEN
___ ..mi

gSoTELEFUNKEN
Specjalista akuszer i ginekolog 
Dr. med. HENRYK SCHACHTER 

w Gdyni przeprowadził się na ulicę
Świętojańską SO, Ił. p., tei. '16*12.

(naprz, ,,Ermitage“). Godziny przyjęć 9—12, 17—19.§

Grosz Szczęścia
(dołączony do każdej ćwiartki) 
będzie przewodnikiem wygra* 
nych następnej loterii

Owocarnia — fF. fmoóulec&i
652 poleca w nowootwartej owocarni
przij ul. ŚnfiętojańsRiej 3b - f?el. 11-94
Wyborowe owoce — cukru — słodycze w duivm whnrrn

v TCZEW
FoszuKuję

2 lub 3 pokojowego mie. 
szkania od dnia 1 matca br. 
możliwie w śródmieściu. 
Zgłosz. do adm. „Dnia 
Tczewskiego II.** w Tczewie

T510

GDANSK
Do akt km. 166/37. 254/37. 1548/36, 2290/36, 2557/36, 
2343/36, 3611/36.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego rew. II, Józef Penk 

w Gdyni, Sąd Grodzki na zasadzie art. 60r kpc. ogłasza 
że odbędą się licytacje publiczne ruchomości a mia, 
nowicie;

Dnia 9.go lutego 1937 r.
o godz. n.tej w Gdyni ul. Morska 58/60 firma „Las*1 
4 szopy, 3 kielarki, 1 heblarka, 1 czoparka, 1 tokarka, 
1 szlifiarka, 1 pila poprzeczna, 2 piły tarczowe, 1 wier» 
tarka, 2 wyrówniarki, 1 frezarka, I szpundówka. I kom. 
binowana frezownia, 1 maszyna do pisania, 10 mota, 
rów elektr., około 300 mb. parkanu z desek, następnie 
nrzy ul. Morskiej 43 jako ciąg dalszy licytacji 1 szopa, 
1 przybudówka, około 92 mb- płotu deskowego, osza. 
cowan, na 1180,— zł.

Dnia 10 lutego 1937 r.

K. RZANNY
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 25. Teł. 3332.

Dotąd wypłaciłem ponad

150.000,— zł.
Kup dzisiaj jeszcze los.

Zamówienia zamiejscowe wystarczą 
na pocztówce. 568

o godz. urtej w Gdyni uJ. Starowiejska nr. 24 4 krzesła II 
wybij. wartość 60,— zł.
o godz. 11,30 w Gdyni ul. Nowogrodzka nr. 46 1 waga II 
stołowa i 10 ciężarków. 2 gablotki, x regat składowy .!T O ŻzA 1 CL— le, <1 w _   —1- __ • IŁ ** ■ ■1 stół składowy, 30 paczek kawy „Kneippa**, 50 paś 
czek cykorii „Franek", oszac. na 144,— zł

o godz. 14’tej w Gdyni, przy ul. 10 Lutego nr. 32 
24 koszul męskich, 34 rękawiczek damskich, oszacow. 
na 352,—zł.

Wyżej wymienione ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym.

Gdynia, dnia 5 lutego 1937 r-
(-) J. Penk

Komornik
560

Nie opuśćcie karnawału

w Cafe Vaterland
w sobotę dnia 6 lutego i po- 1 , --
niedciałeK zapustny 8 lutego / M w e 1,38 

oS gs“-';tal)atla 1 fantami STsiai 
z uluboną orkiestrą Waltera

562 Reklatita z jego 5 solistami'
We wtorek zapustny od godziny 8.30 trądy, 
cyjny karnawał. ; t—; Nakrycie 1.80.

Raprawa rzeczy dzlaaycb 
llWstawianie klinów, rę­

kawów etc.
Przeróbki i modernizo-

- wanie.
■o wyrobów swetrowych 

szybko i tanio.
Plisowanie, mereika, 
dziurki.

Obciąganie guzików

W materiałem. 
Nadrabianie pończoch 
wełnianych: stopy,
pięty czubki.

Rysowanie wzorów do 
robótek ręcznych.

Przyjmujemy do 
HWSAK* naprawy 1 przarób- 
■ WliyB. ki jedwabną bie- 
----------- liznę trykotową. 
7.if Gdańsk. Altstadt. 77 
lOjl. Graben Tel. 242-65 II

Zgubiony 
dowód osobisty, wystawio. 
ny przez Kom. Gen. R. P. 
w Gdańsku na nazwisko 
Elżbieta Rose, unieważnia 
się- 564Crk

Zgubiony*
dowód osobisty, wystawio. 
ny przez Starostwo Poznań 
na nazwisko, Agata Benisz 
miewaźnia się. SójGrk

Sygnatura: Km. VII 136/34. i4<>4/34. JI°4/34. 979/3*. 
1758/36, 1845/36. S69

Obwieszczanie o licytacji nieruchomotcl.
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, rewiru 

VII Stefan Kapuściński, mający kancelarję w Bydgo* 
szczy ul. Śniadeckich Nr. 21, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 18^0 
marca 1937 r. o godz. ro,oo w Sądzie Grodzkim w Byd* 
goszczy Sala nr. 3, odbędzie się druga sprzedał w dro« 
dze publicznego przetargu należącej do dlużniczki Emmy 
Albrecht z Bydgoszczy nieruchomości miejskiej poiożo. 
nej w Bydgoszczy przy ul. Dworcow9j nr. 94, o po> 
wierzchni 195° mł, zabudowanej domem mieszkalnym, 
domem narożnikowym, szopą, oraz budynkami przezna* 
czonymi na warsztaty i garaże. Zapisana w księdze wie* 
czystej Sądu Grodzkiego w Byogoszczy tom 28 wykaz 
L. 1037.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł 47.600, 
cena zaś wywołania wynosi zł 31.733, gr. 34.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w wysokości zł 4760.

Rękojmię należy zło**"; w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach warto. >wych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucy.,. w których wolno umie- 
zać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części1 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- > 
runki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li-. 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabyw­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę- i 
ciem przetargu nie złożą dowodu, te wniosły po-‘ 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej ezę- i 
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie wła­
ściwego sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji i 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta­
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie i 
od godziny 8-mej do 18-tej, akia zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz- i 
kim w Bydgoszczy ul. Wały Jagiellońskie Nr. 3, 
sala Nr. 5.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest prze* 
dlożyć zaświadczenie właściwej władzy administracyj* 
nej zezwalającej na nabycie nieruchomości

Bydgoszcz, dnia 3 lutego 1937 r-
Komornik:

_ 1
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Za wszelkie pożyczki państwowe
radio odbiorniki

Elektrit - Telefunken - Natawis 
Horniphon - Echo - Philips - Kos­
mos . wzgl. patefon, rower lub źy- 

*'do! najkorzystniej i najtaniej z firmy

Grudziądz, PI. 23 Stycznia 21
156 Talafon 1660

III?

Chcesz dobre a tanie 
MEBLE 

zwróć się z zaufaniem
5648 C tylko
do Fabrvcz. Składu Mebl 

ft® fiiafiwski 
Toruń, ul. Prosta 21 

vis a vis ul. Wysokiej
Obsluąa rzetelna.

Spragniona miłości
w pogoni za 
szczęściem

KT02 INNY POTRAFI 0D6ADNĄĆ TWĄ PRZYSZŁOŚĆ?
tylko najsłynniejszy Jasnowidz-Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej.

uznany jako wszechświatowy fenomen dysponujący moją sugestjii magnetyzmu oraz jasno- 
widronin na odleffłość Przv uomooy stynnego i jedynego na kuli ziemskiej Medium ,,TA- 
MAHRY“. które posiada nadprzyrodzony dar promieniowania i wysyłania fluidu futru 
W transie jasnowidzl bez różnley oddalenia, za pomocą kontaktu p arna i kilka włosów oanej 
osoby. Odkrywa wszelkie tafemnioe życiowe każdego, odgaduje P”®»złośó, trnntzmejazoSc 
i przyszłość, opracowuje horoskopy i analizy K’^afoiogiczne- Daje możność zdobycia miłośc, 

asr-asss

odemnle prawdziwy klucz nowegoVyoia. który przyczyni się do poprawy Twego bytu e°dzH*do 'rnnlT M adr'es
wielkich wygranych, to owoo mej pracy, dlatego też każdy zwracający aię do mme dziękuje. Pisz je.zoze dziś do mnie na aarea 
M’s Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, Lubicz 23. m 2 — Bezpłatnych horoskopów me wysyłam-

Przedilebioutwo nieźli lartko - Kamieniarskie 
I fabryka ligrobltii

BYDGOSZCZ J. JOB 6 DYN IA
Biuro Gdyńskie: ul. Świętojańska nr. n6 
Składnica: róg ul. Śląskiej i Witomińskiej 

poleca jako specjalność 398 M
wykończenia wnętrzy budowli, jak 
posadzki, schody, lamperie Ścian it.p. 
Przetwórnia marmuru, granitu i kamieni sztucznych.

MIC DL Anill Przed nabyciem aparatu 
NIC. DŁĄUł!! radiowego naplsz do nas. 
Radioaparaty ostatnich modeli 1957 do sieci lab baterii 
nabyć można najtaniej i na dogodnych warunkach w 
znanej firmie:

„POLSKIE ZAKŁADY RAOIO-SELEKT
Warszawa. Marszałkowska 147/54.

Przyjmujemy obligacje Potyczki Narodowej, Konso­
lidacyjnej, Inwestycyjnej po kursie 100 - za 100.- 
Katalogi, warunki wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

Dzieje tragicznej 
hi storji

„Posiadałam wazystko o erem 
kobieta może zamarzyć — pieniądze, 
klejnoty, drogocenne tualety, wszyst­
ko... prócz miłości. Byłam bardzo 
nieszczęśliwa i znudzona samotnem 
życiem w luksusowych hotelach. Ża­
den mężczyzna nie zaproponował mi 
nigdy małżeństwa—i znałam powód... 
miałam okropną cerę. Skóra moja była 
pokryta wągrami i miała rozszerzone 
pory. Czegokolwiek próbowałam, nic 
nie pomagało. Wreszcie za radą apeeje- 
listy kosmetyk* spróbowałem Kremu 
Tokalon, koloru białego. Po kilku 
dnieeb cere byłe już świeższe i bielsze. 
Po tygodnie ześ wszystkie rozsze­
rzone pory i wągry znikły—cera stała 
się jasną, gładką i delikatną. Nie­
długo potem, poślubiłam wybranka 
mero syre*.**

Krem Tokalon koloru białego (nie 
tłnsty), spreparowany według orygi­
nalnego francuskiego przepisu sna- 
mitego paryskiego Kremu Tokalon,

zawiera świeży krem I oliwę. Wnika, 
ją one do głębi porów i wydoby­
wają z nich głęboko zakorzenione 
nieczystości, których mydło i woda 
dosięgnąć me mogą. Inne składniki 
zawarte w Kremie Tokalon, (kolon 
białego) odżywiają i odmładzają skó­
rę. śeiągają roz­
szerzona pory, 
erynią w ciąga 
3-cb dni z naj­
ciemniejszej i naj­
bardziej szorst­
kiej eery, bielę, 
gładką i delikatną. 
Nawet kobiety w 
średnim wieku mo­
gą osiągnąć świe­
żą i śliczną eerę, 
z której byłaby 
dumna każda mło­
da dziewczyna 
Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub 
zwrot pieniędzy.

MieOnnarodflweTowafnsiwoBntlowyOkrBlńwiMasłyDSD.ftkc. 
ThE immlUial Milllii aid Eooinmao (o. Ud. 

Stocznia Gdańska
Gdańsk, Werftgasse 8- Tal. 23441

Budowa i naprawa statków morskich i rzecznych wszel­
kiego rodzaju.

Rok zał. 1887. Polaki* Radio 
Szkoty Musycin

to Klienci Fabryki Fortepianów 
i Pianin „ARNOLD FIBIGER" 

Kallas, Szopena 9.

Przedstawiciel:

H. TUROSTOWSKA
SKŁAD FORTEPIANÓW

Do<odne warunki spłaty*. Niski' 
914»Ck

OKULARY
ZEISSA

6

okulary i binokle
termometry, barometry, lornetki, foto- 
artyknły w wielkim wyborze. Specjal­
ność: Okulary pg. recepty. Własna 
pracownia dla reperacji. Pisemna gwa­
rancja za okulary u mnie zakupione.

St. ZAKASZEWSXI
Bydgoszcz, Gdańską 9.

a
a.

Budowa i naprawa wagonów.
Budowa silników spalinowych i gazowych.

Prądnice i silniki elektryczne. 
Transformatory do wszelkich celów. 
Transformatory do spawania elektr. 
Urządzenia cukrowni.
Urządzenia chłodnicze.
Maszyny dla przemysłu gumowego.
KONSTRUKCJE ŻELAZNE 

DŹWIGI, MOSTY9849

Chemika Dr. Franzosa, środek (nacieranie) 
przeciw 

REUMATYZMOWI 
kłuciu z powodu przeziębienia, postrzałowi, 

ischiasowi.
Do nabycia tylko w aptekach.

Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA MIKOLASCHA
Lwów, Kopernika 1. 8327

TORUŃ

STEREOFONICZNY 
ł OBWODOWY. NA RATY MIEŚ. PO ZŁ 28 «2 

SCHWENKGRUB-RADIO 
autoryzowana sprzedaż 

TORUŃ, Łazienna 17. Tel. 16-65

W*

Pojedynek.
~ Co uczynić? Warunki były na pistolety z od­

ległości 25 metrów. A tu nie mamy pisfdTetów, a 
przeciwnicy pbstają przy warunku odległoSci...

Losy do I-szej klasy poleca kolektura

jasne 
kna 

toni

ft NIE MOŹNill

Toruńska 
pilnikarnla

Toruń, Piekary 37 
poleca się do nacinania 
stępionych pilników i 
mszpli po cenach przy* 

stępnych S°4
J. HOFFMANN 

mistrz pilnikarski, tel. 16*38

RUDOLPH MISCHKE
Gdańsk, włiSt- Otti Dobke. Langgasse 5

Towary Żelazne* 0884 
narzędzia,towary stalowe ,Jj| 
Solingen oraz wszelKie 
artykuły gospodarce

BET LOSU
4>«

Gniezno, Chrobrego 2. P. K. O. 200.360 
gdzie ostatnio psdły

wygrane po Zł. 100.000, 3 po 30.000 
i wiele innych, co jest najlepszą reklamą tej kolektury.

Biuro Pośredniczę
ŁUCJAN SCHABIKNSKI, ORŁOWO • GDTN1A 

PL Górnośląski 13, tel. 92*17 (w Pensjonacie Zbyszko)

POLECA: domy, parcele budowlane na dogodnych 
warunkach kupna oraz składy, mieszkania 
i t. p. korzystnie do wynajęcia. M237

| OŁŁA Gum■■■TI gwarancja |

JFalont <fe <?oi/ure
B. Słupski

Toruń
Bydgoska nr 58 

ncwoczaMa 
urządzony 
zakład 

fryzfaraki

Wszelkie roboty 
ślusarskie, 
wiercenie studslen

wykonuje szybko i tanio 

Firma „PEDAB" 
w Toruniu,

ul. Koszarowa 15/17 (96 10

Meble 
wszelkiego rodzaju najtaniej 
kupisz tylko Toruń.Prosta 5- 
Przekonaj się — Spamiętaj: 
Powiedz — drugiemu. 7448

Mowa pogrzebowa.
nasz zmarły przyjaciel był oardzo pilnym 

człowiekiem, był czynnym do ostatniej chwili swe­
go życia, a opuścił swoje miejsce jedynie, zmusza 
nv zamienić je na krzesło elektryczne.
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Jenny Fugo — Friedrich Denfer w filmie 

NOC Z CESARZEM 
(Die Nacht mit dem Kaiser)

Film Klacemanna Tobie — Rota 
Richard Romonowski — Hans Zesoh-Ballot — Werner 

Soharf — Hans Lei bait — Paul H enkels.
Reżyserja: Erich Engel 
Muzyka: Bana Otto Borgmann. 

Film pełen śmiechu i radości. Jenny Fugo oezarowujs 
wszystkich temperamentem 1 wybornym humorem.

GDANSK
Elisabcthkirchengasse 3 

Telefon 24600.

Szanowną Klientek zawiadamiam uprzejmie,
ia przeniosłem mój tafiład

Staromiejski 2
po firmie M. Griinbaum.

Z poważaniem

Jan JIalasftorvski

TORUŃ GRUDZIĄDZ

Artykuły biurowe § 
nismienne przybory szkolne, wieczne pióra, albu* 
my, pocztówki, karty do gry, gilzy i t. p. poleca 
S&?yi£ Roman Morawski
Abrahama 2. Rok zał. 1926, tel. 1504. Dla biur znaczne rabaty

Odzież balów; 
i wieczorową 
czyści chemicznie 

najszybciej i najlepiej 

„Barwa"

| MIESZKANIA WOLNE |

PoKtfi 
umeblowany — elegancki 
dla solidnego pana oraz malv 
pokoik do wynajęcia. Rv* 
baki 45 m, 6, 54<>Ck

6 poKo|owe 
komfortowe II ptr «3 balko* 
ny odremontowane przy 
parku wynajmę. Toruń, Rv» 
baki 45, m. 8. 539CK

Plegi-plamy, wyzuty

Km: 968/36
Obwiesicsanle o licytacji rachoiaoAcl.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rewiru III. 

Stefan Pyttel mający kancelarię w Gdyni Sąd Grodzki, 
parter, pokói nr, 12. na podstawie art. 602 k. p. c, 
podaie do publicznej wiadomości, że dnia 8 lutego 37 r. 
o godz. 11 w Gdyni Port przed Stocznią Gdyńską od* 
będzie się Lsza licytacja ruchomości, należących do 
Firmy „Stocznia Gdyńska" S, A. w likwidacji składa* 
jących się z I dłutownicy elektr. 7 tokarek el ektr., 
r nożyc rolkowych elektr., 2 tłoczni elektr. oraz 1 ply 
taśmowej elektrycznej, oszacowanych na łączną sumę 
zł 14.000.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 5 lutego 1937 r.
(—) PYTTEL 

komornik.

Film kalturahiy. Majuwny tyąednik ifwińiwy flfy
Początek: w dni powszednie o godz. 4, S.U, i 9.80.

w niedzielę o godz. 8. 5, 7 i 9-tej.

Wł. io8Ck

S. Kałama jski
Toruń • Szeroka 21

Koronki 
płótna 

bieliznę
Biały Tydzień 

korzystnie poleca 
Czesław Deutsch 
Toruń, ul. Św. Katarzyny 12 
ul. Kościuszki 9. Kredyt na 
asygnaty. 496Ck

poleca W. Łuniewlcz
Toruń, Chełmińska 4. 

pomarańcze 1.30 
włoskie krwiste 2.— zł 
iaffskie soczyste 1.60 
winogrona 2.—
ii’.’i, banany. (135

Zegary, zegarki, 
pierScionki

w najnowszych fasonach, 
poleca

KAZIMIERZ BIBIK
mistrz zegarmistrzowski 

Toruń, Stary Rynek 39, tel. 
1292. Zaprzysiężony rze* 
czoznawca sądowy na Po­
morze i Poznańskie. 416C

Piekarnia 
i sklep kolonialny zaraz do 
wydzierżawienia. Bez odstę* 
pnego. Majętność Ostasze* 
wo pow. Toruń. 361

Dwa
3 pokojowe mieszkania, pel* 
nv komfort zaraz wynajmę. 
Toruń, Słowackiego 39. — 
Dozorca wskaże. S43Ck.

Korepetytor 
potrzebny do matematyki 
i chemii do 7*mej klasy 
gimnazjalnej. Oferty z po* 
daniem warunków kierować 
do „Dnia Pomorza" pod 
Nr. 5<>3Ck,

Udowadniamy 
jak energiczni zarabiają nas 
szymi artykułami. „Nowoś* 
ci Praktyczne", Warszawa, 
Złota 37/T. Oddział Przed* 
stawicieli Zamiejscowych.

488

Zakład fryzjerski
z małem mieszkaniem 

na Mokrem do wydzierżaw 
wienia lub do sprzedania 
zaraz. Oferty do „Dnia Po* 
morza** pod nr. 505.

Szkoła tańców
Janiny Werny wyucza 
szybko tańczyć. Lekcje po» 
jedyńcze i w kompletach. 
Nowy kurs rozpoczęłam 
2sgo lutego. Toruń, Stary 
Rynek 16 438

Lorki
żelazne, mogą być stare, 
kupię gotówką. Oferta, z ce* 
ną do Dnia Pomorza, 53,241.

455

Cukiernia i Kawiarnia 
w Bydgoszczy, dobrze pro* 
sperująca, z powodu zmiany 
miejsca zamieszkania, za 
bezcen, — zł. 2500,— do 
sprzedania. Oferty pod „Ka» 
wiamia" do administracji 
„Dzień Pomorza" Toruń, 
nr. 530.

Przeprowadzki 
wyścielane wozv meblowe 
przechowywanie, magazy* 
nowanie we własnych jas* 
nych, zdrowvch składni 
each. ZwózKi wszelkie 
końmi i samochodami wy* 
konuje tanio — najtaniej

Proszę żądać ofert!
Ludwik Szymański

rok zaloż. 1912
Toruń, Żeglarska 3, tel.
1909. tel. pry w. 1549. (6655 •

I KREM i MYDŁO | 

NINON
UwRlej Betiegnina

Pader Ninon jako koniecz­
ny dodatek nadaje ©erze 
przepiękny wygląd i natu­

ralną świeżość.
Cena kremu 1.75 zł.

mydła 1.20 zŁ 
295 pudru 1.00 zł.

Cłóway skład I wytwórnia
Apteka I droferla

Magistra >*N« STENIU 
ariśtlęśi, Ryack 21, lei. 14:

Kupię
mniejszy nowy dom, albo 
rozpoczęty budowany w 
Toruniu. Oferty do „Dnia 
Grudziądzkiego Ilustr." w 
Grudziądzu pod nr. „400".

463G.

pętn. 2OI2.'36.|
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewiru I> 
Stanislaw Lewicki urzędujący przy ul. Budkiewicza 9 
na zasadzie art. 602 k. p. c. poda je do publicznej wia* 
domości. że w dniu 8 lutego 1937 r. o godz. 10.30 
odbędzie się przetarg ruchomości w Grudziądzu przy 
ul. Mickiewicza 18 należących do Racheli. Rożen a mia* 
nowicie: większa ilość materiałów łokciowych oszacows* 
nych na łączną kwotę 2.635,20 zł.

Powyższe przedmioty oglądać można w dnia licy* 
tacji w miejscu sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym.

(-) LEWICKI 
Komornik Sądu Grodzkiego.54«

Przetarg przymusowy.
We wtorek, dnia 9. lutego 1937 o godz. n*tej 

sprzedawać będzie w drodze przetargu przymusowego 
za gotówkę najwięcej dającemu w Grudziądzu, przy 
Groblowej 27/29.

aparaty fotograficzne, filmy, mydła, 
wody kwiatowe i L p. rzeczy.

oszacowane na łączną kwotę 3.118,40 złotych.
(—) MAĆKOWIAK, 

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IV. 54*

Nasze Białe Tygodnie
cieszą się niebywałą frekwencją

Tysiące sxtxiK płócien, oraz niezliczona 
ilość bielizny stołowej ułatwia Kupno

zadiiwiajRco niskie
Udzielam 4 miesięczny Kredyt na asygnaty

Zwiedzenie mego magazynu przynosi każdemu korzyść.

W. KOTLINSKI
GDYNIA

MEBLE
oraz wszelkiego rodzaju, 
najlepszego wykonania 
na dogodnych warun­
kach po cenach najniż* 

szych poleca

DOM MEBLI 
H. CHOMICKA 
Gdynia, Świętojańska 63 
tel. 21*83., Firma nagro* 
dzona została złotym 
medalem. 8556M

Poszukuje
się służącej do wszystkiego 
z dobrym gotowaniem i 
dłuższymi .świadectwami 
Gdynia, Tatrzańska 16.

554 Mk.

OGŁOSZENIA! '
Wiersz milimetrowy n» stronie t-łamowej . ... . aso a 
w tekście na pierwszej stronie . * ,
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie S „
w tekście na dalszych stronach ...... o so

teóSr”8 *ow°ł
7* djXZjaDlB ■*dow< 1 “r^owe w drobnym składzie 25 proc. 

‘ nekr°X«t » Proc, zniżki.Komunikaty 50 gr za wierna
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest iden- 
***?**>'* <*°'ńkiem dla Polski, a tem jednak, że rachunki mogą 

n» Podstawie noto- wad Giełdy Gdańskiej s dnie poprzedzającego dzień wpłaty.

3-4 pokojowa
mieszkanie w Orłowie lub 
Gdyni poszukuję od I mar* 

Łask, oferty z po* 
czynszu do admi* 

Gazety Morskiej 
pod „mieszkanie".

354

ca r. b. 
daniem 
nistracji 
Ilustr.

Dom
w Gdyni na Kamiennej* 
Górze. 2 piętrowy, solidnie 
wykończony. Cena 100.000 
zł. w tern dług B. G ,K. 
23.000 zł. Dochód miesięcz. 
ny 1.100 zł, Z pierwszych 
rąk do nabycia. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska Ilustr." 
Gdynia, pod „Dom". M384

Dom
w Gdyni. 3*piętrowy, oka* 
zyjnie do sprzedania, z po* 
wodu podziału rodzinnego. 
Cena 35.000 zł w tem dług 
B. G. K. 10.000 zł. Wpłata 
25.000 zł. Dochód mie* 
slęczny 360 zł. Zgłoszenia 
„Gazeta Morska Ilustrow." 
Gdynia pod „360"

Willa
w Gdyni na Kamiennej* 
Górze, okazyjnie na sprze* 
daż Cena 133.000 zł. w tym 
81.000 dług B. G. K. skon* 
wertowany na 57 lat Wpła* 
ty 52.000 zł. Dochód 13.000 
zl. rocznie. Zgłoszenia: 
„Gazeta Morska Ilustr." 
Gdynia pod „Willa". M384

Nakładaczki
i inne pracownice drukar­
skie potrzebne. W zgłoszę* 
niach podać warunki płacy 
oraz należy podać dotych* 
czasowy przebieg pracy. —- 
Zgłoszenia pism, do Adm, 
„Gazety Morskiej Ilustrow. 
Gdynia, pod „Pracownik' 

533 Mk.

Mieszkania
3 i 4 pokojowe i sklepy 
do wynajęcia. Dom nowy, 
Świętojańska 108. OŁ pod 
$8 do Adm. „Gazetv Mors 
sklej Ilustr.". I"

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSIt
W ekspedycji miejscowych agency! ........ 2.00 zł 
Z odnoszeniem do domu................................  2,20 zł
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ....... 2 40 zł 
Pod opaską  ................................  4,50 zł
W Odażskn przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd 
W Gdańska c odbieraniem w administracji wprost . 1.15 gd 
zagranicą.................................. ......................................... 4.00 z|
* ”f,e wyIS<i56.’r powodowanych silą wyższą <np. prze- 
•skody w sakładsie, strajki) Administracja nie odpowiada za.

 niedostarczenie pisma.

Gdynia 
w dzielnicy przemysłowej 
sprzedam dom wspólny, 
dochód miesięczny 600 zl. 
Wartość 60 tys., przy wpła* 
cie 20 tys., pożyczka 10 tys. 
Polsko»Amerykańskie Biuro 
Pośredniczę, 10 Lutego »8. 

_ _______ 547Mk_________

Okazyjnie 
dom p ęciopiętrowy, cen* 
trum, dochód 26.400 wplata 
50.000. Willa w Orłowie 
piętrowa wpłata 12.000 zł. 
Wszelkie kupna i sprzedaże 
załatwia najkorzystniej Bhi* 
ro Pośredniczę „Polonia", 
Gdynia, 10 Lutego 17, tel. 
24»<>5-SSiM

Uczeń 
potrzebny zaraz do ogrod* 
nictwa Józef Wróbel Reda, 
Ogrodnictwo. 518

Pielęgniarka 
do niemowlęcia szuka po* 
sady. Długa praktyka, zna* 
komite świadectwa. Oferty 
pod Pielęgniarka do „Gazę* 
ty Morskiej Ilust." Gdynia. I 

Mk548

Buchalterk (•)
Samodzielny, umiejący 
również pisać na maszynie 
i korespondent może zaraz 
objąć posadę. W ofercie 
należy podać znany system 
księgowości i warunki pła* 
cy, odpisy świadectw do* 
łączyć. Oferty piśm. kiero­
wać należy do Administra* 
cji „Gazety Morskiej Ilustr.*-, 
Gdynia pod „S o I i d n y*‘. 
_________ S58Mk_________

Kamienica
3 piętrowa murowana w do* 
brym punkcie, mieszkania 
z łazienkami, gaz elektrycz* 
ność cena 54,000 zł. zaraz 
do sprzedania: wiadomość 
Tczew, Kopernika 8 I. p, 
m. 3. 55oMk

3 do 4 pokojowe 
mieszkanie

i sklepy do wynajęcia, dom 
nowy, Świętojańska 108. 
Oferty pod „549“ do „Ga* 
zety Morskiej Ilustr." 
Gdynia.

Willa
o 4 mieszkaniach w Gdvni 
w działkach leśnych z pier* 
wszych rąk do sprzedania. 
Dług hipL 15 tys., gotówką 
20 tys. Oferty do „Gazetv 
Morskiej Ilustr.** pod „Las* 
dom" 556M

domu za pokój lub wyna> 
grodzenie pieniężne przyj* 
mie magister praw z praktys 
ką sądową. Of. do „Gazetv 
Morskiej Ilustr." pod „555"

TCZEW

GARBOWANIE 
148 i 

FARBOWANIE 
wszelkiego rodzaju skó* 
rek futerkowych, jak 
skór z lisów, kun, tchó* 
rzy, kotów, królików 
etc. uskutecznia 
fownh 

[iDliala Siói 

TCZEW, Zamkowa 8.
Tel. 1093.

Znana «e swej słynności

mfiloglol-ckinniitki
z Wiednia przepowiada 
przeszłość teraźniejszość, 
i przyszłość. Tczew ul. Ła* 
zienna 10 m. 3, parter pra* 
wo. Przyjmuje cały dzień 
do godz. 2o*tej. 566

i

Oburzania.
— Co! Nie ma pan więcej pantofelkowy A ja

Mksiy • mam jeszcze pól godziny czasu.

Ogłoszeal* drobne prr y Jut t Jemy wyMewHo rotd’wjj Naj­
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy ja 10 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów powytej —- liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeże* miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy sa takiera.- 
strzeżenie aostanle zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia. >,lc upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bwpłatnego powtórMmia 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o Ue 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłosze­
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy Bądowem Ściąga­
niu należności rabat upada. Za terminowy druk 1 przepisana 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.
Redaktor odpowiedzialny: 
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